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VII Sesja Rady Generalnej SFZZ rozpoczęła obrady
Referat Louis Saillanta

9 bm. o godz. 9.15 w Sali Kolumnowej Pałacu tzw. Namiestnikowskiego 
w Warszawie rozpoczęła obrady VII Sesja Rady Generalnej Światowej Fe­
deracji Związków Zawodowych.

W obradach biorą udział czołowi przedstawiciele ruchu 
około 40 krajów wszystkich kontynentów świata.

związkowego

m. 
li-

obrad.

W Prezydium Sesji zasiedli człon­
kowie Biura Wykonawczego SFZZ z 
^przewodniczącym SFZZ, sekretarzem 
generalnym Włoskiej Powszechnej 
Konfederacji Pracy G. Dj Vittorio na 
fczele. Za stołem prezydialnym zajął 
również miejsce przewodniczący 
CRZZ — W. Kłosiewicz.

Na otwarciu‘obrad obecni byli: za­
stępca Przewodniczącego Rady Pań­
stwa — W. Barcikowski, członkowie 
Rady Państwa — W. Kowalski i S. 
Matuszewski, wiceprezes Rady Mini­
strów — S. Jędrychowski, przewodni­
czący Prezydium Rady Narodowej 
st. Warszawy — J. Albrecht oraz 
czni członkowie CRZZ.

Zagajenie G. Di Vittorio
Obrady zagaił przewodniczący or ZZ 

— G. Di Vittorio witając zgromadzo- 
nych przedstawicieli ruchu związko­
wego z całego świata.

Di Vittorio stwierdzi! na zakoń­
czenie, że w obliczu wzrastającego 
napięcia sytuacji międzynarodowej, 
w obliczu wzmagającego się ataku 
na prawa związkowe w krajach ka­
pitalistycznych, musi wzrastać i 
krzepnąć jedność mas pracujących 
całego świata w walce o chleb, o 
pokój, o swobody demokratyczne, o 
przyjaźń między narodami. Te wła­
śnie hasła wypisane są na sztanda­
rach Światowej Federacji Związ­
ków Zawodowych.
Z kole1 głos zabrał wiceprezes Ra­

dy Ministrów PRL — S. Jędrychow­
ski, który w imieniu Rządu Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej przekazał 
uczestnikom VII sesji Rady General­
nej SFZZ życzenia owocnych

Mówca oświadczył m. in.:

Przemówienie 
S. Jądrychowskiego

Pozwólcie mi w imieniu _ .
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej i 
społeczeństwa polskiego przekazać 
Wam serdeczne pozdrowienia i ży­
czenia owocnej pracy dla dobra mas 
pracujących całego świata.

Jest mi tym bardziej miło powitać 
Was w naszej stolicy, że Wasze cele 
są bliskie i drogie narodowi polskie­
mu. ’ Wasza walka w obronie inte­
resów i praw mas pracujących spo­
tyka się z gorącym oddźwiękiem i 
głęboką sympatią polskich mas pra­
cujących i całego narodu polskiego.

Jesteśmy przeciwko wojnie, jako 
metodzie rozwiązywania spornych za­
gadnień, która niczego nie rozwiązu­
je, a wtrąca narody w ogrom niesz­
część. Jesteśmy przeciwko polityce si­
ły, która przygotowuje wojnę. Jeste­
śmy za nieskrępowanym rozwojem 
współpracy gospodarczej i kulturalnej 
pomiędzy wszystkimi państwami nie­
zależnie od ich ustroju społecznego 
i politycznego, sądzimy bowiem, że ta 
współpraca w atmosferze pokoju po­
zwoli na poprawę sytuacji mas pra­
cujących we wszystkich krajach. Je­
steśmy za systemem bezpieczeństwa 
zbiorowego i przeciwko agresywnym 
blokom militarnym.

Jesteśmy w szczególności przeciw­
ko wskrzeszaniu militaryzmu nie­
mieckiego. wroga niemieckich mas 
pracujących i narodów Europy. Zro­
zumiałe są głęboka niechęć, czujność 
i sprzeciw jakie szczególnie w na­
szym kraju budzić muszą próby od-

Rządu

Odznaka za długoletnią pracą
w górnictwie

Weszła w życie uchwala Prezydium 
Rządu w sprawie wprowadzenia od­
znaki jubileuszowej za długoletnią 
pracę w górnictwie. Odznaka wyko­
nana jest w trzech rodzajach: brązo­
wa — za 25-letnią, srebrna — za 35- 
letnią i złota — za 50-letnią niena­
ganną i nieprzerwaną pracę w gór­
nictwie.

Odznaka jubileuszowa wprowadzona 
została na podstawie przepisów Kar­
ty Górniczej.

Piwny roczne
przed terminem

O wykonaniu planu rocznego przed 
terminem zameldowały zakłady pod­
ległe Centralnemu Żarz. Przemysłu 
Cukierniczego, a także zakłady podle­
głe Centralnemu Żarz. Przemysłu Ko­
smetycznego.

C bm. polska marynarka handlowa 
wykonała roczny plan przewozów to­
warowych.

Meldunek o przedterminowym wy­
konaniu rocznych zadań wydobyw­
czych złożyła ostatnio załoga kop. 
„Bytom“. Do końca roku górnicy tej 
kopalni wydobędą dodatkowo pbnad 
118 tys. ton węgla.

niemieckiego, 
poglądom i

rodzenia militaryzmu 
Daliśmy wyraz tym 
uczuciom wraz z innymi jednakowo 
myślącymi państwami na moskiew­
skiej konferencji w sprawie bezpie­
czeństwa Europy.
Pokój jest nam potrzebny, ponie­

waż chcielibyśmy się poświęcić cał­
kowicie i bez reszty dziełu podnosze­
nia poziomu życiowego i kultury mai 
pracujących naszego kraju.

Z tym większą radością witamy 
Was, drodzy goście, w naszym kraju. 
Życzymy Wam z całego serca, aby 
Wasze obrady były jak najbardziej 
owocne i skuteczne, a Wasze zamie­
rzenia zostały uwieńczone pozytywny­
mi rezultatami.

Uczestników obrad w imieniu lud­
ności stolicy powitał następnie prze­
wodniczący Prezydium Rady Narodo­
wej m. st. Warszawy — J. Albrecht.

Przewód ńiczący Prezydium Rady 
Narodowej m. st. Warszawy powie­
dział m. in.:

Przemówienie powitalne 
J. Albrechta

Witam Was serdecznie w imieniu 
Prezydium Rady Narodowej naszej 
stolicy i pragnę przekazać Wam go­
rące pozdrowienia 
i najszerszych rzesz 
szego miasta.

Jesteśmy szczerze 
liście Warszawę — jako siedzibę Se­
sji Rady Generalnej Światowej Fe­
deracji Związków Zawodowych i pra- 
gn % Was zapewnić, że masy pracu­
jące naszej stolicy z najwyższym za­
interesowaniem i uczuciami solidar­
ności śledzić będą obrady Waszej se­
sji — jej uchwały i postanowienia.

Wynika to z głębokiego prze­
świadczenia, że Wasze obrady i u- 
chwaly mieć będą doniosłe znacze­
nie dla sprawy, którą żyją dziś ma­
sy praeujące na całym świecle i lu­
dzie pracy w naszym kraju — dla 
walki przeciw groźbie nowej wojny, 
o pokój i bezpieczeństwo w Europie 
1 świecie, dla umocnienia jedności 
mas pracujących całego świata w

od ludzi pracy 
mieszkańców na-

radzi, że obra-

NOTA RZĄDU RADZIECKIEGO
do rządów Francji, Anglii i USA

MOSKW7A (PAP). Jak już podawaliśmy, rządy Francji, Anglii i USA 
skierowały 29 listopada br. noty do rządu ZSRR, w których odmówiły 
udziału w konferencji krajów europejskich w sprawie zapewnienia po­
koju i bezpieczeństwa w Europie, jak również odrzuciły propozycję ra­
dziecką dotyczącą zwołania konferencji ministrów spraw zagranicznych 
Francji, USA, Anglii i ZSRR dla rozpatrzenia kwestii niemieckiej.

Agencja TASS donosi, że ministerstwo spraw zagranicznych ZSRR wy­
stosowało 9 bm. do ambasady Francji w Moskwie notę zawierającą od­
powiedź o następującym brzmieniu:
„Rząd ZSRR z ubolewaniem przyj­

muje do wiadomości, że rząd francu­
ski nie uważał za możliwe uczestni­
czenia w konferencji wraz z innymi 
państwami europejskimi, by rozpa­
trzyć sprawę bezpieczeństwa zbioro­
wego w Europie.

Rząd francuski, jak wynika z jego 
noty, nie przyjął także propozycji 
rządu ZSRR w sprawie zwołania kon­
ferencji ministrów spraw zagranicz­
nych Francji, USA, Anglii i Związku 
Radzieckiego w celu omówienia pro­
blemu przywrócenia jedności Niemiec 
i przeprowadzenia, wolnych wyborów 
ogólnoniemieckich, jak również w 
sprawie zwołania konferencji ogólno­
europejskiej dla stworzenia systemu 
bezpieczeństwa zbiorowego w Euro­
pie.

Rząd Francji nie tylko odmówił 
udziału w konferencji ogólnoeuropej­
skiej i rozpatrzenia wysuniętych 
przez rząd radziecki propozycji w 
sprawie bezpieczeństwa zbiorowego 
w Europie, lecz nie wysunął ze swej 
strony żadnych propozycji dotyczą­
cych zapewnienia bezpieczeństwa 
zbiorowego w Europie. Wiadomo tak­
że, że rząd Francji wspólnie z in­
nymi uczestnikami bloku północno­
atlantyckiego działał w tym kierun­
ku, by przeszkodzić udziałowi innych 
państw europejskich w takiej konfe­
rencji.

Tym samym rząd Francji zajął 
stanowisko, które świadczy, że nie 
dąży do zawarcia porozumienia z 
innymi państwami europejskimi w 
sprawie utrwalenia pokoju w Euro­
pie oraz stawia przeszkody na dro­
dze do stworzenia skutecznego syste­
mu bezpieczeństwa europejskiego.

Zamiast stworzenia skutecznego sy­
stemu bezpieczeństwa zbiorowego w 
Europie rząd francuski dąży wszel­
kimi sposobami do ratyfikacji ukła­
dów paryskich o remilitaryzacji Nie-

Warszawy — stolicy naszego 
— tak ciężko doświadczony 
zbrodnie militaryzmu niemiec- 
i wojnę, tak gorąco pragnący

dążeniu do pokojowego współżycia 
między narodami.
Lud 

kraju 
przez 
kiego 
pokojowej odbudowy i rozkwitu swe­
go ukochanego miasta — składa Wa­
szej Konferencji serdeczne, z głębi 
serca płynące życzenia owocnych 
obrad* dla sprawy pokoju i przyjaźni 
między narodami.

Porządek obrad
Po przemówieniach zabrał głos 

przewodniczący- obradom G. Di Vitto- 
no i zaproponował następujący po­
rządek obrad Rady Generalnej:

1 Sytuacja międzynarodowa i wy­
konanie uchwał III Światowego 

Kongresu Związków Zawodowych do­
tyczących umacniania jedności mas 
pracujących w walce o realizację ich 
żądań — referent: L. Saillant — se­
kretarz generalny SFZZ.

2 Karta praw związkowych ludzi 
pracy i kampania międzynarodo­

wa w obronie praw związkowych i 
demokratycznych oraz o ich rozsze­
rzenie — referent: G. Di Vittorio — 
przewrodnifcżący SFZZ.
2 Sprawozdanie komisji rewizyjnej

Różne.
Uczestnicy obrad jednomyślnie 

przyjęli zaproponowany porządek 
dzienny.

Nowi członkowie 
Rady Generalnej 
i Komitetu Wykonawczej ŚrZZ

Następnie zabrał głos sekretarz 
SFZZ — L. Grassi (Włochy). Przed­
stawił on Radzie zatwierdzone przez 
sekretariat SFZZ propozycje odnoś­
nie nominacji nowych członków i za­
stępców członków Rady Generalnej 
i Komitetu Wykonawczego ŚFZZ, na 
miejsca zarezerwowane dla poszcze­
gólnych krajów przez III Światowy 
Kongres Związków Zawodowych. 
Propozycje te zgłoszone zostały przez 
organizacje związkowe poszczególnych 
krajów.

skierowanych przeciwko 
pokój państwom europej-

taka prowadzi do prze- 
Niemiec zachodnich w

mieć zachodnich i wciągnięcia ich do 
agresywnego bloku północno-atlantyc­
kiego i innych ugrupowań militar­
nych niektórych państw europejskich, 
ugrupowań 
miłującym 
skim.

Polityka 
kształcenia 
państwo militarystyczne ze wszystki­
mi wypływającymi stąd niebezpiecz­
nymi następstwami, nie mówiąc już 
o tym, że remilitaryzacja Niemiec za­
chodnich uniemożliwi zjednoczenie ich 
z miłującą pokój Niemiecką Republi­
ką Demokratyczną w jednolite pań­
stwo.

Zarówno w Związku Radzieckim 
jak i we Francji, a także w innych 
państwach europejskich wskrzeszanie 
militaryzmu w Niemczech zachodnich 
nie może nie wywołać poważnych 
obaw co do dalszych losów pokoju w 
Europie. Rząd Francji nie może też 
nie wiedzieć o tym, że tzw. „ogranicze­
nia0 militaryzmu niemieckiego i gwa­
rancje papierowe, o których mowa w 
układach paryskich, ze zrozumiałych 
względów nie budzą zaufania naro­
dów europejskich.

Przewidziane przez układy paryskie 
wskrzeszenie militaryzmu w Niem­
czech zachodnich i utworzenie armii 
zachodnio-niemieckiej nie da się 
pogodzić także z rozpatrywanym o- 
becnie na forum Organizacji Naro­
dów Zjednoczonych planem powsze­
chnej redukcji zbrojeń. Ratyfikacja 
układów paryskich spowoduje wzmo­
żenie wyścigu zbrojeń i stworzy 
nowe przeszkody na drodze do osiąg­
nięcia porozumienia w sprawie re­
dukcji zbrojeń.

Rząd ZSRR uważa za konieczne 
ponownie oświadczyć, że takie stano­
wisko rządu francuskiego, przyczy­
niające się do odbudowy militaryzmu 
niemieckiego, pozostaje w oczywistej 
sprzeczności z układem francusko-ra-

Rada przyjęła jednogłośnie w po­
czet członków przedstawicieli Paki­
stanu, Filipin, Syjamu, Algeru, Da- 
karu, Dahomeju, Gwinei, Nigerii, Ro­
dezji Północnej, Senegalu, Argenty­
ny, Boliwii, Ekwadoru, Wenezueli i 
Izraela. Do Komitetu Wykonawcze­
go SFZZ dokooptowani zostali przed­
stawiciele związków zawodowych 
francuskiej Afryki Zachodniej, Su­
danu Anglo - Egipskiego, Kolumbii 
oraz Ekwadoru.

Referat L. Saillanta
Następnie zgodnie z pierwszym 

punktem porządku dziennego obrad 
sekretarz generalny ŚFZZ — L. Sail- 
lant wygłosił referat.

Sekretarz generalny SFZZ omówił 
na wstępie rozwój sytuacji między­
narodowej od czasu III Światowego 
Kongresu Związków Zawodowych, tj. 
od października ub. r. Wskazał on 
na wzrost wyzysku ludzi pracy w 
krajach kapitalistycznych i kolonial­
nych, podkreślając, że jest on m. in. 
spowodowany postępującymi zbroje­
niami przeprowadzanymi przez kla­
sy rządzące i rządy burżuazyjne.

Mówca stwierdził m. in., że ludzie 
pracy na całym świecie wypowiada­
ją się przeciw układom z Londynu 
i. Paryża, przeciw remilitaryzacji Nie­
miec zach., przeciw podziałowi Euro­
py na dwa przeciwstawne

(A) DOKOŃCZENIE NA 
obozy.
STR. 2

Na zdjęciu: Fragment prezydium i sali obrad VII Sesji Rady Generalnej 
SFZZ. (CAF)

dzieckim z 1944 r., zmierzającym do 
tego, by nie dopuścić do nowej agre­
sji niemieckiej, i podważa u podstaw 
znaczenie tego układu. Tymczasem 
układ ten ma dla Francji i jej bez­
pieczeństwa doniosłość nie mniejszą 
niż dla Związku Radzieckiego.

To stanowisko rządu francuskiego 
nie da się także pogodzić z innymi 
porozumieniami międzynarodowymi, 
do których przyłączyła się Francja, 
jak np. z układem poczdamskim, 
zmierzającym do przywrócenia jedno­
ści Niemiec na zasadach pokojowych 
i demokratycznych oraz wykluczają­
cym możliwość remilitaryzacji tej lub 
innej części Niemiec.

Rząd radziecki zgadza się z poglą­
dem, że aby zapewnić sukces konfe­
rencji w aktualnych sprawach euro­
pejskich, a m. in. również w sprawie 
Niemiec, należy przyczynić się do 
stworzenia odpowiednich warunków 
sprzyjających osiągnięciu porozumie­
nia między państwami zainteresowa­
nymi. Odbyta w Moskwie w dniach 
29 listopada — 2 grudnia konferencja 
krajów europejskich w sprawie za­
pewnienia pokoju i bezpieczeństwa w 
Europie świadczy o tym, że Związek 
Radziecki i inne państwa, które w tej 
konferencji uczestniczyły, dążą do 
osiągnięcia takiego porozumienia w 
interesie utrwalenia pokoju w Euro­
pie. Z drugiej strony fakt, że rząd 
francuski odmówił udziału zarówno 
w konferencji ogólnoeuropejskiej, jak 
i w konferencji czterech mocarstw 
w sprawie Niemiec, bynajmniej nie 
świadczy o tym, by i on ożywiony był 
tego rodzaju dążeniami.

Próby przedstawienia sprawy w 
ten sposób, jak gdyby ratyfikacja u- 
kładów paryskich nie przeszkadzała 
uregulowaniu problemu niemieckiego 
w drodze rokowań między zaintere­
sowanymi mocarstwami, nie tylko nie 
odpowiadają rzeczywistej sytuacji, 
lecz mogą jedynie wprowadzić w błąd 
opinię publiczną. Są to wybiegi, któ­
re czyni się teraz we Francji i w in­
nych krajach, ażeby uśpić czujność 
narodów.

Natomiast w istocie rzeczy ratyfi­
kacja układów paryskich przewidują­
cych przekształcenie Niemiec zachod­
nich w państwo militarystyczne i 
wciągnięcie ich do ugrupowań mili- (

9 bm. w Warszawie odbyło się po­
siedzenie rozszerzonego Prezydium 
Polskiego Komitetu Obrońców Poko­
ju. W posiedzeniu udział wzięli: 
przewodniczący PKOP — J, Iwasz­
kiewicz, zastępca przewodniczącego 
Rady Państwa — W. Barcikowski, 
wicemarszałkowie Sejmu — S. Kul­
czyński i J. Ozga-Michalski, czło­
nek Światowej Rady Pokoju, wi­
ceprzewodniczący Komisji Spraw Za­
granicznych Sejmu — poseł O. Dłu­
ski, przewodniczący Komisji Kultu­
ralnej Sejmu, prezes Z w. Literatów 
Polskich — L. Kruczkowski, wicepre­
zes PAN — prof. W. Wierzbicki, 
członkowie Prezydium PAN — prof. 
J. Chałasiński i prof. K. Kuratow.ski, 
członkowie korespondenci PAN — 
prof. E. Czet Wertyński i prof. A. 
Zajączkowski, górnik z kopalni „Tho- 
rez“, przewodniczący Miejskiego Ko­
mitetu Frontu Narodowego w Wał­
brzychu — J. Woźniak, dyrektor Ży­
dowskiego Instytutu Historycznego
— prof. B. Mark, rektor ASP — M. 
Wnuk, prof. ASP — T. Kulisiewicz, 
pisarze — A. Kowalska, W. Żukrow- 
ski i K. Koźniewski, prezes ZSCh
— A. Korzycki, sekretarz ZGLK — 
H. Dworakowska, redaktor „Słowa 
Powszechnego0 — poseł K. Łubień­
ski, prezes Zrzeszenia Katolików 
„Caritas0 — ks. A. Lemparty, reży­
ser i artystka dramatyczna — Ida 
Kamińska, członek Prezydium PKOP
— W. Góralski, sekretarz PKOP — 
R. Deperasiński, kierownik Biura 
Ogólnopolskiego Komitetu Frontu 
Narodowego — J. Kalinowski i inni.

Jarosław Iwaszkiewicz, przewodn:- 
czący delegacji Polskiego Komitetu 
Obrońców Pokoju na sesję Światowej 
Rady Pokoju w Sztokholmie, w ob­
szernym referacie omówił przebieg i 
znaczenie tej sesji dla dalszej walki 
narodów o pokój, przeciw remilitary­
zacji Niemiec zach.

Poseł O. Dłuski, omawiając obec­
ną sytuację międzynarodową, wska­
zał na doniosłe znaczenie konferencji 
moskiewskiej dla pogłębienia walki

tarnych wymierzonych przeciwko in­
nym państwom europejskim, uczyni 
bezprzedmiotowymi rokowania między 
czterema mocarstwami w sprawie zje­
dnoczenia Niemiec i wykluczy możli­
wość osiągnięcia porozumienia w tej 
sprawie. Ratyfikacja układów pary­
skich potrzebna jest tym, którzy dą­
żą nie do zmniejszenia napięcia w 
stosunkach międzynarodowych, lecz 
przeciwnie — do dalszego wzmożenia 
tego napięcia.

W wytworzonej sytuacji, kiedy po­
wstała bezpośrednia groźba odrodze­
nia militaryzmu w Niemczech zachod­
nich, osłabienie czujności narodów 
wobec niebezpieczeństwa nowej woj­
ny w Europie jest szczególnie niedo­
puszczalne.

W odpowiedzi na przeprowadzenie 
remilitaryzacji Niemiec zachodnich i 
na nowe wzmożenie agresywności po­
lityki Francji oraz związanych z nią 
państw bloku atlantyckiego — Zwią­
zek Radziecki i inne miłujące pokój 
kraje podejmą wszelkie konieczne 
kroki w dziedzinie umocnienia swych 
zbrojeń i zapewnienia swego bezpie­
czeństwa. Związek Radziecki i inne 
miłujące pokój kraje zmuszone są za­
stosować niezwłocznie wszelkie nie­
zbędne środki, by przeciwstawić wzra­
stającym zbrojeniom agresywnych 
państw, zagrażającym zachowaniu po­
koju, nie mniej potężną siłę oraz swą 
gotowość do obrony własnej i do o- 
brony pokoju. Agresywne plany Fran­
cji i innych państw bloku atlantyc­
kiego prą do coraz większego wzmo­
żenia wyścigu zbrojeń. Tym samym 
na państwa te spada całkowita odpo­
wiedzialność za następstwa ich obec­
nej polityki nie dającej się pogodzić 
z interesami pokoju i wiodącej do 
poważnego wzmożenia niebezpieczeń­
stwa nowej wojny w Europie.

Stanowisko ZSRR w związku z pod­
pisaniem układów paryskich i w 
związku z sytuacją, jaka się wytwo­
rzyła obecnie w Europie, znalazło wy­
raz we wspólnej deklaracji rzą­
dów ZSRR, Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej, Republiki Czecho­
słowackiej, Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej, Węgierskiej Republiki 
Ludowej, Rumuńskiej Republiki Lu-
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prowadzonej przez narody europej­
skie o zapewnienie bezpieczeństwa 
narodów i utrwalenie pokoju świa­
towego. ;

W wyniku ożywionej 
w której wzięło udział 
czestników posiedzenia, 
uchwalili jednomyślnie 
następującej treści:

dyskusji, 
wielu u- 

zebrani 
rezolucję

Rezolucja PKOP
Polski Komitet Obrońców Pokoju 

stwierdza, że uchwały sesji Świato­
wej Rady Pokoju w Sztokholmie wy­
tyczają dalszy kierunek walki ludów 
o zniweczenie planów agresji i woj­
ny, o pokój i przyjaźń między naro­
dami.

Polski Komitet Obrońców Pokoju 
wyraża swą pełną solidarność z po­
stanowieniami Światowej Rady Po­
koju, a w szczególności z jej Orę­
dziem do narodów świata, które zmo- 
oilizuje nowe setki milionów ludzi 
do walki przeciwko odbudowie od­
wetowego militaryzmu niemieckiego, 
przeciwko ratyfikacji układów pary­
skich. w

Polski Komitet Obrońców Pokoju 
w imieniu wszystkich patriotów pol­
skich wita Deklarację uchwaloną na 
historycznej Konferencji Moskiew­
skiej 8 państw europejskich z udzia­
łem obserwatora Chińskiej Republiki 
Ludowej, * jako jeden z najdonioślej­
szych aktów życia międzynarodowe­
go. Deklaracja ta wyraża niezłomną 
jedność i braterstwo państw obozu 
demokratycznego, ich niezmożoną si­
łę, niewzruszoną wolę pokoju 1 dą­
żenie do pokojowego rozwiązania 
problemu niemieckiego, a zarazem 
stanowi poważne ostrzeżenie pod 
adresem tych, którzy przy pomocy 
odbudowanego Wehrmachtu usiłowa­
liby zakłócić pokojową, twórczą pra­
cę wyzwolonych narodów.

Polski Komitet Obrońców Pokoju 
stwierdza, że w chwili, gdy czynione 
są gorączkowe przygotowania do po­
stawienia narodów przed faktem do­
konanym, do ratyfikacji wojennych 
układów paryskich, odbudowujących 
militaryzm niemiecki, Konferencja 
Moskiewska wskazała jasno na kon­
sekwencje tego kroku dla pokoju 
Europy i świata. Konferencja Mo­
skiewska zapowiedziała ze spokojem 
i siłą, że narody obozu demokratycz­
nego nie będą przypatrywały się bier­
nie odbudowie sil agresji w Niem­
czech zachodnich, że nie dadzą się 
zaskoczyć przez wydarzenia, że będą 
umiały zapewnić nienaruszalność 
swego terytorium i możność pokoju 
wej pracy swych obywateli.

Polski Komitet Obrońców Pokoju 
zwraca uwagę, że próby wskrzeszę 
nia militaryzmu niemieckiego prze> 
agresywne kola imperialistyczne — 
w szczególności amerykańskie — od 
bywają się w całkowicie innej sy­
tuacji niż ta, która istniała przed 
drugą wojną światową. Wówczas kra 
je Europy wschodniej i południowo- 
wschodniej zaprzedawane były ko­
lejno hitleryzmowi przez swych nie­
godnych władców. Polskie rządy sa­
nacyjne wysługiwały się imperiali­
zmowi niemieckiemu, sprzyjały mu i 
popierały jego plany zaborcze, a w 
chwili bezpośredniego niebezpieczeń­
stwa odrzuciły jedyną realną pomoc, 
która mogła ocalić nasz kraj — po­
moc Związku Radzieckiego. Dziś Pol­
ska i inne kraje demokracji ludowej 
złączone są braterskim sojuszem z 
ich wyzwolicielem spod hitlerowskie­
go jarzma — niezwyciężonym Związ­
kiem Radzieckim i wsparte przyja­
źnią 600-milionowego narodu chiń­
skiego. Dziś — nie całe Niemcy są 

domeną monopolistów i militarystów. 
Istnieje, rozwija się i wzmacnia 
Niemiecka Republika Demokratycz­
na, nasz sojusznik w walce przeciw­
ko mili tary zmówi niemieckiemu i je­
go odwetowym planom. Dziś Polska 
nie jest ani osamotniona, ani słaba i 
bezbronna, jak była w 1939 r. W cią­
gu 10 lat powojennych, w trudnej i 
wytrwałej pracy całego narodu, 
przekształciliśmy nasz dawniej zaco­
fany pod względem gospodarczym i 
technicznym kraj w jedno z przodu­
jących przemysłowych państw euro­
pejskich. W obliczu jedności i potęgi 
900-milionowego obozu demokracji 
i socjalizmu, wszelkie szaleńcze pla­
ny osiągnięcia panowania nad świa­
tem skazane są na haniebną klęskę. 
Planom tym służyć ma wskrzeszany 
pod dowództwem hitlerowskich 
zbrodniarzy wojennych nowy Wehr­
macht. Im silniejszy będzie nasz 
obóz, im silniejsze, bardziej zwarte 
będzie każde ogniwo obozu socjali­
stycznego, tym mniej ochoty będą 
mieli odwetryrcy bońscy i amerykań-
(B) DOKOŃCZENIE NA STR 2

Parlament duński 
odroczył debato nad ratyfikacja 
układów toudyAskiCii i paryskich

KOPENHAGA (PAP). Debata w 
Folketingu (parlamencie) duńskim nad 
ratyfikacją układów londyńskich i 
paryskich została początkowo wyzna­
czona na 8 bm., w ostatniej jednak 
chwili, na żądanie szereąu przedsta­
wicieli partii politycznych, debatę od­
roczono i odbędzie się ona dopiero w 
połowie stycznia 1955 r.

Komentując ten fakt dziennik „Lang 
og Folk“ stwierdza, że wobec żywioło­
wego protestu najszerszych warstw 
ludności duńskiej koła rządzące uzna­
ły za konieczne odroczenie debaty,

Pod hasłem walki o chleb, o pokój, o swobody demokratyczne, o przyjaźń miedzy narodami
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Zacieśnia się jedność mas pracujących świata
Pierwszy dzień obrad Rady Generalnej SFZZ

„Angażowanie ONZ tu obronie szpiegów USA— 
godzi w interesy pokoju i bezpieczeństwa«

(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
NąMępnie referent omówił postu­

laty ekonomiczne i socjalne ludzi 
pracy oraz warunki, w jakich pro­
wadzą oni walkę o realizację swych 
żądań.

Wobec brutalnych, coraz częstszych 
i rozmyślnych zamachów imperializ­
mu na prawa związkowe, wobec 
smutnych następstw tego dla milio­
nów ludzi pracy na święcie i dla 
ich rodzin, ŚFZZ postanowiła opra­
cować Kartę Praw Związkowych Lu­
dzi Pracy. Zdawała sobie przy tym 
sprawę z faktu, że wiele krajów jest 
pozbawionych jakiegokolwiek usta­
wodawstwa, gwarantującego prawdo 
związkowe i że w prawie międzyna­
rodowym nie ma żadnej ogólnie przy­
jętej karty praw związkowych ludzi 
pracy.

Zadaniem Rady Generalnej jest 
ogłoszenie tej Karty. W ten sposób 
ŚFZZ wykona uchwałę powziętą 
jednogłośnie w październiku 1953 r. 
na III Światowym Kongresie 
Związków Zawodowych.
Dzięki Karcie ludzie pracy będą 

mogli prowadzić szerszą i skutecz­
niejszą akcję w celu zdobycia, obro­
nienia i rozszerzenia swych praw 
związkowych i demokratycznych.

W trzecim rozdziale referatu sekre­
tarz generalny SFZZ naświetlił ak-

w po-

tualną sytuację ludzi pracy w kra­
jach obozu postępu i socjalizmu. 
Poć kreślił on, że w przeciwieństwie 
do świata kapitalistycznego w kra­
jach tych ma miejsce stały wzrost 
stopy życiowej, stały rozwój 
najszerszych mas.

W zakończeniu referatu 
wezwał wszystkich ludzi 
świata, niezależnie od ich poglądów 
i przynależności związkowej, do za­
cieśniania jedności w walce o po­
prawę warunków bytu, o demokra­
tyczne prawa związkowe, o pokój. 
Jedność działania międzynarodowe­

go — stwierdził Louis Saillant — 
przywrócenie międzynarodowej jed­
ności związków zawodowych stano­
wić będzie ukoronowanie połączenia 
wszystkich tych wysiłków, wszystkich 
tych poczynań.

Dążymy ściśle do czterech celów: 
i Zjednoczyć jak największą liczbę 
* pracowników we wspólnej akcji, 
ażeby osiągnąć wspólny cel, czy to w 
przedsiębiorstwie, czy w skali lokal­
nej lub krajowej, bez względu na to 
czy dani pracownicy należą do zwią­
zku czy nie i jaka jest ich przyna­
leżność związkowa.
n Zorganizować jak największą ilość 

pracowników w związkach zawo­
dowych, tzn. nakłonić jak najwięcej 
pracowników niezorganizowanych do 
wstąpienia i czynnego udziału w 
związkach zawodowych.
o Zjednoczyć organizacje związkowe 
° o różnych tendencjach na platfor­
mie akcji o żądania minimalne — 
wspólne dla wszystkich omawianych 
organizacji związkowych.
Ą Zjednoczyć organicznie związki 

•*- zawodowe współzawodniczące ze 
sobą w poszczególnych przedsiębior­
stwach, na szczeblu lokalnym, prze­
mysłowym, krajowym.

Po referacie L. Saillant 
przerwa w obradach.

kultury

mówca 
pracy

nastąpiła

ZSRR

Deklaracja delegata ZSRR
w Podkomisji Rozbrojeniowej ONZ

NOWY JORK (PAP). 8 bm. odbyło 
się posiedzenie podkomisji rozbroje­
niowej ONZ. Przewodniczył przedsta­
wiciel Anglii, Dixoń.

Złożył on na wstępie oświadczenie, 
że następna seria posiedzeń podkomi­
sji odbędzie się w Londynie 
czątkach lutego 1955 r,

Podczas posiedzenia delegat
Sobolew złożył deklarację, w której 
Stwierdził na wstępie, iż dyskutowa­
nie nad sprawą konwencji rozbroje­
niowej nie da się pogodzić z fak­
tem, że jednocześnie otwiera się sze- 

Sroko drzwi żądnym odwetu siłom w 
Niemczech zach,, remilita ryzuje się 
Niemcy zach. i wskrzesza się milita­
ryzm niemiecki*

Nawiązując do pewnego osłabienia 
napięcia w stosunkach międzynaro­
dowych, jakie się ostatnio zarysowa­
ło, delegat ZSRR oświadczył, że na­
rody miłujące pokój są zainteresowa­
ne w dalszym złagodzeniu napięcia, 
jednakże układy londyńskie i pary­
skie są sprzeczne z propozycjami 
rządów Francji i Anglii z 11 czerw­
ca br., które przewidywały redukcję 

. zbrojeń. Układy te są także sprzecz­
ne z zadaniami postawionymi przfcd 
podkomisją rozbrojeniową.

Dat Polski dla Czechosłowacji
PRAGA (PAP). Z okazji pobytu 

polskiej delegacji kulturalnej w Pra­
dze i podpisania planu realizacji umo­
wy o współpracy kulturalnej między 
Polską a Czechosłowacją na 1955 r. 
ambasador PRJL», A. Cuber wydał 
przyjęcie, na którym przekazał przed­
stawicielowi rządu Czechosłowacji za­
bytki piśmiennictwa czechosłowackie­
go z XV i XVI w. Wśród zabytków 
znajduje się m. in. „Pismo Stanu 
Królestwa Czeskiego do Senatu w 
Norymberdze" z 1477 roku oraz czeski 
przekład Biblii,

Dziękując w imieniu rządu Cze­
chosłowacji za dary min. szkolnictwa 
CSR prof. L. Stoli podkreślił, że roz­
wój czechosłowacko-polskiej współ­
pracy kulturalnej przyczyni się do za­
cieśnienia więzów braterstwa, łączą­
cych oba kraje.

Przyjęcie upłynęło w serdecznej at­
mosferze,

Dyskusja
Podczas popołudniowych 

dyskusji nad referatem L. _____ __
pierwszy zabrał głos przewodniczący 
CRZZ, członek Komitetu* Wykonaw­
czego SFZZ — W. Kłosiewicz.

Podkreślił on, iż nieugięta walka 
SFZZ o interesy ludzi pracy, o jed­
ność ruchu zawodowego w dążeniu 
do pokoju i wolności cieszy się cał­
kowitym poparciem polskich związ­
ków zawodowych.

Delegacja Polski — stwierdza 
mówca — jest przekonana, że obec­
na sesja Rady Generalnej zainicju­
je ze wzmożoną silą nowe wspólne 
kroki klasy robotniczej w krajach 
europejskich i innych na rzecz idei 
bezpieczeństwa zbiorowego, przeciw 
ratyfikacji układów paryskich.
Przewodniczący CRZZ podkijeśla, 

że SFZZ powinna brać czynniejszy 
udział w pracach Światowej Rady 
Pokoju oraz rozwijać bardziej żywą 
wymianę kulturalną między krajami 
Wschodu i Zachodu.

Z kolei przemawiał wiceprzewod­
niczący SFZZ, przewodniczący Kon­
federacji Pracy Ameryki Łacińskiej, 
L. Toledano, który przedstawił sytua­
cję polityczną i ekonomiczną krajów 
Ameryki Łacińskiej oraz rozwój ru­
chu związkowego w tej części świata. 
Mówca wykazał przy pomocy niezbi­
tych faktów, iż ingerencja polityczna 
imperializmu amerykańskiegb dopro­
wadziła w szeregu krajów Ameryki 
Łacińskiej do upadku konstytucyj­
nych rządów, miejsce których zajęły 
reżimy wojskowe, całkowicie zależne 
od rządu USA.

Następny zabrał glos przedstawi­
ciel Zw. Zaw. Japonii, któ­
ry mówiąc o zadaniach japońskich 
zw. zaw., oświadczył, że japońska kia-

obrad w 
Saillanta

Informacja winna służyć 
przyjaźni między narodami 
Uchwala UNESCO

MONTEVIDEO (PAP). 8 bm. komi­
sja programowo-budżetowa UNESCO 
rozpatrzyła projekt rezolucji wyniesio­
ny Wspólnie przez delegacje ZSRR, 
Anglii, Francji, USA, Czechosłowacji, 
Indii, Meksyku i Kanady, dotyczący 
sprawy wykorzystywania masowych 
środków informacji w celu pogłębie­
nia wzajemnego zaufania i zrozumie­
nia między narodami całego świata.

Wspólny projekt rezolucji opraco­
wany został na podstawie projektu 
radzieckiego, który domaga się, by 
masowe środki informacji nie służyły 
propagandzie wojny ani żadnej innej 
propagandzie zmierzającej do wznie­
cenia nienawiści między narodami.

Komisja programowo-budżetowa u- 
chwaliła następnie wspomniany pro­
jekt jednomyślnie.

ZE ŚWIATA
> MOSKWA. 10 bm. w Moskwie, w 

Sali Kolumnowej Domu Związków odby­
ło się zebranie przedstawicieli społe­
czeństwa radzieckiego, poświęcone dzle- 
si^-ej rocznicy zawarcia między ZSRR a 
Republiką Francuską sojuszu o wzajem­
nej pomocy.

< HANOI. Rząd Wietnamskiej Repu­
bliki Demokratycznej postanowił dokonać 
wymianv przedstawicieli dyplomatycz­
nych z NRD.

0 TIRANA. Podpisane tu zostały mię­
dzy Albańską Republiką Ludową a Chiń­
ska Republiką Ludową układ o udziele­
niu Albanii przez Chiny długoterminowe­
go. kredytu ,oraz układ handlowy* I pła­
tniczy.

BADEN - BADEN (Niemcy zach.) 
Prof. dr Wilhelm FurtwSngler, sławny 
dyrygent i długoletni dyrektor berlińskiej 
filharmonii zmarł 30 ub. m. na zaoalenie 
płuc, w wieku 68 laL

sa robotnicza musi wzmóc walkę 
przeciwko militaryzmowi, bezrobociu 
i gwałceniu podstawowych praw czło­
wieka.

W dalszym ciągu obrad przewo­
dniczący Di Vittorio zgłosi) w imie­
niu prezydium propozycje odnośnie 
składu trzech komisji sesji; komisji 
dla pierwszego punktu porządku 
dziennego, komisji dla drugiego pun­
ktu porządku dziennego oraz ko­
misji wniosków. Propozycje Di Vit- 
torio przyjęte zostały jednogłośnie. 
Do pierwszej i trzeciej z tych ko­
misji weszli przedstawiciele polskich 
zw. zawf.
Z kolei przewodniczący Wolnych 

Niemieckich Związków Zawodowych 
(FDGB) — H. Warncke (NRD) stwier­
dził, że niemieccy związkowcy uczy­
nią wszystko, aby stworzyć takie 
Niemcy, które będą żyły w zgodzie i 
przyjaźni ze wszystkimi narodami 
świata, a szczególnie ze swoimi sąsia­
dami.

Przedstawiciel Związków Zawodo­
wych Gwatemali — nakreślił historię 
walki Gwatemalczyków o wolność, o 
prawa dla człowieka pracy, o ziemię 
dla chłopa.

Mówca wyraża gorące podzięko­
wanie masom pracującym całego 
świata, które tak spontanicznie pod­
niosły protest przeciw interwencji im­
perialistów w jego ojczyźnie.

Giuseppe Di Vittorio ogłasza zakoń­
czenie pierwszego dnia obrad.

Obrady zostaną wznowione 10 bm. 
o godz. 9.

Przemówienie min. Skrzeszewskiego na plenum ONZ
NOWY JORK (PAP). 8 bm. odbyło się posiedzenie plenarne Zgroma­

dzenia Ogólnego NZ, na którym oma wiana była prowokacyjna „skarga" 
delegacji amerykańskiej przeciwko skazaniu przez Kolegium Wojskowe 
Sądu Najwyższego Chińskiej Republiki Ludowej grupy obywateli St. 
Zjednoczonych za prowadzenie działalności szpiegowskiej i dywersyjnej 
na obszarze ChRL. W dyskusji zabrał głos przewodniczący delegacji 
polskiej, min. St. Skrzeszewski, który oświadczył m. in.:
Wystąpienie St. Zjednoczonych' ma 

niewątpliwie charakter dywersyjny i 
jest posunięciem propagandowym, ma­
jącym na celu podsycanie histerii 
wojennej. Umieszczenie tej sprawy 
na porządku dziennym byłoby zaan­
gażowaniem ONZ w obronie szpie­
gów amerykańskich, byłoby sprzeczne 
z Kartą NZ oraz z interesami poko­
ju i bezpieczeństwa; godziłoby ono w 
prestiż naszej Organizacji.

Akcja amerykańska w sprawie gru­
py skazanych w Chinach Ludowych 
lotników, prowadzona przy akompa­
niamencie pogróżek, blokady i wojny 
prewencyjnej, ma na celu odwróce­
nie uwagi narodów, w tym również 
narodu amerykańskiego, od przygo­
towań wojennych na Dalekim Wscho­
dzie oraz od niebezpieczeństwa, jakie 
stanowi dla pokoju działalność lot­
nictwa amerykańskiego i amerykań­
skiej marynarki wojennej. Wszczęta 
na wielką skalę akcja propagandowa 
ma również na celu usprawiedliwle- 

układu 
kliką 

. Zjed-

nię przed opinią publiczną i 
wojennego zawartego między 
Czang Kai-szeka i rządem St. 
noczonych.

Rezolucja PKOP
(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 

scy imperialiści do powtórzenia do­
świadczeń spod Stalingradu i Berlina.

Polski Komitet Obrońców Poko­
ju pragnie jednak podkreślić .z ca­
łą mocą, że ratyfikacja ukła­
dów paryskich nie jest bynajmniej 
rzeczą przesądzoną. W rzeczywisto­
ści kiedy coraz jaśniejsza dla milio­
nów ludzi w Europie zachodniej sta­
wać się będzie istotna, treść i cele 
układów paryskich — ruch prze­
ciwko ratyfikacji tych układów, 
przeciwko remilitaryzacji Niemiec 
zachodnich wzmagać się będzie na 
silach z dniem każdym, w szczegól­
ności we Francji i w samych Niem­
czech zachodnich. Coraz więcej lu­
dzi rozumie, że ratyfikcja układów 
paryskich, utrwalająca podział Nie­
miec, uniemożliwiłaby ich zjednocze­
nie i czyniłaby bezprzedmiotowymi 
rokowania w sprawie niemieckiej. 
Coraz więcej ludzi rozumie, że kłam­
stwem jest twierdzenie, jakoby po­
dział Europy na dwa przeciwstawne 
bloki mógł służyć sprawie pokoju dego z nas zależy, aby Polska Lu­

dowa odgrywała coraz większą rolę 
w historycznych zmaganiach naro­
dów o przekreślenie planów remili- 
taryzacji Niemiec, o zmuszenie do 
cofnięcia się sił agresji, o ustano­
wienie syrtemu zbiorowego bezpie­
czeństwa w Europie, co jest jedyną 
drogą zapewnienia pokoju w Euro­
pie.

Polski Komitet Obrońców Pokoju 
wita wyniki wyborów do rad naro­
dowych jako wielkie zwycięstwo 
Ogólnopolskiego Frontu Narodowe­
go robotników, chłopów i pracują­
cej inteligencji, jako wyraz wyso­
kiej dojrzałości politycznej naszego 
narodu i jego jedności, jako wyraz 
jego woli dalszej walki o podniesie­
nie materialnego i kulturalnego po­
ziomu życia ludzi pracy, o wzmo­
cnienie siły i obronności naszego 
państwa ludowego, w imię pokojo­
wej przyszłości naszej ojczyzny, w 
imię utrwalenia pokoju w Europie.

i rozbrojenia. Coraz więcej ludzi 
rozumie, że istotnym celem układów 
paryskich — jak to przyznał fak­
tycznie w swoim znanym oświadcze­
niu Churchill — jest uzbrojenie tych 
samych zbrodniarzy hitlerowskich, 
których rozgromiła zwycięska Armia 
Radziecka. Dlatego też znowu łączą 
się wszystkie siły patriotyczne i de­
mokratyczne narodów zachodniej 
Europy w celu odparcia nowego za­
machu uknutego przez amerykańskie 
koła imperialistyczne na wolnośćj 
niepodległość i bezpieczeństwo wszy­
stkich 
pokój 
zwolą 
Rady 
rzeczy
one do urzeczywistnienia remilitary- 
zacji Niemiec i wspólnym wysiłkiem 
utorują drogę do bezpieczeństwa 
Europy i do pokoju na całym świę­
cie**.

narodów europejskich, na 
w Europie. „Narody nie po- 
— głosi orędzie Światowej 
Pokoju — by dokonały się 
nieodwracalne. Nie dopuszczą

Naród polski wyraża swą pełną 
solidarność z siłami pokojowymi w 
Europie zachodniej, które wałczą o 
wspólną sprawę wszystkich naro­
dów.

Wyrażając myśli i uczucia wszyst­
kich patriotów polskich, Polski Ko­
mitet Obrońców Pokoju pozdrawia 
szczególnie serdecznie naszych 
przyjaciół francuskich, którzy ode­
grali lak doniosłą rolę w odrzuceniu 
EWO i którzy dziś ponownie łączą 
się bez względu na swe 
nia polityczne i społeczne 
ny najżywotniejszych 
Francji i sprawy pokoju 
pie.

Polski Komitet Obrońców Pokoju 
wzytwa wszystkich patriotów pol­
skich, aby wymogli swe wysiłki na 
rzecz dalszego umocnienia naszego 
ludowego państwa. Każdy obywatel 
naszego kraju winien zrozumieć, że 
spoczywa dziś na nim szczególna 
odpowiedzialność za losy ojczyzny i 
pokoju. Od osobistego wkładu każ-

przekona- 
dla obro- 
interesów 
w Eu ro­

W zakończeniu min. Skrzeszewski 
oświadczył;

Wniosek delegacji St. Zjednoczo­
nych sprzeczny jest z Kartą NZ i z 
postanowieniami układu rozejmowe- 
go. Jest to niezgrabny manewr, któ­
ry ma utrudnić współpracę między­
narodową. Jest to próba siania nie­
nawiści przeciwko Chińskiej Repu­
blice Ludowej i mobilizowania opi­
nii publicznej przeciwko dopuszcze­
niu ChRL do zajęcia należnego jej 
miejsca w ONZ.

Delegacja polska uważa, że Zgro­
madzenie Ogólne powinno czuwać 
nad tym, aby ONZ nie stała się 
instrumentem propagandy mającej 
na celu zakłócenie stosunków mię­
dzynarodowych i dlatego będzie 
glosowała przeciwko wnioskowi 
amerykańskiemu.
Po przemówieniu min. Skrzeszew­

skiego odbyło się głosowanie nad 
wnioskiem Komisji Ogólnej, która 
zaleca umieszczenie na porządku 
dziennym Zgromadzenia prowokacyj­
nej „skargi" delegacji amerykańskiej 
w sprawie skazania przez Najwyższy 
Sąd Wojskowy ChRL 11 szpiegów 
amerykańskich.

Za wnioskiem Komisji Ogólnej glo­
sowało 48 delegacji, przeciwko — 5 
(kraje obozu pokoju), 4 delegacie 
wstrzymały się od głosu (Burma, In­
die, Indonezja i Syria).
Zakończenie dyskusji 
nad problemem koreański

NOWY JORK (PAP). 8 bm. zakoń­
czyła się w Komisji Politycznej Zgro­
madzenia Ogólnego NZ 
problemem koreańskim.

W głosowaniu nad 
państw, która stwierdza 
rozumienie rozejmowe w Korei 
winno obowiązywać do chwili osta­
tecznego rozwiązania kwestii koreań­
skiej, jak również wyraża nadzieję, 
że zjednoczenie Korei odbędzie się w 
drodze pokojowej, 50 delegacji głoso­
wało za rezolucja, 5 — przeciwko, zaś 
delegacje Indii,’ Burmy, Arabii Sau­
dyjskiej i Syrii wstrzymały się od 
głosu. Delegacje krajów obozu pokoju 
głosowały przeciwko rezolucji, ponie-

waż zawiera ona punkt aprobujący 
sprawozdanie „15 krajów ;w sprawie 
konferencji genewskiej", fałszywie 
naświetlające istotę uchwaL genew* 
skich.

Projekt rezolucji radzieckiej, prze* 
widujący rozwiązanie tzw. „komisji 
ONZ do spraw zjednoczenia i odbu* 
dowy Korei", został odrzucony więk« 
szością głosów.

Nota ZSRR

dyskusja nad

rezolucją
m. in., że

15 
po- 
po-

do rządów Francji, Anglii i USA
(C) DOKOŃCZENIE ZE STR 1 

dowej. Bułgarskiej Republiki Łudoi 
wej i Albańskiej Republiki LudoweJt 
która to deklaracja uchwalona zosta« 
ła 2 grudnia na moskiewskiej konie* 
rencji krajów europejskich w spra« 
wie zapewnienia pokoju i bezpieczeń* 
stwa w Europie.

Rząd Chińskiej Republiki Ludowej> 
który uczestniczył w pracach konfe* 
rencji moskiewskiej, wyraził, jak 
wiadomo, swą całkowitą zgodę z trej 
ścią deklaracji konferencji moskie^ 
skiej oraz swe poparcie dla niej* •'

Tekst wspomnianej wyżej deklarai 
cji przesyła rząd radziecki rządowi 
francuskiemu wraz z niniejszą notąi

Co się tyczy kwestii austriackieji 
to stanowisko Związku Radzieckiego 
w tej sprawie znalazło wyraz w pro* 
pozycjach zgłoszonych na berlińskiej 
konferencji czterech mocarstw, a 
później również w odpowiednich no* 
tach rządu radzieckiego. Ratyfikacja 
układów paryskich nie mogłaby, rzecz 
jasna, przyczynić się do osiągnięcia 
tak pożądanego porozumienia w spra* 
wie Austrii między państwami ralnw 
teresowanymi a Austrią.

❖
Analogiczne noty skierował rząd 

radziecki również do rządów Anglii 
i USA.

Do noty rządu radzieckiego żalą* 
czony został tekst deklaracji rządów 
ZSRR, Polskiej Rzeczypospolitej Lu* 
dowej, Republiki Czechosłowackieji 
Niemieckiej Republiki Demokratyczc 
nej, Węgierskiej Republiki Ludowejj 
Rumuńskiej Republiki Ludowej, Buł* 
garskiej Republiki Ludowej i Albań* 
skiej Republiki Ludowej —4 uchwa* 
lonej na moskiewskiej konferencji 
krajów europejskich w sprawie za* 
pewnie ni a pokoju i bezpieczeństwa 
w Europie 2 grudnia 1954 r.

Fakty dnia

CIC n ONZ
Tym razem dywersja nie powiodła 

się. Dwie grupy wysłane przez cen­
tralę dywersyjno-szpiegowską Stanów 
Zjednoczonych na terytorium Chin, 
upadły szybko w ręce władz tego 
kraju. Waszyngtonowi oczywiście 
była bardzo nie na rękę ujawnienie 
wielu tajemnic 
dywersji, które 
sie 13 szpiegów 
rykańskich w 
jednak istnieje 
macja!

Polecono jej przystąpić do jak naj­
głośniejszej 
aby przy 
nie tylko 
ce fakty, ; 
stać jako 
jazdowej 
Chinom Ludowym.

Przypomnijmy kilka faktów. Przed są­
dem w Pekinie stanęło 13 obywateli a- 
merykańskich. 11 z nich to członkowie 
załoqi samolotu, zestrzelonego 12 stycz 
nia 1953 r. nad terytorium Chin; nale-

działania wywiadu i 
nastąpiło na proce- 

i dywersantów ame- 
Pekinie. Od czegóż 
amerykańska dyplo-

j akcji na forum ONZ, 
pomocy wielkiego hałasu 
zatuszować kompromitują- 
ale całą sprawę wykorzy- 
jeszcze jeden sposób pod- 
walki, toczonej przeciw

Aby zgnieść siły agresji-zapewnić zwycięstwo sprawie pokoju
Sprawozdania szefów delegacji po konferencji w Moskwie

• r

Uchwała Izby Ludowej NRD
BERLIN (PAP). 8 bm. odbyło się posiedzenie plenarne Izby Ludowej, dowej na konferencję moskiewską

na którym delegacja NRD na konferencję moskiewską 
zdanie. Pierwszy zabrał glos przewód niczący delegacji 
O. Grotewohl, który oświadczył m.
W pełnym poczuciu naszej odpo­

wiedzialności narodowej oświadczy­
liśmy na konferencji moskiewskiej, 
że niemiecki militaryzm jest śmier­
telnym wrogiem pokoju narodów, że 
jest on śmiertelnym wrogiem narodu 
niemieckiego.

Ratyfikacja układów paryskich 
stworzyłaby nową, niebezpieczną sy­
tuację, przeciwko której należy wy­
stąpić z całym zdecydowaniem i z 
całą konsekwencją* Dlatego też wzy­
wamy wszystkich patriotów niemiec­
kich do zespolenia się w walce prze­
ciwko układom paryskim, na rzecz 
traktatu pokojowego i zjednoczenia 
Niemiec na zasadach pokojowych i 
demokratycznych, do zaaprobowania 
środków ochrony naszej Republiki, 
które są równocześnie środkami za­
pewnienia pokoju.

Grotewohl podkreślił, że żaden z 
punktów deklaracji moskiewskiej nie 
jest sprzeczny z interesami ani na­
rodu niemieckiego, ani innych na­
rodów.

Następnie zabrał głos członek dele­
gacji NRD na konferencję moskiew­
ską, wicepremier W. Ulbricht.

Mówiąc o zapewnieniu obrony 
osiągnąć mas pracujących NRD w 
obliczu agresywnej polityki milita- 
rystów zach. niemieckich, W. Ul­
bricht podkreślił, że jeśli układy

złożyła sprawo- 
premier NRD

in.:
paryskie zostaną 
NRD w odpowiedzi na to będzie 
musiala utworzyć sity zbrojne nie 
tylko w interesie swej ludności, 
lecz również w interesie wszyst­
kich miłujących pokój Niemców.
Następnie odbyła się dyskusja, po 

której deputowani do Izby Ludowej 
jednomyślnie uchwalili następującą 
rezolucję:

Izba Ludowa NRD aprobuje sta­
nowisko i oświadczenie delega- 
NRD na moskiewskiej konferen- 
krajów europejskich w sprawie 

zapewnienia pokoju i bezpieczeństwa 
w Europie.

2 Izba Ludowa NRD popiera de­
klarację rządów ZSRR, PRL, Re­

publiki Czechosłowackiej, NRD, Wę­
gierskiej Republiki Ludowej, Rumuń­
skiej Republiki Ludowej, Bułgarskiej 
Republiki Ludowej i Albańskiej Re­
publiki Ludowej z 2 grudnia 1954 
roku oraz aprobuje podpisanie tej 
deklaracji przez delegację NRD.
O Izba Ludowa poleca rządowi NRD 

przygotowanie wszystkich środ­
ków, o których wspomina ta dekla­
racja.

Oświadczenie A. Hegedusa
BUDAPESZT (PAP). 7 bm. A. 

gediis. szef weeierskiei delegacji

ratyfikowane, to

1
cji 
cji

He- 
rza-

krajów europejskich, pierwszy zastęp­
ca przewodniczącego Rady Ministrów 
Węgierskiej Republiki Ludowej, wy­
głosił przemówienie poświęcone zna­
czeniu i wynikom konferencji mo­
skiewskiej.

Hegedus omówił sytuację między­
narodową oświadczając m. in.: Na­
rodowi węgierskiemu dodaje sił jed­
nomyślne oświadczenie państw — 
uczestników konferencji moskiew­
skiej, że nigdy nie zgodzą się na 
wskrzeszenie militaryzmu zach.-nie- 
mieckiego i w wypadku, gdyby mo­
carstwa zachodnie mimo wszystko 
wkroczyły na taką drogę, podejmą 
wspólne kroki w interesie bezpie­
czeństwa swych krajów.

Rząd Węgierskiej Republiki Ludo­
wej — kontynuował Hegedus — w 
swej polityce zagranicznej dąży do 
utrzymywania dobrych stosunków ze 
wszystkimi krajami. Cieszy nas, że 
ostatnio poprawiły się stosunki z na­
szym południowym sąsiadem — Ju­
gosłowiańską Federacyjną Republiką 
Ludową.

Służymy sprawie pokoju, wiel­
kiej sprawie postępu całej ludzko­
ści. Świadomość tego pomnaża na­
sze siły i czyni nasz obóz niezwy­
ciężonym.

Oświadczenie A. ługowa
SOFIA (PAP). 8 bm. delegacja 

Bułgarskiej Republiki Ludowej, któ­
ra uczestniczyła w moskiewskiej kon-

ferencji krajów europejskich, zorga­
nizowała konferencję prasową, na któ­
rej złożył oświadczenie szef delegacji, 
zastępca przewodniczącego Rady Mini­
strów — Ą. Jugow.

Jugow podkreślił, że naród buł­
garski jednomyślnie popiera dekla­
rację konferencji . moskiewskiej. De­
legacja nasza — powiedział on — 
wyrażając wolę narodu bułgarskiego, 
oświadczyła, że Bułgarska Republika 
Ludowa gotowa jest wziąć udział w 
organizowaniu bezpieczeństwa zbio­
rowego w Europie oraz wnieść swój 
wkład do wszystkich wspólnych po­
sunięć zmierzających do utrzymania 
pokoju i bezpieczeństwa narodów.

Oświadczenie V. Siroky‘ego
PRAGA (PAP). Po powrocie 

Pragi z konferencji moskiewskiej 
szef delegacji Republiki Czechosło­
wackiej premier V. Siroky złożył 
oświadczenie, w którym powiedział 
m. in.:

Naród czechosłowacki dąży do po­
koju. Pragnie on w warunkach po­
kojowych budować swą szczęśliwą 
przyszłość. Nie prosi on o pokój, lecz 
walczy o jego utrwalenie. Naród cze­
chosłowacki jednomyślnie popiera de­
klarację konferencji moskiewskiej, 
która głosi, że wszelkie próby napa­
ści i rozpętania wojny spotkają się 
z druzgocącą odprawą.

Naród nasz — stwierdził V. Si­
roky — wraz z całym obozem po­
koju, ciesząc się poparciem innych 
narodów, uczyni wszystko, by 
zgnieść siły agresji, by zwyciężyła 
nasza słuszna sprawa

żeli oni do „581 brygady łąc®nęb 
ści“. Jak na procesie zeznał Jej dowód­
ca, płk. Arnold, brygada przydzielona 
była do służby w sieci wywiadu. Zada­
nie brygady polegało na przerzucaniu 
drogą powietrzną agentów i utrzymy­
waniu z nimi łączności drogą lotniczą. 

Dwaj cywilni agenci kontrwywiadu, 
znanego pod skrótem CIC, schwytani zo­
stali jeszcze 29 listopada 1952 r., gdy 
organizowali sieć dywersyjno-szpiegow- 
ską na terenie Chin. Przy aresztowaniu 
obydwu grup władze chińskie znalazły, 
obfite dowody rzeczowe, w postaci wy­
posażenia i broni.
Te wszystkie fakty nie przeszko* 

dzily jednak dyplomacji Stanów 
Zjednoczonych wystąpić na terenie 
ONZ w obronie swych agentów jako 
rzekomych „jeńców wojennych"i 
Operując z gruntu fałszywym twier* 
dzeniem, jakoby wspomniany wyżej 
samolot został zestrzelony nie nad 
Chinami, lecz na terenie północnej 
Korei, delegacja amerykańska wnio­
sła skargę, zarzucającą rządowi Chin 
naruszenie postanowień o zawieszeń 
niu broni w Korei.

O ile przedstawiciele poszczególnych 
rządów poparli posłusznie stanowi-* 
sko amerykańskie, o tyle prasa kra* 
jów kapitalistycznych musiała pa* 
miętać, że jej czytelnicy nie są aż 
tak głupi, aby można im było wmó* 
wić oczywiste kłamstwo. Toteż pra* 
sa ta zmuszona była, chcąc nie 
chcąc, do wyrażenia daleko idącej 
wątpliwości co do podstaw skargi 
amerykańskiej. Tak np. wielki dzień* 
nik brytyjski „Manchester Guardian‘\ 
rozważając udział dwu „cywilów" w, 
akcji dywersyjnej, pisał:

„Sprawa tych dwu cywilów Jest tego 
rodzaju, że każę powstrzymać się od 
wyrażenia sądów. ...Powstaje w związ­
ku z tym problem... czy załogi zestrze­
lonych samolotów, któro pełniły takie 
właśnie m sje (idzie właśnie o szpiego­
wskie. Red.) mają być traktowane Jako 
szpie<_y, czy jako Jeńcy wojenni44.
Brytyjski dziennik krępował się 

widocznie nazwać rzeczy po imieniu* 
więc poprzestał na „wątpliwości^ 
Ale pośrednio udzielił sam odpowie* 
dzi na swe wątpliwości postawie* 
niem retorycznego pytania:

„Co uczyniłby rząd amerykański, gdy 
bł» np. nad Alaską zestrzelony został 
samolot radziecki?44
Jest łacińskie przysłowie: 

Plato,
co w wolnym
Miłuję Platona, ale bardziej miłuję 
prawdę. W myśl tego 
nawet przyjaciele 
czonych powinniby dostrzec, że od­
powiedzialność za los szpiegów po­
nosi rząd amerykański, który ich 
wysłał, a nie rząd chiński, który ich 
ukarał zgodnie z powszechnie uzna* 
nymi zasadami prawa.

Jeżeli jednak to przysłowie odwró* 
cimy: — „Amica veritas, sed maior 
amicus Plato", otrzymamy sentencję, 
jaką właśnie kierują się rządy tych 
członków ONZ, którzy popierają 
skargę Stanów Zjednoczonych.

Co to ma jednak wspólnego z ucz* 
ciwością i moralnością w stosunkach 
międzynarodowych? Czy ONZ istnie­
je po to, aby Stany Zjednoczone 
wykorzystywały „wsypę" swych 
szpiegów do dalszych prowokacji 
przeciw Chinom Ludowym?

ARGUS

do

„Amicus 
sed maior amica veritas“ — 

przekładzie znaczy:

przysłowia
Stanów Zjedno*
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W siedleckich stronach

Sposób nie tylko na... podatek
Droga z Paryża do Moskiry 
prowadzi przez Warszawę

pRZED mikrofonem stanął w siód- 
•* mych potach. Nie, żeby się oba­
wiał pudełka łapiącego słowa. Chłop 
nie odczuwa tremy przed mikrofo­
nem radiowym. Żadnego chłopa nic 
a nic nie wzrusza takie mechanicz­
ne ucho.

Wiktor Pawlik podszedł do mikrofonu 
spocony z innego powodu. Przed sekun­
dą bowiem wrócił z bieganiny po War­
szawie, z bieganiny za... gwoździami. 
Zwyczajnych szukał gwoździ. Do zbicia 
skrzynek na jabłka. Ma półtora ha sadu. 
Na gwoździe ..polował*4 ze trzy miesiące 
po sklepach w powiec e siedleckim, bez 
skutku. Kiedy więc znalazł się na zjeź­
dzić łąkarzy w Warszawie (9—10.X.54 r.) 
wykorzystał przerwę w naradach i obiegł

Wyjaśnienia 
powyborcze

Z ogłoszonego w środę komu­
nikatu, podającego wyniki wy­
borów do rad narodowych, wy­
nika, że 451 kandydatów do rad 
gromadzkich nie uzyskało bez­
względnej większości ważnych 
głosów, a zatem nie zostało wy­
branych na radnych gromadz­
kich rad narodowych.

Do gromadzkich rad — nie 
ma zastępców radnych, kto 
więc w tym wypadku wejdzie 
na miejsce nie wybranych kan­
dydatów?

Odpowiedź na to pytanie daje 
ustawa o reformie podziału ad­
ministracyjnego wsi i powoła­
niu gromadzkich rad narodo­
wych.

Liczba radnych w gromadz­
kich radach jest tak ustalona 
przez prezydia powiatowych rad, 
by na 100 mieszkańców groma­
dy przypadał jeden radny. Jed­
nak nie może być mniej rad­
nych niż 9 i więcej radnych w 
gromadzkiej radzie, niż 27.

Jeżeli więc dla pewnej gro­
mady wyznaczono liczbę 25 rad­
nych, a w wyniku głosowania 

bezwzględną większość głosów 
uzyskało 23 radnych, dwóch 
więc kandydatów nie zostało 
wybranych — liczba radnych 
powinna być uzupełniona właś­
nie o 2 radnych. W tym wypad­
ku dla uzupełnienia liczby rad­
nych stosuje się art; 9 cytowa­
nej przez nas ustawy. Niewy- 
branie kandydata — traktuje 
się analogicznie z odwołaniem 
przez wyborców radnego gro­
madzkiej rady.

Par. 2. art. 9 postanawia, że „Od­
wołanie radnego następuje w drodze 
uchwał podjętych na poszczegól­
nych zebraniach wiejskich w gro­
madzie. Jednocześnie z odwołaniem 
dokonuje się wyboru nowego rad­
nego".

Par. 4. tego artykułu poda Je, że 
„Szczegółowy *ryb odwołania i wy­
boru określi Rada Państwa44.

Jak więc wynika 7 powyższe­
go, zamiast kandydatów, którzy 
nie zostali wybrani na radnych 
gromadzkich — ludność eromad 
na zebraniach wiejskich wybo­
rze innych radnych, uzupełnia­
jąc nimi liczbę mandatów, wy­
znaczonych dla danej gromadz­
kiej rady narodowej.

Bliższe wyjaśnienia w tej spra 
wie przyniosą odpowiednie prze­
pisy Rady Państwa.

Kozica tatrzańska
w lasach lubuskich

Spotkać się podczas wspinaczki po 
szczytach tatrzańskich oko w oko z kozi­
cą — to rzadki wypadek. A tymczasem 
spotkanie takie w lesie lubuskim zda­
rzyło sie ostatnio łowczemu powiatowe­
mu ze Szprotawy. Podczas lustracji zau­
ważył on, że pozostające pod ścisłą o- 
chroną, jedyne na Ziemi Lubuskiej stado 
muflonów powiększyło się o jedną sztu­
kę odmiennego gatunku.

Jak wykazały obserwacje, z lubuskimi 
muflonami zaprzyjaźniła się kozica ta­
trzańska. która już od miesiąca nie o- 
puszcza gościnnego stada.

Polemiki o »Artosie« — akt ostatni

Suche cyfry i ich zaplecze
6 kwietnia br. „Zycie" opubliko­

wało mój artykuł pt. „Papier a ży­
cie". Poddałem w nim krytycznej 
ocenie sytuację kulturalną Nowej 
Huty, na tle ogłoszonej rok wcze­
śniej (12 maja 1953 r.) uchwały sesji 
wyjazdowej Kolegium Ministerstwa 
Kultury i Sztuki, zobowiązującej po­
szczególne instancje Ministerstwa do 
regularnej, planowej działalności na 
terenie Huty.

Z artykułu tego przytaczam ury­
wek:

„Krakowski Artos, zobowiązany w 
Uchwale do „ZWIĘKSZENIA ILOŚCI WY­
STĘPÓW SWOICH BRYGAD DO SZEŚCIU 
W MIESIĄCU44 — w ciągu ostatnich pię­
ciu miesięcy nie raczył w ogóle — z wy­
jątkiem występu sióstr Do Re Mi zawitać 
na teren Huty... Wszelkie sugestie, doty­
czące potrzeby dostosowania naiwnie 
wiejskiego repertuaru do aktualnych po­
trzeb nowohutnickich, pozostały bez 
echa".

Oddział terenowy „Artosu" w Kra­
kowie twierdzi jednak, że w I i II 
kwartale br. zorganizował w Nowej 
Hucie nie jedną, lecz 26 imprez. Po­
nieważ artykuł mój ukazał się w 
pierwszych dniach kwietnia, nie 
mógł zatem — rzecz prosta — do­
tyczyć danych II kwartału br. Fakt 
ten redukuje liczbę imprez, poda­

pół stołecznego miasta. Gwoździ nie zna­
lazł. Wtedy go po raz pierwszy zobaczy­
łem.

Zdyszany więc przed mikrofonem 
(chłop bądź co bądź jest 57-letni, 
ale zdrów i mocny), rychło głos wy­
równał i taki dał wykład rzeczy, iż 
spamiętali chyba wszyscy, jak po­
winno się robić agitację po wsiach, 
na dobitkę, bardzo nieraz zacofa­
nych.
Parę lat temu...
QTO np. niektóre argumenty Pa- 

wlika za melioracją, uprawą i 
pielęgnacją łąk i pastwisk w jego 
siedleckich stronach rodzinnych. Je­
szcze lat temu parę tak przemawiał 
do chłopów podlaskich:

— Nasza gminą Wiśniew (kilka­
naście gromad) płaci podatku grun­
towego coś 1.400.000 zł. Narzekamy, 
że ciężko. Ale czy od narzekania bę­
dzie lżej? Narzekamy, że chudoba 
nie ma co żreć, a na wiosnę szkielety 
nie krowy...

Pawlik mówił dalej: — Weźcie do 
ręki ołówek. Albo liczcie w. pamię­
ci. Jest w naszej gminie razem 3.000 
ha łąk i pastwisk. Ile teraz zbierze 
z hektara przez rok? Najwyżej 10 
kwintali, i to siana kwaśnego. A po 
pełnym zagospodarowaniu łąk (trze­
ba je odwodnić lub nawodnić, zorać, 
obsiać, pielęgnować) dadzą z ha naj­
mniej 80 kwintali słodkiego siana. 
A gdybyśmy chcieli tę całą nad­
wyżkę siana sprzedać chociażby po 
100 zł. za kwintal, to wypadnie, no, 
liczcie, sąsiedzie. (Pawlik zazwyczaj 
tykał w kogoś z zebranych i czekał, 
aż tamten upora się z cyframi). — 
I co, wypada 21 milionów złotych. No, 
to ile zostaje w kieszeni po zapłace­
niu całego podatku?

— A, ba, czekaj tatka latka — 
wyrywał się ktoś przekornie. — Po­
datek zaraz trzeba płacić, a trawa 
będzie — nie będzie — na dwoje 
babka wróżyła. Czasu brak, żeby 
pole obrobić, a łąkę będę orał i bro­
nował? I trawę siać — a kto to 
słyszał w naszych stronach?

Na takiego Pawlik wsiadał jak na 
dzikiego konia i do tej pory ujeż­
dżał, aż przekonywał wszystkich. 
Wykazywał, że nawet tylko pielęg­
nując łąkę, a więc rozrzucając kre­
towiska, usuwając mech, a sypiąc 
wapno, nawóz sztuczny, lub zasila­
jąc łąkę obornikiem, kompostem i 
nawet nie podsiewając odpowiedni­
mi trawami — zbierać się będzie co 
najmniej 30 kwintali z hektara. Ta 
zaś nadwyżka (20 kwintali z ha), 
przeliczona na pieniądze, da 6 mi­
lionów złotych.

— Komu wtedy — pytał Pawlik
— kłopot z podatkiem? Komu trud­
no będzie wyżywić inwentarz? A czy 
to nie zgrdfca żeby np. takie Trzy wsie: 
Borki-Kosiorki, Paduchy i Soldy, co 
siedzą na 550 ha łąk i pastwisk — 
miały tylko 170 krów i, na domiar 
złego, tak zamorzonych, że mleko 
w tych wsiach uchodzi za specjał? 
Żeby chłopi własnym dzieciom mle­
ka musieli skąpie? Zgroza, żeby w 
takich czasach, kiedy zmartwych­
wstała Warszawa i w całym kraju 
tyle się buduje — u nas siana 
brakło.

W ten I podobny sposób Pawlik drążył 
! nowym myślom drogę w dwudzies u k I- 

ku wsiach powiatu siedleckiego. V*spie- 
raii go ludzie stateczni i poważni: Kon­
stanty Borkowski z Paduch, Zygmunt 
Staręga ze wsi Biatki (gdz:e kiedyś chcia 

i .-.o pobić technika, który robił zdjęcia do 
I >;lanu melioracyjnego), współdziałali z 
i Pawlikiem Jużyk z Gostchorza, Lucjan 
i Dołęga ze wsi Ciosny, Jastrzębowski, soł­

tys z Kosiorek, sołtys Michalak ze Sto­
ku Wiśniewskiego i jeszcze kilku. Opiekę 
i pomoc fachowa dawał inż. Michał Sera­
fin, kierownik Urzędu Wodno-Melioracyj­
nego w Siedlcach.

Początki nowego...
\ V RESZCIE na ogólnym zebraniu 
' ’ w Wiśniewie podpisano w li­

stopadzie 1953 roku statut spółki 
wodnej, wybrano zarząd 1 delegatów 
z dwudziestu ośmiu wsi. Do organi­
zacji tej weszło 1.500 chłopów. Wik­
tor Pawlik został przewodniczącym. 
Spółka wodna objęła 5.000 ha łąk i 
pastwisk w byłych gminach Wiś­
niew i Zbuczyn.

Verba docent, exempla trahunt
— można przetłumaczyć: słowa uczą, 

nych przez „Artos" w załączonym 
wykazie — do 15.

Byłem na miejscu — już po raz 
trzeci w tej sprawie — i po dokład­
nym zbadaniu każdej pozycji, przeko­
nałem się, że zgodnie z pismem z 
31.VII. podpisanym przez ob. Po- 
siełło, Artos istotnie zorganizował do 
l.IV. br. nie jedną, lecz 15 imprez, 
co niniejszym prostuję. Czy jednak 
wyczerpuje sprawę liczba imprez 
zorganizowanych przez „Artos"?

*
Pytanie takie nasuwa się i w wie­

lu innych „nieartosowych" przypad­
kach: jest to kwestia właściwej in­
terpretacji treści danych cyfrowych. 
Zdarza się bowiem często, że poprze- 
stajemy na określeniach typu kance­
laryjnego, które operując często u- 
mownym językiem mogą zniekształ­
cić rzeczywisty obraz. Rozbieżność 
zdań wynikła niewątpliwie z mojego 
— przyznaję — nie dość ścisłego 
sformułowania, że nikt z Artosu nie 
zawitał na teren Huty. Jednakże z 
kontekstu artykułu wynikało chyba 
dość jasno, o co naprawdę chodzi.

Przypominam 4 punkt Uchwały 
sprzed półtora roku: „Państwowa 
Organizacja Imprez Artystycznych 

przykłady pociągają. Pawlik miesz­
ka w Mościbrodach. Wzorowo pro­
wadzi tu swoje ośmiohektarowe go­
spodarstwo. Piękne jabłka rodzi 
młody sad (1,5 ha), pszczoły znoszą 
miód, w chlewie 11 świń, w oborze 
5 krów, są 2 konie, 2 owce i drobiu 
z pól setki. Z podmokłej łączki zbie­
rał kiedyś Pawlik tylko 10 kwintali 
siana, teraz — osiemdziesiąt zbiera.

Od założenia spółki wodnej zagospoda­
rowano 16 ha łąk w Mościbrodach, 12 ha 
w sąsiedniej wsi Białki, 10 ha w Padu- 
chach, 4 ha w Kosiorkach. W Przyworach 
Hipolit Koć zebrał 180 kwintali siana z 
półtora ha, a Jan Anioł z takiej samej 
powierzchni wyłożył sianem stodołę i Jesz 
cze dwie fury musiał przerzucić do dru- 
g ej. Oczywiste i namacalne bogactwo, 
wyrosłe na uprawionycn łąkach — po­
budził wszystkich chłopów w okolicy.

Dzisiaj chłopi w tej stronie siedle­
ckiego powiatu wprost biją się o 
traktor i pług łąkowy, o nawozy i na­
siona traw, o radę melioratorów i 
łąkarzy. Ba, piszą skargi na opie­
szałość melioratorów. A melioratorzv 
i ląkarze, choćby radzi chłopom nie­
ba przychylić — nie nadążają. Dla­
czego?

Rejon urzędu melioracyjnego w 
Siedlcach rozciąga się na trzy po­
wiaty: siedlecki, węgrowski i soko­
łowski — razem pół miliona hekta­
rów powierzchni, w czym łąk 80.000 
ha, a wsi przynajmniej tysiąc. Bądź 
tu mądry z dojazdem i obsługą ze­
brań, skoro urząd nie ma samocho-

X

Sezon w sprzęcie sportowym 
czyli

zreformowane kąpielówki
Czyżby aż taki urodzaj na narcia­

rzy? 100 tysięcy par spodni narciar­
skich dostarczonych przez Centralę 
Sprzętu Sportowego rozeszło się w mig 
— w ciągu miesiąca.

Centrala Odzieżowa, nie chcąc, jak 
to mówią odbierać chleba Centrali 
Sprzętu Sportowego, narciarskich spod­
ni w tym sezonie nie zamówiła w o- 
góle. Centrala Sprzętu Sportowego 
zaś zamówiła tyle spodni narciarskich, 
żeby starczyło dla sportowców. Ale 
sklepy przecież nie legitymują kupu­
jących — sprzedają każdemu — czy 
jest czy nie jest sportowcem. I nar­
ciarze spoglądają smętnym okiem na 
paradujące w narciarskich spodniach 
osoby,e które nigdy nart nie miały na 
nogach.

Podobnie przedstawia się sprawa z 
tzw. męskimi golfami i półgolfami — 
swetrami dla sportowców, swetrami 

■ ozdobionymi wzorami, wyszywanka- 
1 mi. i-td.- Centrala Odzieżowa zamówiła 
zbyt mało gładkich męskich .swetrów 
na zimę. Jak me ma gładkich —‘ do­
bre są z wzorami, grzeją nie gorzej 
Tak więc Centrala Sprzętu Sporto­
wego rozprowadziła już w tym sezo­
nie około 200 tysięcy sztuk golfów, 
jednak nie wszyscy sportowcy, dla 
których golfy były przede wszystkim 

i przeznaczone — mogli je kupić.
I Albo np. sprawa aktualnego teraz 
i braku ciepłych reform. I tu Centralę 
I Odzieżową. która nie zabezpieczyła 
* należycie potrzeb klientek, poratowa­
ły sklepy sportowe. Pozbywają się one 
teraz-w raptownym tempie remanen­
tów męskich wełnianych kąpielówek 
po 135 zł zastępujących jak się oka­
zuje. znakomicie wspomniane wyżej 
reformowe braki.

Obraz sezonowych spraw sklepów 
sportowych byłby niepełny, gdybyśmy 
nie wspomnieli o samym sprzęcie. 
Sto tysięcy łyżew produkcji fabryki 
w Myszkowie jest na ten sezon sta­
nowczo za mało. Tak wynika z do­
tychczasowego tempa sprzedaży. Na 
przyszły rok zatem zaprojektowano 
o 50 tys. par łyżew więcej. Obecnie 
szuka Centrala Sprzętu Sportowego 
producenta. Fabryka w Myszkowie 
więcej niż 100 tysięcy łyżew w obec­
nych warunkach nie potrafi zrobić. 
Zwrócono się więc do zakładów klu­
czowych Ursus, Pafawag itd.. żeby 
one się wzięły do łyżew j robiły je 
ubocznie. Zakłady zasłaniając się prze­
ciążeniem swoich narzędziowni, ko­

„Artos" zwiększy ilość występów 
swroich brygad do sześciu w miesią­
cu oraz dołoży starań, aby program 
tych imprez był dostosowany do od­
biorcy w Nowej Hucie!" Proszę ze­
stawić to z przytoczonym na wstępie 
fragmentem mojego artykułu. Zda je 
się, że teraz sens jego stanie się 
oczywisty.

Otóż stwierdzam raz jeszcze — po 
ponownym skontrolowaniu całego 
przebiegu sprawy — że krakowski 
„Artos" nie wywiązuje się po azis 
dzień z zadań, nałożonych nań przez 
cytowaną uchwałę. Brygady etatowe 
„Artosu" dały występ „Pralnia ko­
miczna" (powtórzony tego samego 
dnia) oraz „Co tam słychać kumo?" 
(powtórzony dwukrotnie) — poza 
tym nie podjęto żadnych prób w kie­
runku stworzenia bądź dostosowania 
programu do nowohutnickich potrzeb.

Skądże więc wzięły się liczby: 15 
imprez w I kwartaie, 11 — w II, 
9 — w III, liczby, które wraz z na­
zwami występów i miejscem ich 
wykonania figurują czarno na bia- 
ł.Hm w wykazie, nadesłanym nam 
przez ..Artos"?!

W największym skrócie przedsta­
wiamy genezę powstania tych liczb.

Kiedy nowohutnicka Liga Kobiet za­
mierza zorganizować w dniu święta 8 
marca akademię — zwraca się do „Ar- 
tosu44 o „zrobienie44 części artystycznej. 
„Artos", ze swojej strony nie dysponując 
własnymi siłami (wszystkie ekipy sa z 
reguły w rozjazdach po województwie), 
„maca na oślep44 z pomocą telefonu: 
czy ten lub ów aktor z T»aŁru Słowac­
kiego może się podiąć w określonym 
dniu... itd. Skoro rokonesam taki wy­

du, ani nawet motocykla. Piechotą, 
„okazją", podwodą lub rowerem — 
nie dojedziesz wszędzie i na czas.
Nie stawiajcie pomnika!...

NIOSEK najpilniejszy: samo- 
’ * chód dla inż. Serafina i jego 

współpracowników! I o taki samo­
chód osobowy starać się zamiaru je 
Wiktor Pawlik. Chce zainicjować na 
ten cel zbiórkę pieniężną wśród 
chłopów zainteresowanych uprawą 
łąk i pastwisk. „Bo — jak powiada 
— ja bym inżyniera na skrzydłach 
nosił, aby tylko zdążył na miejsce 
i poradził"... Ha, kupcie, chłopy, sa­
mochód! Łąki szybko zwrócą wyda­
tek.

Niechby też samochodem „sko­
czył" niekiedy do ludzi i Wiktor 
Pawlik, który przecież, oprócz robo­
ty w gospodarstwie (pracuje we 
dwójkę z żoną), pełni funkcję prze­
wodniczącego spółki wodnej, prze­
wodniczącego sekcji gospodarczej w 
GS, kandydaturę jego wystawiono do 
rady narodowej a swego czasu pra­
cował już w PRN i w GRN. Uczciwy to, 
prawdomówny i utalentowany spo­
łecznik.

Słyszałem chłopskie o nim zdanie: 
„...pomnik mu warto by postawić za 
to, co robi"... Nie, obywatelu, nie 
stawiajcie pomnika. Wystarczy, że 
posłuchacie Pawlikowej rady w tym 
i owym, że będziecie gospodarowali 
po nowemu... ROMAN IZBICKI 

niecznością specjalnych inwestycji itp.
— odmawiają. Cóż pozostaje? Stary
Myszków. On będzie musiał tak ho 
lendrować, żeby dać więcej łyżew 
sportowcom. ........

Nie wychodzi również z okuciami
— krawędziami metalowymi do nart. 
Zarząd Przemysłu Sportowego rów­
nież i w tym roku nie posunął się ani 
o krok. Nie robił okuć do nart podob­
no z braku surowca. Próbowano z 
kantami jak z łyżwami ubocznie. Zde 
cydował się nawet na ich produkcję 
Pafawag wrocławski, ale miały być 
bez śrubek. A kanty bez śrubek — 
cóż to za kanty. Zresztą ze śrubkami 
może by sobie poradzono, ale nie wy­
szło z kalkulacją. Cena kantów wg. 
pafawagowskiej kalkulacji była prawie 
5 razy wyższa od tej. po jakiej oku­
cia sprzedają sklepy. Dlatego po pro­
stu że kanty do nart obłożono narzu 
tami stosowanymi przy kalkulacji wa­
gonów.

Ratunek przyszedł z innej strony. 
Ze strony Pomocniczej Śpółdzięlni 
Metalowców w Warszawie, która bez 
specjalnego wysiłku zrobiła kanty — 
po normalnej cenie. Zrobiła 6000 sztuk. 
Ułamek tego co rynek potrzebuje. Ale 
zrobiła.

Zarząd Przemysłu Sportowego nie 
miał surowca. Pafawag miał wysoką 
kalkulację, zaś spółdzielnia metalow­
ców — najsłabszy organ gospodarczy 
w tym towarzystwie — miała i suro­
wiec i odpowiednią kalkulację. Jak i 
dlaczego — niechże w spółdzielni do­
wiedzą się Ci, co sami tak nie po­
trafią. (igr)

pada pomyślnie, „Artos44 daje Lidze 
Kobiet pozytywną odpowiedź, następnie 
uzgadnia z obiema stronami warunki fi­
nansowe — i rezultatem tego jest pio­
senka masowa, wiersz Broniewskiego 
oraz „Etiuda Rewolucyjna44, wykonane 
wobec zamkniętego kręgu widzów w 
c^iiu Święta Kobiet.

Taką drogą przychodzą również na 
świat „programy składane44, „wieczory 
artystyczne" itd.. widniejące we wspom­
nianym już spisie.
Dyrekcja krakowskiego „Artosu" 

nazywa tego rodzaju imprezy „zleco­
nymi, pozaplanowymi, dodatkowymi", 
w odróżnieniu od właściwych, zasad­
niczych form działalności „Artosu", 
realizowanych przez 4 zespoły pię­
cioosobowe oraz krakowski „Teatr 
Satyryków". Ekipy te jednak niesły­
chanie rzadko trafiają na tereri Hu­
ty.

Paradoksem jest, że „Artos" krzy­
wi się z niechęcią na myśl o impre­
zach planowych, wyznaczonych przez 
określoną politykę kulturalny (zaw­
sze deficytowych!), natomiast wita z 
otwartymi ramionami wszelkie do­
rywcze przypadkowe „zlecenia" (mo­
gące pokryć niedobór kasowy).

Ze poczynania „Artosu" na terenie 
Huty ma ją "przede wszystkim cha­
rakter zleceniowo-telefoniczno-kaso- 
wy — fakt ten potwierdzają zgod­
nie wszyscy członkowie sztabu kultu­
ralnego Huty: kierownik k. o. hoteli 
robotniczych ob. Stanek, kierownik 
Dzielnicowego Domu Kultury, ob. 
Bąk, pracownik Domu Harcerza ob. 
Luckoś i inni.

*
Długo rozmawiałem z dyrektorem kra­

kowskiego „Artosu" Nosarzewska i kie-

PAMIĘTAMY dobrze grudzień 1944 
roku. Większa część Polski — na 

zachód od Wisły — znajdowała się 
jeszcze pod okupacją hitlerowską. 
Mieszkańcy Stolicy oczekiwali jesz­
cze możności powrotu do umęczonej 
i zburzonej Warszawy. Armia hitle­
rowska, choć cofając się pod nacis­
kiem wojsk radzieckich, jeszcze sta­
wiała zawzięty opór, a na froncie 
zachodnim zdołała nawet właśnie 
pod koniec 1944 r. przedsięwziąć sku­
teczną kontrofensywę, w toku której 
Churchill zmuszony był zaapelować 
do Stalina o pomoc.

W takich okolicznościach nikogo — 
ani w Paryżu, ani w Moskwie, ani 
gdzie indziej — nie zdziwiło, że jed­
nym z pierwszych posunięć nowego, 
pierwszego po wyzwoleniu, rządu 
francuskiego było wysłanie delegacji 
do Moskwy. Na czele delegacji sta­
nął gen. de Gaulle. W skład delega­
cji wchodził minister spraw zagrani- 
nych Bidault, który jeszcze nie 
sprzeniewierzył się patriotycznej idei 
obrony Francji przed atakiem mili- 
tarystów niemieckich.

Celem wyjazdu delegacji francus­
kiej do Moskwy było podpisanie u- 
kładu o przyjaźni i pomocy wzajem­
nej. Dokładnie przed 10 laty, dnia 
10 grudnia 1944 r. układ ten podpi­
sany został przez ministrów Mołoto- 
wa i Bidault. Jego myślą przewod­
nią była — jak czytamy w tekście 
tego historycznego dokumentu — 
„współpraca w dziele utworzenia 
międzynarodowego systemu bezpie­
czeństwa". O ile pierwsze dwa arty­
kuły układu poświęcone byłv naj­
bliższemu zadaniu — rozgromieniu 
hitlerowskiej Rzeszy, o tyle dalsze 
postanowienia wybiegały w przy­
szłość i zmierzały do scementowania 
współpracy francusko - radzieckiej w 
dobie pokoju.

*
Z TEGO PUNKTU widzenia naj­

ważniejsze były artykuły 3 i 5 u- 
kładu. W art. 3 obie strony zobo­
wiązały się „wspólnie podejmować 
wszelkie niezbędne kroki w celu u- 
sunięcia każdego nowego niebezpie­
czeństwa, zagrażającego ze strony 
Niemiec, i przeciwstawiać się takiej 
działalności, która umożliwiłaby ja­
kąkolwiek nową próbę agresji z ich 
strony".

Nie mniej wyraźne były postano­
wienia art. 5, w którym Francja i 
ZSRR zobowiązały się do „niezawie- 
rania żadnego sojuszu i niebrania 
udziału w żadnej koalicji, wymie­
rzonej przeciwko jednej z Wysokich 
Układających się Stron".

Nie trzeba być ani specjalistą z 
dziedziny prawa międzynarodowego, 
ani wielkim politykiem, by się zo­
rientować, że zgoda ostatnich rzą­
dów francuskich na wskrzeszenie 
pod tym czy innym szyldem Wehr­
machtu pozostaje w całkowitej sprze­
czności z tymi powziętymi przed 10 
laty zobowiązaniami.

Wehrmacht — to nowe niebezpie­
czeństwo i nowa próba agresji odwe­
towców niemieckich, a przecież cy­
towany powyżej artykuł 3 układu 
francusko - radzieckiego zobowiązu­
je nie tylko Związek Radziecki, lecz 
i Francję, by przeciwstawiały się 
takiemu niebezpieczeństwu. Unia zaś 
zachodnio-europejska, która ma być 
nowym parawanem dla Wehrmachtu, 
jest koalicją skierowaną przeciw 
Związkowi Radzieckiemu, podczas 
gdy przytoczony powyżej artykuł 5 
układ ^stanowczo zobowiązuje Fran­
cję. by do takiej koalicji nie przy­
stępowała,

*
pORAZ WIĘCEJ polityków fran- 
^^cuskich, a tym bardziej coraz wię­
cej zwykłych Francuzów zda je so­
bie sprawę z tego, że wskrzeszające 
Wehrmacht układy paryskie, których 
ratyfikacji domaga się obecnie pre­
mier Mendes-France, są sprzeczne za­
równo z zobowiązaniami Francji 
sprzed 10 lat, jak i — co jest nie 
mniej ważne — z aktualnym intere­
sem narodowym Francji. Przytoczy­
my na ten temat głosy dwóch tak 
odmiennych polityków, jak przywód­
cy francuskich komunistów Maurice‘a 
Thoreza, i jednego z najbardziej zna-

rownikiem artystycznym, Boberem. Były 
z ich strony wysiłki w kierunku zbliże­
nia aktywu kulturalnego i artystycznego 
Krakowa do spraw Nowej Huty, jednakże 
wiążą im ręte rozmaite obiektywne trud­
ność*. materialne oraz strukturalno-orga- 
nizacyjne. Przyznali, że obsługa Nowej 
Huty, specjalnie przemyślana, przezna­
czona dla pierwszego w Polsce socjali­
stycznego miasta — w ogóle nie istnieje. 
Przyznali, że załatwiane sprawy przy­
padkowymi impreza mi, których teksty są 
niejednokrotnie centralnie rozsyłane z 
Warszawy — Jest uchylaniem się od wła­
ściwej roboty, na co również niewiele sa­
mi megą poradzić. Przyznali, że życie 
Nowej Huty Jest dostatecznie ciekawe i 
rozmaite, aby móc opracowywać na Jego 
podstawie często zmieniane programy.

Stwierdzili, że nie może to nastąpić 
dopóki:

1) nie będzie funduszów na ew. zawar­
cie umów z literatami,

2) nie będzie zwiększona liczba etatów 
dla artystów i pracowników administra­
cyjnych (nota bene -- źle honorowanych),

3) nie poprawi się baza materiałowa, 
godna w tej chwili jarmarcznej budy, a 
nie placówki obejmującej swym zasię­
giem trzy województwa południowe.

Oczywiście praca samego „Artó- 
su" nie może rozwiązać licznych za­
gadnień, związanych z całokształtem 
obsługi kulturalnej Nowej Huty.

Poruszyliśmy tylko jeden fragment 
tej sprawy. Niestety, mamy podsta­
wę sądzić, że Ministerstwo Kultury 
i Sztuki nie próbowało w tym wy­
padku wniknąć w istotę rzeczy. A 
od tego należy chyba zacząć, chcąc 
ustalić własny punkt widzenia.

Zdarzają się bowiem sytuacje — 
jak powyższa — kiedy zawierzanie 
tzw. suchym cyfrom okazuje się bar­
dzo zawodne.

ALEKSANDER ZIEMNY

nych gaullistów, deputowanego Sou* 
stelle‘a. (

Naród francuski — pisze Thorez 
na lamach „Humanite"; — wie, „że 
już choćby ze względu na położenie 
geograficzne porozumienie tych obu 
narodów (Francji i ZSRR — red.) by­
ło zawsze niezbędne, aby utrzymać 
w cuglach miłitaryzm niemiecki... Je-w 
żeli Francja ocalała, to przede wszyst­
kim dzięki temu, że Związek Ra* 
dziecki rozgromił Niemcy hitlerow* 
skie... Dla bezpieczeństwa Francji po­
rozumienie między obu krajami jest 
w każdym przełomowym momencie 
historii koniecznością".

Wychodząc z zupełnie innych zało« 
żeń polityk burżuazyjny Soustelle do* 
chodzi do podobnych wniosków. W 
wywiadzie udzielonym przez niego 
czasopismu zachodnio - niemieckie-* 
mu „Deutsche Woche" czytamy:

„Nie zapominam, że Rosjanie byli 
sojusznikami Francji w czasie naj* 
większej z wojen, jakie zna histo­
ria, i że Francja oraz Rosja związać 
ne są ze sobą paktem dyplomatycz­
nym, który ciągle jeszcze jest w mo* 
cy".

Soustelle wypowiada się przeciw 
wskrzeszeniu Wehrmachtu i mówi o 
Niemczech zachodnich: „Kraj... w 
którym pewne koła rządzące wysu­
wają roszczenia terytorialne, mógłby 
uprawiać politykę agresywną, a nie 
obronną. W tym tkwi wielkie ryzy­
ko, czego świadome są kraje sło­
wiańskie".

Zdaniem tego polityka z obozu gen* 
de Gaullea „należałoby wykorzystać 
ostatnią notę radziecką, aby naresz­
cie rozwiązać problem niemiecki w 
drodze rokowań międzynarodowych"* 
A więc — nie ratyfikacja układów 
paryskich, otwierających drogę dla 
Wehrmachtu i zamykających drogę 
do rozwiązania sprawy Niemiec, lecz 
międzynarodowe rokowania, czyli no-* 
wa konferencja wielkich mocarstw 
w sprawie Niemiec, i konferencja 
wszystkich narodów Europy w spra-* 
wie bezpieczeństwa zbiorowego. Do 
takich konkluzji dochodzą ci wszys-* 
cy, którzy zdają sobie sprawę z o* 
gromnego niebezpieczeństwa — dla 
całej Europy, a więc i dla Francji 
— związanego z remilitaryzacją Nie-* 
mieć zachodnich.

Podporządkowanie Francji dykta* 
towi amerykańsko - bońskiemu gro* 
zi Francji całkowitą izolacją w obli-* 
czu tego niebezpieczeństwa. Pamiętają 
o tym patrioci francuscy, którzy wie* 
dzą, że trzykrotnie w ciągu ostatnich 
80 lat ojczyzna ich uległa wobee 
przewagi militarystów niemieckich, 
Natomiast układ radziecko-francuski 
o przy jaźni i pomocy wzajemnej sta* 
je się dla Francji rękojmią jej su* 
werenności, staje się prawdziwą, a 
nie złudną gwarancją jej niepodle-* 
głości. ?

P ROBLEM WEHRMACHTU i zwią* 
* zany z tym problem stosunków 
francusko - radzieckich nie może być 
nam, Polakom, obojętny. Okres mię* 
dzywojenny, a zwłaszcza tragiczne la* 
ta wojny i okupacji pokazały nam 
w Sposób aż nadto dobitny, że Pol* 
ska znajduje się w pół drogi mię* 
dzy Francją a Związkiem Radzi ec* 
kim i że narażeni jesteśmy na klęskęg 
jeśli pozostajemy sam na sam z mi* 
litaryzmem niemieckim.

Gdy~ w 1934 roku powstały projek* 
ty tzw. Paktu Wschodniego, który 
zabezpieczyć miał Polskę przed a* 
gresją hitlerowską, rokowania to* 
czyły się nie tylko w Moskwie 1 
Paryżu, lecz również w Warszawie, 
Do Warszawy przybył wtedy fran* 
cuski minister spraw zagranicznych 
Barthou, zwolennik zbliżenia Francji 
i ZSRR, zamordowany potem przez 
faszystów. Piłsudski i Beck (w zgO’ 
dzie z Hitlerem) odmówili — wbrew 
interesom Polski — przystąpienia du 
Paktu Wschodniego. #

Gdy zaś z kolei w 1935 roku do 
Warszawy przyjechał kolejny fran* 
cuski minister spraw zagranicznych, 
późniejszy kolaborant Laval, uzgod* 
nil on z Beckiem, że Armia Radziec* 
ka nie będzie przepuszczona przez 
Polskę w wypadku konieczności 
przyjścia z pomocą Czechosłowacji.

Tuż przed wybuchem drugiej woj* 
ny światowej, latem 1938 roku, Rydz 
Śmigły i Beck w porozumieniu z 
„monachijczykami" zachodnimi znów 
odmówili Armii Radzieckiej prawa 
przemarszu przez Polskę, niezbędne* 
go, by przeciwstawić się mogła 
Wehrmachtowi.

Lecz w dzisiejszej Polsce nie ma 
Becków ani Rydzów Śmigłych. Dziś 
w Polsce rządzi lud, żywotnie zain* 
teresowany w utrzymaniu Pokoju, 
lud, który dobrze wie, co to jest 
Wehrmacht, lud, który wysoko ceni 
przyjaźń z wszystkimi narodami, a 
m. in. z narodami ZSRR i Francji.

Dlatego delegacja naszego ludo* 
wego rządu wzięła udział w Konfe* 
rencji Moskiewskiej, która raz jesz* 
cze podniosła glos przestrogi przed 
ratyfikacją układu o Wehrmachcie i 
raz jeszcze wskazała drogę do odprę* 
żenią międzynarodowego i do roko* 
wań w sprawie bezpieczeństwa zbio* 
rowego, bezpieczeństwa Polski, ZSREt 
i Francji.

GRZEGORZ JASZUŃSK1
—----------------------------------------------- --------------a

KRONIKA KULTURALNA
Piękna baśń sceniczna Obrazcowa f 

! Preobrażeńskiego „Wielki Iwan", grana 
na scenie teatru „Lalka" w Warszawie, 
przekroczyła już 100 przedstawień.

Około 20 tysięcy widzów — zarównd 
młodzieży, dzieci jak i osób starszych Ż 
żywym zainteresowaniem śledziło ciekawą 
akcję sztuki.

Jeszcze w bieżącym miesiącu teatr „Lal* 
ka" wystąpi z premierą „Bajki o rybaku 
i rybce" A. Puszkina. W dalszych planach 
teatru przewidziane Jest wystawienia 
„Krzesiwa" według bajki Andersena, któ* 
rego 150 rocznicę urodzin będzie obcho­
dź i ć w roku przyszłym cała postępowi 
ludzkość. ■
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«Futrzane marzenia »

Prot, dr Janina Szaferowa

Roślina broni się przed śmiercią
r Najlepszym okryciem na zimę 
naszym klimacie jest futro. Puszyste, 
lekkie, odpowiada najbardziej wyma­
ganiom higieny, która głosi, że im 
odzież jest lżejsza — tym lepiej, tym 
zdrowiej.

W porównaniu do zwierząt ubiera­
my się (o ile one się... „ubierają4’) 
wielokrotnie ciężej. Waga sierści np. 
psa wynosi 1/50 — 1/60 wagi jego cia­
ła, a w7ięc 0,02 proc. W zimie w7aga 
tego, co mężczyzna ma na sobie, do­
chodzi do 10 proc. w7agi ciała. Odzież 
kobiet waży zimą przeciętnie o 5 
proc, mniej. Latem ubranie kobiety 
stanowa zaledwde 0,8 proc, jej wagi 
w7łasnej, a mężczyzny — około 5 proc. 
„Ideał psi“, owe 0,02 proc. — jest 
dla nas nieosiągalny, zanadto wyde­
likaciliśmy naszą skórę. .

Z futer polskich najlżejsze Jest futerko 
królika białego, ale najcieplejsze — ba- 
rana czarnego. Jeżeli przewodn.clwo cie­
plne futra baraniego przyjąć za 1, to fu­
terka królika wyniesie — 4, a dobrego 
materiału wełnianego na palto zimowe — 
9,6. Im większe jest przewodnictwo cie- 
p.ne, tym więcej dana rzecz ,,przepusz­
cza" ciepła i zimna, a więc tym mniej 
grze je.

I jeszcze o wadze: ciężar właściwy fu­
tra banana czarnego wynosi 0,2; futerka 
królika białego tylko O,uS; doorej tka­
niny wełnianej na palto zimowe — 0,15.

Wprawdzie obecnie bardziej moane 
od baranów czarnych są barany 
strzyżone brązowe, (przeważnie białe, 
farbowane), alć ta moda dla doro­
słych ma jeszcze swój sens. Za to, 
niestety, wychodzą z mody lekkie, 
białe, królicze futerka dla dzieci, a 
zastępują je kożuszki, nieco dla „ma- 
luchówT“ za ciężkie.

Nasze strzyżone barany mają jed­
ną w7ielką wadę: po „kąpieli“ desz­
czowej lub śnieżnej zbijają się w 
kłaczki. Węgrzy umieją już tak im­
pregnować strzyżonego barana, że 
włos jego futerka stoi nastroszony, 
puszysty, piękny. Nasz przemysł jesz­
cze tej tajemnicy produkcji do dna 
nie zgłębił.

*

Za to nareszcie umiemy dokładnie 
i precyzyjnie oceniać wartość wszel­
kich futer. Do tej pory robili to sor- 
tierzy — brakarze „na wyczucie’4 i 
„na oko". Dotykiem poznawali gę­
stość, sprężystość i miąższość futra, 
a wzrokiem 
itp. Jest to 
subiektywna, 
obiektywizm, 
mocą. Oto inż. Kaszowski z 
Wełnoznawczo-Futrzarskiej 
Zootechniki Skonstruował maleńki, 
choć bardzo ciężki aparacik 
kach. Przykłada go się w kilku miej­
scach do wyprawionej skórki lub na 
sierść zwuerzaka żywego, a wartość 
futra odczytuje się na podziałce.

Warto wspomnieć, że tenże Inż. Syl­
wester Kaszowski razem z inż. Nawarą 
— z tej samej pracowni IZ-u, wynaleźli 
przyrząd do badania gęstości runa zwie­
rząt futerkowych, a także owiec. * '
w hodowli 
gęste runo 
w adomość 
decyduje o 
chowu itd., - . , .
czy futra), to — albo trzeba było do strzy­
ży czekać, albo nawet uciekać się do ope­
racji. To znaczy do wycinania powiedz­
my 1 cm kw. skóry zwierzęcia (potem 
rankę zszywano), by można było obliczyć 
ilość włosów, czyli gęstość runa.

Nowy przyrząd jest bardzo prosty. 
Z określonej powierzchni nożyce apa­
raciku ściągają na drucik próbkę 
wełny, czy sierści. Teraz można już 
spokojnie liczyć, mierzyć, ważyć, 
poddawać próbom fizycznym, chemi­
cznym itd.

Prócz owiec badano w ten sposób 
lisy, króliki, nutrie i... kuny. Jeśli 
wycenimy futro wydry, uważane za 
najlepsze, na 100 punktów, to króli­
kom dostanie się ich tylko 25, lisom__________

jego wiek, zniszczenie 
jednak zawsze ocena 
a chodzi przecież o 
Nauka przyszła z po- 

Pracowni 
Instytutu

na 4 nóż-

Jeśli 
chodziło o stwierdzenie, jak 
posiada np. dana owca (a 

ta jest ogromnie ważna, bo 
doborze sztuki do rozpłodu, 

a także i o wartości strzyży.

— 45, a kunom aż 65 do 85. Futerka 
kun są u nas 
wyder prawdę 
jest niezwykle 
miękkie, gęste
— rudo-kasztanowate.

*
Niestety, kuny ani leśne, ani do­

mowe (KamionKi) nie występują u 
nigdzie w obfitości. Raczej są 

A więc warto by je, 
czy nutrie, hoaowac,

bezkonkurencyjne (bo 
nie ma). Futro kuny 
trwale, lekkie, ciepłe, 
i dość duże. I piękne

nas 
coraz rzadsze, 
tak jak lisy, 
prawda? Jest to jedna z najtrudniej­
szych rzeczy 
drapieżne, dzikie. Tej pracy podjął 
się Instytut Zootechniki, a w mm — 
uczona hodowczyni, wielka miłośnicz­
ka zwierząt, dr Jadwiga Ocetkiewicz.

Parę lat temu jeździła ona po róż­
nych leśniczówkach i gajówkach, by 
osobiście odbierać odłowione z gniazd 
młode „kiciusie". Trzeba było poza 
tym poznać 
ich zwyczaje, 
nia. Każda z 
imię: Szyszka, 
Specjalnie dla 
liki i gołębie,’ 
wienia to pokarm zwierzęcy, reszta
— roślinny. Są tak czyste i wymaga­
jące, że kiedy przypadkiem ktoś z 
obsługi zamienił im miseczki z kar­
mą, nie tylko, że jej nie tknęły, ale
— żeby nie było wątpliwości, ze są 
obrażone — podniosły nóżkę jak pies­
ki i... karma wraz z miską były do 
wyrzucenia. W niewoli czują się mi­
mo wszystko — bardzo dobrze. Tym, 
których znają, potrafią wchodzie do 
kieszeni, szukając przysmaków: 
łek, czereśni, cukru.

Więc są już oswojone? — Nie! 
o takie „oswojenie14 przecież w 
dowli chodzi. Najważniejsza 
sprawa — rozmnażania. Potomstwo, 
i to liczne, jest ukoronowaniem 
wszystkich starań i nagrodą za tru- 
dy.

Tymczasem „kiciusie14 (tak Je nazywa 
dr Ocetkiewicz) Jakoś — mc. Długo, dłu­
go czekano na objawy c.eczki u sami­
czek. Występuje ona tylko raz do roku 
w lipcu lub sierpniu. Uby me przeoczyć 
momentu! Potem, już po pokryciu, aż 9 
pełnych miesięcy oczekiwania na rozwią­
zanie.

Rok za rokiem przez dwa la’a nic I nic. 
Może samczyki były za m.ode, może coś 
przeoczono, może w niewoli nie zechcą? 
—■ aż tego roku radość ogromna. Jedna 
z samiczek Jest ciężarna. Więc nowe mie- 
s ące pełne nadziei i — straszne rozcza­
rowanie: samiczka zjadła swoje młode...

Wprawdzie zdarza się i to bardzo 
często/ że właśnie tak postępują dzi­
kie zwierzęta w niewoli. Był np. czas, 
gdy uważano za rzecz dowiedzioną, 
że sobole nie wydają w klatce po­
tomstwa. Jednak w Związku Radziec­
kim, pierwszy raz na świecie, prof. 
Manteuffel — przed około 20 laty — 
dokonał tego „cudu". Jego sobole 
wydały w niewoli potomstwo, a dziś 
hodowle tego pięknego zwierzątka 
nie należą w Kraju Rad do rzadko­
ści. Radziecki prof. Manteuffel, lau­
reat Nagrody Stalinowskiej, dowiódł 
światu, że dzikie zwierzęta nie tyle 
potrzebują wolności, co odpowiednie­
go żywienia, dobrych warunków i tro­
skliwej, a umiejętnej opieki.

Samiczka kunia miała wszystko, co 
jej do szczęścia potrzeba, ą jednak... 

przeoczono, 
wyczekiwa­

oswoić zwierzątko

szczegoiowo wszystkie 
zamiłowania, wymaga- 
kun otrzymała własne 
Figa, Kubuś, Urwisz... 
nich hoduje się kró- 

bo 85 proc, ich poży-

jab-

Nie 
ho- 
jest

y agadnienia, związane ze starzeniem 
się i odmładzaniem roślin, in­

teresują od dawna przyrodników. 
Wynikają one ze specyficznej budowy 
roślin wyższych, dzięki której różnią 
się one zasadniczo od zwierząt. W 
czasie kształtowania się zarodka ro­
ślinnego umiejscowią się bowiem 
tkanka twórcza, powstała wskutek 
wielokrotnych podziałów zapłodnionej 
komórki jajowej, na dwóch przeciw­
ległych biegunach., tworząc tak zwa­
ne wierzchołki wzrostu. Gdy zarodek 
zacznie się rozwijać, wszystko co wy­
rośnie nad ziemią — powstanie z 
tkanki twórczej (tzw. meristem) na 
szczycie pędu, cały zaś system korze­
niowy — z analogicznego meristemu 
na korzeniu.

W przeciwieństwie do zwierząt, któ­
re powiększają w czasie rozwoju 
mniej więcej równomiernie swoją po­
wierzchnię, roślina buduje się więc 
piętrowo, wskutek czego rozmaite jej 
części są rozmaitego wieku. Funkcja 
tkanki twórczej nie wygasa z wie­
kiem rośliny i nawęt u bardzo sta­
rych drzew spotykamy* meristem, zło­
żony — jak za młodu — z drobnych, 
cienkościennych komórek, będących 
nierzadko w stadium podziału.

Drugą rzeczą charakterystyczną dla 
wyższych roślin, a nie spotykaną w 
świecie wyższych zwierząt, jest zdol­
ność wegetatywnego rozmnażania się 
za pośrednictwem płożących się po 
ziemi pędów, czyli tzw. rozłogów, a 
poza tym — z kłączy, bulw, cebul 
oraz z nasion, w których zarodek 
nie powstał z zapłodnionej komórki 
jajowej, ale z jakiejkolwiek wegeta­
tywnej komórki, czyli na drodze dzie­
worództwa. Takie rośliny są to jakby 
osobniki złożone z wielkiej ilości czę­
ści, z których jedne umierają, inne 
się rozwijają, rozwoju tego nie po­
przedza jednak akt zespolenia się 
dwóch komórek płciowych.

Trzecią interesującą rzeczą, nie spoty­
kaną w świecie zwierząt, Jest DŁU .OSC 
WIEKU, Jak'ego dożywają niektóre rośli­
ny^ a szczególnie drzewa. Kalifornijskie 
„drzewo mamutowe'* S e q u o i a doży­
wa 4 tysięcy lat, a spotkano okaz, w któ­
rym ilość tzw. słojów, czyli przyrostów 
rocznych dochodziła do 5000. Najstarszy 
cis, żyjący w SzkocJ , miał ok. 3000 lar,

Rys. 1. Cykl przemian kształtu liści 
świadczy o starzeniu się rośliny.

jednak widocznie coś 
Więc idą nowe miesiące 
nia.

Hodujemy z łatwością
Pięknych futęręk dostarczają nam 
różne rasy królicze. Coraz lepszą weł­
nę i coraz jej więcej mam\ od róż­
nych starych i nowych ras owiec. 

, Doczekamy się i hodowli kun. Piękne 
i futra z ich skórek będą marzeniem 
j kobiet, możliwym do urzeczywistnie- 
| nia.

lisy, nutrie.

I. GUMOWSKA

zaś wiek żyjącego dziś Jeszcze w Meksy­
ku okazu Taxodium mucrona- 
tum obliczono na 7000 lat. Nasze dę­
by dożywają 1000, a sporadycznie 1500 
lat, świerki 1200 lat, sosny 500 lat, czar­
ne topole, czyli tzw. u nas topole nad­
wiślańskie — mimo swych wielkich roz­
miarów — tylko 300 lat, opisano zaś okaz 
jałowca, rosnącego na Łotwie, który rze­
komo miał 2000 lat. Nie ma więc ścisłego 
związku między wielkością rośliny a dłu­
gością Jej życia, mimo że największe 
brzymy roślinne należą najczęściej 
najstarszych organizmów świata.

*
T T tych sędziwych starców, mimo 

próchniejącego pnia, usychają­
cych konarów i innych objawów sta­
rości, spotykamy zamknięte w pącz­
kach wierzchołki wzrostu z tkanką
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Próf. dr Witold Stefański

twórczą, wyglądającą — jak już pisa­
łam — zupełnie tak samo, jak w 
pączkach młodych roślin. Powitało 
stąd pytanie, czy istnieje naturalna 
śmierć roślin, to znaczy — czy ro­
śliny, a przynajmniej rośliny zdrew­
niałe, gdyby nie chorowały i miały 
idealne w7arunki bytu, mogłyby żyć 
ni eegr ani rżenie?

Pytanie tó zostawiało długo bez od­
powiedzi. Jeżeli bow7iem twuerdzimy, 
że roślina starzeje się i musi umrzeć, 
musimy znaleźć dow7ód, że starzeje 
się tkanka tw7órcza w jej wierz­
chołkach wzrostu, a znalezienie takie­
go dow7odu nie jest łatw7e. O zmianach 
w tkance tw7órczej możemy bowiem 
wmioskować tylko porównując wy­
twarzane przez nią w różnym czasie 
organy, a trudno dowieść, że zauwa­
żone w7 nich zmiany są spowodowa­
ne wyłącznie tym, że meristem się 
postarzał.

Jedną z teorii, upatrujących w zmia­
nach kształtu liści kolejno wytwarzanych 
przez roślinę dowodu na starzenie się me- 
ristemu, jest znana w świecie nauko­
wym teoria cyklicznego starzenia się I 
odmładzania stworzona przez Krenkego. 
Obrazuje ją wykres (ryc. 1), na którym 
Jako kryterium starzenia się przyjęto 
zmiany kształtu liści bawełny w czasie 
jej życia. Krenke zauważył, że pierwszy 
liść bawełny jest nie powycinany, w na­
stępnych przybywa stopniowo klap i do-

Rys. 2. W liściach winorośli 3-6-14-28- 
i 60-letniej obserwujemy z biegiem 
lut zmniejszanie się oczek siatki ner­
wów w wyniku starzenia się rośliny.
piero mniej więcej ósmy z kolei liść ma 
kszałt charakterystyczny dla tej rośliny. 
Kształt ten utrzymuje się przez cały czas 
kwitnienia i owocowania. Pod koniec ży­
cia pędu głównego zmienia się znów 
kształt liści i zaczyna ubywać w nich 
klap. Osta ni liść ma blaszkę nie podzie­
loną. Krenkę dopatruje się w tym cyklu 
przemian — dowodu na starzenie się me 
risłemu. Kształt liści — twierdzi — ule­
gał zmianie, bo tworzyła je coraz star­
sza tkanka twórcza.

Badania, przeprowadzone w ostat­
nich latach przez szereg uczonych 
wykazały, że kształt liści śnie jest do­
statecznym kryterium starzenia się 
maristemu. Kształt ten może bowiem 
ulegać zmianie pod wpływem szeregu 
czynników niezależnych od tkanki 
twórczej. Można nawet wywołać u 
rośliny wtórne tworzenie młodocia­
nych form liści, a więc takich form, 
jakie miały np. pierwsze liście bawełny 
i nie będzie to miało nic wspólnego z 
odmłodzeniem meristemu.

*
C ą jednak pewne zmiany w budowie 

roślin, które przebiegają w cza­
sie jej życia jednokierunkowo i nie­
odwracalnie. Do takich należy zmniej­
szanie się oczek sieci nerwów w li­
ściach, wytwarzanych przez coraz 
starszą tkankę twórczą, co widzimy 
na ryc. 2, gdzie mamy fotografie siat­
ki nerwów u winorośli 3-, 6-, 14-„ 
28- i 60-letniej. Podobnie w sposób 
nieodwracalny zmniejsza się ilość 
szparek w liściu, wielkość komórek 
skórki na korzeniu itp. W tych wła­
ściwościach upatrują dziś botanicy 
dowodu na starzenie się meristemu.

Gdy dodamy jeszcze do tego przy- 
kłady tworzenia nowej tkanki twór­
czej z zupełnie wyrośniętych komó­
rek, nip. przy hodowaniu młodych be­
gonii z kawałków liści starszego 
okazu, zobaczymy, że między tkanką 
twórczą a wyrośniętymi tkankami ro­
ślinnymi, co do których nikt nigdy 
nie wątpił, że się starzeją, nie ma 
istotnej różnicy. Tkanka twórcza za-

chowu je tylko dłużej swą młodość 
dzięki niezahamowanej w niej zdol­
ności do podziałów, musi jednak pod­
legać tym samym prawom co inne 
tkanki organizmu.

XĄ7iara w potencjalną nieśmiertel- 
’ ' ność roślin nie była więc słusz­

na. Każdą roślinę czeka nieuchronna 
starość i śmierć, tak jak jest ona 
nieuchronna dla osobników zwierzę­
cych. Roślina broni się jednak przed 
przedwczesną śmiercią dzięki maga­
zynom młodości zamkniętym w pącz­
kach, które powstają na roślinie w 
kątach jej liści. W każdym z nich 
żyje życiem utajonym, prawie się nie 
starzejąc, cząstka tkanki twórczej, 
wydzielona z meristemu pączka szczy­
towego w okresie jego młodości. Gdy 
z tych pączków wyrastają pędy bocz­
ne, są oine nie tylko równie młode, 
jak był pęd główny w czasie zawią­
zywania się pączka, ale naweU nieco 
młodsze, gdyż wskutek intensywnych 
podziałów po okresie spoczynku na­
stępuje w meristemie proces odmło­
dzenia. Dlatego pierwszy liść na pę­
dzie bocznym będzie bardziej zbliżony 
kształtem do poprzedniego liścia, niż 
do liścia, z którego pachwiny wyrósł.

i Krenke daj© temu wyraz na ryc. 1, 
i wyginając linie kreskowane, które mają 
: obrazować pędy boczne, wyrastające w 
| punktach znaczonych literami a, b, c, po­
czątkowo w kierunku młcdszej części 
głównego pędu, a dopiero potem rysując 
je równolegle do tegoż pędu.

Odmłodzenie to nie Jest jednak zupeł­
ne i nie przeciwważy procesu starzenia 
się, co wyjaśnia wykres na rycinie 3. Z 
lewej strony widzimy tam schemat rośli­
ny, w której co 10 dni tworzył się nowy 
liść z towarzyszącym mu pączkiem. Tę 
samą roślinę obrazuje narysowany z pra­
wej strony słup przekreślony w miej­
scach, w których znajdują się na rośli­
nie pączki. Umieszczone obok kreskowa­
ne prostokąty przedstawiają pędy, które 
wyrosły kolejno z tych pączków.

Linia starzenia się tych pędów wznosi 
się silniej w górę, niż linia ich odmładza­
nia, mimo więc odmładzania czeka rośli­
nę śmierć.

li

Wszystko, co pisałam, odnosi się 
do osobników roślinnych analo­

gicznych do osobników zwierzęcych, 
a więc powstałych z zapłodnionej i 
odmłodzonej przez to zupełnie ko­
mórki jajowej. Jak jednak przedsta­
wia się sprawa starzenia się i odmła­
dzania roślin, rozmnażających się we­
getatywnie, a więc 
rowych, złożonych 
ilości części?

Interesuje nas to
do roślin rozmnażanych wegetatyw­
nie- należy dużo roślin użytkowych,

osobników zbio- 
z niewymiernej

specjalnie, gdyż
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Pasożyty niszczą zdrowie
Pasożyty rekrutują się ze wszyst­

kich grup zwierzęcych, a mogą się 
osiedlić w każdym organie zwierzę­
cia czy człowieka, więc — w przewo­
dzie pokarmowym i jego przydatkach, 
w płucach, we krwi, w7 mózgu i rdze­
niu pacierzowym, w narządach zmy­
słu, w szpiku kostnym, a również na 
skórze itp.

Pasożyty, które interesują nas ze 
względu na zdrowie człowieka i zdro­
wie zwierząt gospodarskich, pochodzą 
z typu pierwotniaków, dawnego typu 
robaków oraz stawonogów (głównie 
pajęczaków i owadów). Do pierwot­
niaków należą tak groźne pasożyty, 
jak np. zarodziec (Plasmoaium), wy­
wołujący zimnicę (malarię), na którą 
choruje około 300 milionów ludzi na 
śwdecie, a ginie rokrocznie około 3 
milionów7! Robaki dostarczają nam 
tak niebezpiecznych pasożytów, jak 
np. włośnie (trychiny) i karmiące się 
krwią tęgoryjce (Ancylostoma), lub 
nie mniej szkodliwe lecz o powolniej­
szym działaniu tasiemce.

Wreszcie do stawonogów należą m. 
in. świerzbowce, w7ywołujące znaną, 
przykrą chorobę skórną; kleszcze — 
niebezpieczne główmie ze względu na 
to, że są przenosicielami różnych 
chorób pochodzenia wirusowego; 
wreszcie wszy, które — jak wiadomo 
— przenoszą zarazki duru osutko- 
wego.

Wszystkie wymienione tu pasożyty 
f liczne nie wymienione (ze wzglę­
du na szczupłość miejsca), jeżeli na­
wet nie są bezpośrednio przyczyną 
śmierci, to jednak osłabiają odpor­
ność organizmu i obniżają jego spraw­
ność. Ziarniaki (Coccidia) np. sa na 
naszych Ziemiach Zachodnich przy­
czyną padania 30 proc, kurcząt, a 
^likwidowąna obecpię zaraza

i powodują straty gospodarcze
Niedawno odbył się w Sopocie IV zjazd Pol. Tow. Parazytolocticznego przy 

udziaiś wybitnych uczcnych radzieckich (akademika K. I. Skriabina i prof. Pe- 
triszczewej), znanych parazytologów czechosłowackich (czł. koresp. Akadem i 
Nauk prof. Iroveca i pror. Weisera) oraz przedstawiciela parazytologów NRD, prof. 
Borcherta.

Zjazd miał na celu podsumowanie wyników prac, wykonanych w ciągu 
ostatnich dwóch lat oraz wytyczenie kierunków badan na lata nas.ępne.

cza, wywoływana przez pierwotniaka 
krwi (Trypanoaoma equiperdum), za­
grażała w latach 1945 i 1946 naszemu 
pjglowiu kor^

*
Są i inne choroby, wywoływane 

przez pasożyty, które stać się mogą 
przyczyną masowego padania naszych 
zwierząt gospodarskich. Ogromne też 
straty w7yrządzają naszej gospodarce 
te pasożyty, które — wskutek wy­
dzielania i wydalania ubocznych pro­
duktów przemiany materii — zatru­
wają organizm zwierzęcia, powodując 
obniżenie jego sprawności i wydaj­
ności.

Tak więc, pospolita w naszym kraju 
MOT/LICA V/Ą » rtuu . Wa obnśża wydaj­
ność mleka krowy przeć ętnie o 25 proc, 
i sprawia, że dziesiątki tysięcy kilogra­
mów wątroby rokrocznie zmuszeni jeste­
śmy niszczyć. Ten sam pasożyt zmniej­
sza przyrost wagcwy owiec i obniża wy­
dajność wełny. Szkodhw^e wpływają na 
zdrowie owićc, a więc tym samym na 
obn ż^nie ich wydajność . robak żyjące 
w żołądku i jelitach lub robaki płucne.

Ogromnę szkody gospodarcze powodu­
je GIEZ BYDLĘCY, którego larwy przebi­
jają skórę, a po dokonaniu węorówek 
wewnątrz organizmu usadowiają się pod 
s .órą bydła. Skóra podziurawiona przez 
l’czne larwy gza bydlęcego, traci znacz­
ne na wartości, nie nadaje się bowiem 
na cenniejsze wyroby skórzane. Wędrów- 
k tych larw powodują ponadto znaczne 
obniżenie wydajności mleka. Obliczono w 
ZwiązkuL Radzieckim, że na każdym ty- 
s ącu ki#ów, opadniętych przez gza bydlę­
cego, straty w mleku sięgają rocznie 
27,8 ton!

ProjA P, K, Petriszęzewa zwróciła

uwTagę na niedostatecznie jeszcze ba­
dania w naszym kraju, nad tzw7. cho­
robami transmisyjnymi, przenoszony­
mi przez owrady kłujące i kleszcze. 
A należą tu tak groźne choroby, jak 
tularemia (choroba zajęcy, królików) 
i kleszczowe zapalenie mózgu oraz 
nie stwierdzona jeszcze w naszym 
kraju gorączka Q.

❖
Jeśli zaś chodzi o pasożyty, żyjące 

w organizmie ludzkim i niszczące jego 
zdrowie, trzeba przede wszystkim 
stwierdzić, że w niektórych okolicach 
kraju zarobaczenie dzieci jest znacz­
ne. A przecież naw7et tak banalne 
.,robaki", jak glisty, owsiki i w7łoso- 
główki, są wysoce szkodliw7e dla zdro­
wia,^jakkolwiek działanie ich jest po­
wolne. Na zjeżdzie interesująco mó­
wił o tych pasożytach w swoim w7ni- 
kliw7ym referacie akademik K. I. 
Skriabin.

Przegląd naszych prac badawczych 
z tej dziedziny, dokonany na zjeżdzie 
wykazał, że jesteśmy w7ciąż jeszcze — 
niestety — w stadium zbierania wia­
domości o rozprzestrzenieniu poszcze­
gólnych pasożytów i 
niczych. Ogół naszych 
kazuje dostatecznego 
niosłości tych spraw.
główną przyczyną tego braku uświa­
domienia jest niedostateczne uwzglę­
dnienie parazytologii na wykładach 
w Akademiach Medycznych.

Uchw7ały II Zjazdu PZPR, mając 
na celu podniesienie zdrowotności lud­
ności i jej dobrobytu, zalecają m. im. 
uzyskanie większej ilości mięsa, mle­
ka, tłuszczów7, wełny i skóry. Współ­
działać w7 realizacji tych tez, oto za- 
dąnie, jakie Komitet Parazytologicz­
ny Polskiej Akademii Nauk postawił 
Polskiemu To w. Parazytologicznemu.

Od dw7óch lat badania nad choro­
bami pasożytniczymi — głównie zwde- 
rząt pastwiskowych — prowadzone są 
u nas planowo. Przegląd tych prac, 
dokonany w jednym z referatów zja­
zdowych, wykazał, że już dziś nie­
które wyniki badań mogą być wyzy­
skane przez hodowlę, szczególnie 
żeli chodzi o bazy paszow7e. I tak 
przykład:

— żywicielem pośrednm motyllcy 
trobowej jest błotniarka moczarowa. Nau­
kowcy opracował1 więc rozmieszczenie 
błotniarki w naszym kraju. Okazało się 
wówczas, że całe Podhale jest w bardzo 
s inym stopniu przez nią cpadnięte. Pły­
nie z tego faktu konkre ne wskazanie dla 
hodowli: — trzeba zastosować skuteczne 
środki zaradcze przeciwko błotniarce.

Z Podhala, jak wiadomo, idą owce na 
wypas lein: w Bieszczady, gdzie bło niar- 
ka też występuje masowo. I znoY/u kon­
kretna wskazówka: — zanim owce ruszą 
z Podhala, wmny być starannie odroba­
czone.

Natom ast te same badania wykazały, 
że np. w dolinie Noteci błotniarka wy­
stępuje tylko w bardzo słabvm stopniu, 
sląd więc pozytywna ocena tej bazy pa­
szowej dla bydła.

je­
na

wą-

chorób pasożyt- 
lekarzy nie wy- 
zrozumienia do- 
Zjazd uznał, że

IV zjazd parazytologów dokonał 
przeglądu dotychczasowych prac, po­
mógł w7 sprecyzowaniu planu dal­
szych badań. Ich punktem centralnym 
w najbliższej przyszłości będą pa­
sożyty przewrodu pokarmów7ego u czło­
wieka i choroby pasożytnicze zwie­
rząt gospodarskich, zwłaszcza te. któ­
rych źi’ódłem są pastwiska i łąki,
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odmłodzenie nie- jest 
i nie przeciwważy procesu 

starzenia się (obj. w tekście).
i 

z których najważniejsze są ziemniaki. 
Czy są to osobniki o wielkim poten­
cjale życiowym, które mogą żyć 500, 
600 albo i więcej lat? W takim razie 
każdy okaz — wyrosły z bulwy — 
byłby w takim stosunku do olkazu z 
roku poprzedniego, w jakim pozostaje 
pęd boczny (na ryc. 3) do głównego 
pędu rośliny. Bulwa ziemniaczana nie 
jest bowiem niczym innym, jak zgru­
białym pędem, opatrzonym kilkoma 
pączkami. Coroczne zmiany, wywoła­
ne nieuchronnym starzeniem się, mo­
gą być u takiego zbiorowego osobni­
ka, żyjącego paręset lat, zbyt małe, 
abyśmy je mogli zauważyć. Może je­
dnak ziemniaki dlatego tak chorują 
teraz na choroby wirusowe, że się 
zaczęły starzeć i są przez to mniej 
odporne? A może przeciwnie — zie­
mniaki nie starzeją się wcale, gdyż 
rośliny znalazły sposób silniejszego 
odmładzania się w czasie rozmnaża­
nia wegetatywnego, niż jest to przede 
stawione na ryc. 3?

Dla botanika zastanawiającą rzeczą 
jest, że ilość roślin, tworzących na­
siona z zarodkiem, który powstał 
bez zapłodnienia, a więc na drodze 
wegetatywnej, jest w przyrodzie du­
żo większa, niż przypuszczano. Są 
dzaje roślin kwiatowych, złożone nie­
raz z kilkuset gatunków, między któ­
rymi tylko nieliczne mają normalne 
nasiona z zarodkiem utworzonym na 
drodze płciowej. Czyżby to była dro­
ga do zagłady, na którą wstępują te 
rośliny, pozbawiając się możności zu­
pełnego odmładzania, jakie następuje 
przy zespoleniu k,omórki jajowej z 
gametą męską. A może jest to nowa 
zdobycz w dziedzinie ewolucji?

Przed nauką stoi niezmiernej wagi 
problem i czeka rozwiązania.

Rys. 3. A je ^nak 
zupełne

lek nasercowy
na warsztacie uczonych

otrzymywania s owoców kelliny* 
m. in. na wydziale farmaceutycznym 
Akademii Medycznej w Łodzi. 
Wkrótce więc będziemy zapewne 
mieć ten znakomity lek nasercowy 
— własnej produkcji.

mgr. Z. R,

są w

ogło- 
Erysi-

środek na 
schorzenia

za:ntereso-

Sprawca leków nasercowych jest 
wciąż palącym problemem świata le­
karskiego, a poszukiwanie nowych le­
ków i ulepszanie starych, już znanych 
i wypróbowanych stanowi temat ba­
dań naukowych prowadzonych przez 
kardiologów, farmakologów i farma­
ceutów7.

Stosowane od dawna leki naserco- 
we (ziele Miłka wiosennego, liście 
Naparstnicy purpurowej i wełnistej, 
kwiat Konwalii itd.), choć są silne 
i skuteczne, nie spełniają całkowicie 
pokładanych nadziei. Są trudne do 
przy go to w7 ani a i dawkowania, 
pewnym stopniu toksyczne.

Niedawno badacze radzieccy 
sili wyniki badań nad rośliną
mum canescens Roth. (pszonak). Oka­
zało się, że roślina ta, występująca 
także w Polsce, wykazuje silne dzia­
łanie nasęrcowe. Dalsze badania kli­
niczne są w toku.

W Afryce Północnej, a szczególnie 
w delcie Nilu, rozpowszechniona jest 
roślina Ammi visnaga L., zwana po 
arabsku „khella“, „chillal“. Jest to 
roślina jednoroczna, dochodząca do 
1 m wysokości, o dużych białych bal- 
dachach kwiatowych. Występuje tak­
że w południowej Europie i Argen­
tynie. Owoce tej rośliny znane są od 
wieków wśród ludów arabskich i e- 
gipskich, jako doskonały 
kamicę nerkową i inne 
dróg moczowych.

Już w ubiegłym stuleciu
wali się tą rośliną uczeni, a w 1879 
roku badacz arabski, Ibn Mustapha, 
wyodrębnił z owoców Ammi visnaga 
L. substancję, którą nazwał — kel- 
liną. Inni uczeni, jak: Salem, Gruber, 
Baxter, badali chemizm i działanie 
klin czne i farmakologiczne poszcze­
gólnych substancji, otrzymanych z 
owoców tej rośliny. Okazało się. że 
kellina jest mało toksycznym i bar­
dzo skutecznym środkiem przy an­
gina pectoris, bowiem rozszerza układ 
wieńcowy i wyrównuje rytm serca.

To wysoce korzystne działanie kel- 
liny za;nteresowało cały świat. W 
ostatnich latach rozpoczęto szczegóło­
wa badanie chemiczne, farmakologi­
czne i kliniczne. Kongres kardiolo­
gów7 w7 1948 r. orzekł, że kellina — 
wyodrębniona z ow7oców Ammi vis- 
naga — jest niezawodnym lekiem na- 
sercowym przy całym szeregu scho­
rzeń, że wykazuje małą toksyczność 
i długotrwałe działanie. Zaintereso­
wań e kelliną sięgnęło poza świat le­
karski. Grupa chemików wiedeńskich 
opracowała syntezę kelliny, jednak 
działanie farmakologiczne kelliny 
syntetycznej jest znacznie słabsze od 
naturalnej.

Upraw7a tej rośliny w Europie śro­
dkowej jest całkowicie możliwa. 
Pierwśze próby uprawy, poczynione 
w Szwajcarii powiodły się — otrzy­
mano ow7oce o wysokiej zawartości 
kelliny (ponad 1 proc).

W Polsce już od kilku lat pro- 
wadzone są próby aklimatyzacji i 
uprawy Ammi yisnaga, a następnie

Ostatnie wydawnictwa lekarskie
Nakładem Państw. Zakładu Wydaw­

nictw Lekarskich ukazały się ostatnio na­
stępujące pozycje:

Dr med. Jerzy Kwapińskl — „Diagnosty­
ka bakteriologiczna gruźlicy44.

Dr A. Orlik-Grzybowska — „Wskazania 
do leczenia ortodontycznego w wieku 
przedszkolnym44.

Prof. dr T. Pawlas — „Rzeżączka u 
mężczyzn44.

Dr Zbigniew Kozar* — „Toksoplazmoza44.
Dr med. Ernest Matuszek — „Zarys 

techniki rentgenowskiej44.
Doc. dr med. Jan Teuchmann — „Re- 

cep'ura jako podstawa do racjonalnej te­
rapii dla lekarzy, stomatologów i farma­
ceutów44. Cz. II.

„Radzieckie piśmiennictwo lekarskie44— 
biuletyn bibliograficzny. Tom II. Zeszyt 
1/2. Wydawnictwo Gł. Biblioteki Lekar­
skiej.

ELEKTROKARDIOGRAFIA PRAKTYCZ­
NA — prof. dr St. Bober. Kompendium 
dla lekarzy i studentów. Wydanie II uzu­
pełnione 1 rozszerzone.

RENTGENOLOGIA KLINICZNA — prof. 
dr Czesław Marczyński. Tom I — kla‘ka 
piersiowa (wydanie III poprawione i uzu­
pełnione); tom II — jama brzuszna (wyd. 
II poprawione i uzupełnione).

PODRĘCZNIK HISTOLOGII — prof. dr 
T. Pawlikowski. Książka przeznaczona dla 
studentów Akademii Medycznych.

PODRĘCZNIK JĘZYKA ANGIELSKIEGO 
DLA STUDENTÓW MEDYCYNY — Sabina 
Jęd raszko. Część L Podręcznik ma na 
celu ułatwić naukę języka angielskiego 
w zakresie, umożliwiającym korzystanie z 
literatuiy naukowej.

PRAWDA O ALKOHOLU — dr Feliks 
Kaczanowski. Wydanie II.

Ta niewielka książeczka 
się w rękach każdego, 
przystępnie, interesująco, 
historię alkoholu w Polsce, charakteryzu­
je trujące działanie alkoholu. Jego wpływ 
na psychikę i osobowość człowieka, 
wreszcie — choroby psychiczne wywołane 
przez alkohol. Końcowy rozdział dotyczy 
odpowiedzialności karnej za czyny popeł­
nione w stanie upojenia alkoholowego.

KRZTUSIEC — monografia pod redak­
cją prof. dr Jana Bogdanowicza. Autorzy: 
J. Bogdanowicz, Z. Glińska, B. Słomówna- 
Wałejko, H. Szczepańska, H. Wałecki.

Autorzy dali wszechstronną charakte­
rystykę historii krztuśca (koklusz), jego 
przyczyn, zachorowalności, przebiegu, 
powikłań, wpływu warunków zewnętrz­
nych na przebieg krztuśca, wreszcie — 
rozpoznanie, leczenie i zapobieganie.

TABLICE WARTOŚCI ODŻYWCZYCH 
PRODUKTÓW SPOŻYWCZYCH—mgr Jadwi­
ga Ridowska-Koprowska.

Tablice te cparle zostały w dużej mie­
rze na badaniach, przeprowadzonych 
przez Dział Higieny Żywienia PZH. Prze­
znaczone są głównie dla placówek żywie­
nia zbiorowego, których kierownicy po­
winni znać wartaść odżywczą poszczegól­
nych zestawów żywnościowych.

ROLA KRWI W ŻYCIU CZŁOWIEKA — 
dr Maria Kopeć. Wydanie II.

Wyjaśniwszy znaczenie ogólne krwi dla 
ustroju, autorka w interesującej, przy­
stępnie napisanej książce, omawia skład 
i właściwości krwi, Jej grupy, leczenia 
krwią I organizacje służby krwi. W koń­
cowym rozdziale charakteryzuje choroby 
krwi, Jak: niedokrwistość, anemia złośli- 

i wa, czei wienice. białaczki i skazy krwo­
toczne.

winna znaleźć 
Napisana jest 

Daje krótką



Na Święta
do Zakopanego

Oddział Obsługi Turystycznej „Or­
bis*4 Warszawa organizuje w okresie 
świątecznym wycieczkę do Zakopa­
nego specjalnym pociągiem złożonym 
z wagonów sypialnych.

Wyjazd nastąpi 24.XII, godz. 18.30, 
przyjazd 27.Xii — godz. 7.11.

Bliższych informacji udziela i za­
pisy przyjmuje „Orbis“ PI. Konsty­
tucji 4, I piętro, tel. 8-88-55 i 8-17-24 
w godz. od 8. do 18.

Gdy ktoś zachoruje w niedzielą ■ ■ ■
Jeszcze oie tak dawno, zaledwie 

rok temu, jeśli ktoś zachorował o- 
błożnie w niedzielę po południu lub 
też wieczorem w dzień powszedni, 
miał poważną trudność z wezwaniem 
lekarza do domu. Przychodnie dziel­
nicowe były w tych godzinach nie­
czynne. Wszystkie wezwania wpływa­
ły więc do pogotowia, nastawionego, 
jak wiadomo, na udzielanie pomocy

Wesołe ferie w szkołach
Jak pisaliśmy, tegoroczne ferie zi­

mowe w szkołach trwać będą od 
23 bm. do 6 stycznia 1955 r. włącz­
nie. Aby uczniowie nie byli w tym

Legitymacje MPK 
dla uczniów 
szkół zawodowych

Dyrekcja MPK zawiadamia kierownic­
twa. szkół zawodowych i dla pracujących, 
których uczniowie korzystają z legity­
macji MPK, uprawniających do przejaz­
du wg taryfy ulgowej za biletami jedno­
razowymi lub abonamentami, że zapotrze- 
bowania na w/wymienione legitymacje 
powinuy być składane w nast, formie: 

Należy sporządzić imienny wykaz 
wszystkich uczniów z całej szkoły, gdyż 
zapotrzebowania dla poszczególnych klas 
nie będą uwzględniane. Wykazy powinuy 
być opatrzone stemplem szkoły I podpi­
sem dyrektora szkoły.

Do wykazów należy załączyć pismo o 
następującej treści;

„Kierownictwo szkoły zwraca się o 
sprzedanie legitymacji MPK... sztuk 
wg załączonych list dla uczniów naszej 
szkoły na rok 1955.

Oświadczamy, że legitymacje będą 
wypełnione i wydane zgodnie z załączo­
nymi listami i opatrzone stemplem na­
szej szkoły, tak wewnątrz legitymacji, 
Jak I w rubrykach poszczególnych kwar­
tałów. Za przestrzeganie powyższych za­
sad bierzemy na siebie całkowitą odpo­
wiedzialność. Do odbioru legitymacji 
upoważniamy ob. . .. , . (nazwisko i imię, 
stanowi sko)“.
Legitymacje, wypełnione wg rubryk, 

podpisane i ostemplowane stemplem szko­
ły wewnątrz legitymacji oraa w rubryce I 
kwartału, z umocowaną fotografią — na­
leży złożyć w Biurze Sprzedaży Biletów 
MPK w Al. 1 Arml WP nr 3 (parter, okien­
ko nr 13) w celu ostemplowania przez 
MPK.

Legitymacje powinny być zaopatrzone 
w wyraźny stempel szkoły podłużny o wy­
miarach 20 x 30 mm.

Legitymacje, ostemplowane stemplem 
instytucji, w której dany uczeń Jest za­
trudniony, są nieważne I będą zatrzy­
mywane przez służbę ruchu.
W celu zakupu legitymacji należy dele­

gować przedstawiciela sekretariatu szko­
ły, który będzie odpowiedzialny za Ich 
rozprowadzenie. Zapotrzebowania, skła­
dane w Innej formie lub przez Inne oso­
by lub indywidualnie, n ! e będą załatwia­
ne. Powyższe nie dotyczy szkół podsta­
wowych. ogólnokształcących I licealnych.

Banik-CWKS 4:2
Finaliści hokejowych mistrzostw 

CSR-Banik Chomutów, zasileni naj­
lepszymi graczami Banika Witkowice 

odnieśli trzecie kolejne zwycię­
stwo w Polsce, wygrywając 4:2 z 
CWKS. Zwycięstwo gości jest w peł­
ni zasłużone.

Bohaterem spotkania był Kocząb. 
Bronił on b. dobrze, ratując drużynę 
wojskowych przed wyższą porażką, 
która, zaznaczyć to trzeba, byłaby 
jednak niezbyt sprawiedliwa.

Pierwsza tercja minęła bezbrąmko- 
wo. W drugiej prowadzenie zdobyli 
goście ze strzału J. Kluca, a wyrów­
nał Nowak. W trzeciej tercji, po so­
lowym raidzie Czecha wojskowi pro­
wadzili 2:1. Wyrównał na 2:2 Kolar 
(10 min.), a w 18 min. Kamis i Cerny 
uzyskali zwycięskie bramki dla Ba­
nika.

czasie pozbawieni opieki, od kilku 
lat szkoły nie przerywają swej pra­
cy także w okresie ferii.

Nie tylko matki, ale I część nauczy­
cieli jeszcze w zeszłym roku zastanawia­
ła się, czy Istotnie ta pomoc szkoły jest 
potrzebna. Zwłaszcza że w wielu szko­
łach frekwencja dzieci w tym okresie by­
ła słaba. Przyczyna tego, jak się póź­
niej okazało, tkwiła przede wszystkim w 
tym, że w;ele szkół nie przygotowało się 
należycie do zajęć w okresie ferii. Nie 
opalane sale, popsuty I zdekompletowany 
sprzęt sportowy 1 świetlicowy oraz mało 
atrakcyjny -------------- . • • -
Odstraszały 
sz kolarskie 
oodniejszej

W tym 
łach w okresie ___ „_______
atrakcyjnie. Poza zajęciami na świeżym 
powietrzu — jak gry i zabawy ruchome, 
jazda na łyżwach i nartach, saneczko­
wanie, o ile zima dopisze — i wy­
cieczkami, organizowane będą zajęcia 
świetlicowe, a więc różnorodne gry, 
czytanie książek, słuchanie auaycji ra­
diowych itd. Prócz tego przewidziane 
są zbiorowe wycieczki młodzieży do mu 
zeów, kin i teatrów oraz na koncerty. 
Od 27 bm. odbywać się będą we wszy­
stkich szkołach zabawy noworoczne po­
łączone z występami w szkołach war­
szawskich artystów. Teatru Lalek i Tea­
tru Młodego Widza.
Niektóre szkoły urządzają również kil­

kudniowe dalsze wycieczki o charakterze 
sportowo krajoznawczym np. w tereny 
podgórskie. Ponadto przez cały okres 
ferii czynne będą świetlice z dożywianiem 
oraz wszystkie placowk’ wychowania po­
zaszkolnego, jak młodzieżowe domv kul­
tury. domy harcerza, ogródki jordanow­
skie, które organizować będą dla swych 
uczestników specjalne Imprezy. (KaJ)

program odstraszał dzieci, 
je nieraz również bardzo 
formy tych zajęć, brak swo- 
atmosfery.
roku program zajęć w szko- 

ferii przedstawia się 

powietrzu — Jak gry'i zabawy ruchome, 

ile zima c‘ . ' 
organizowane będą zajęcfa 
a więc różnorodne

po-

można juz

tylko w przypadkach, zagrażających 
życiu. 1 dopiero instrukcja Min. 
Zdrowia z 1951 r. wprowadziła za­
sadniczą zmianę godzin w obsłudze 
obłożnie chorych. Realizacji tej in­
strukcji nie można było się jednak 
długo doczekać.

Wreszcie uchwała Stołecznej Rady 
Narodowej z 24 października 1953 r. 
zobowiązała wydział zdrowia do zapew­
nienia pomocy lekarskiej w godzinach 
popołudniowych oraz w dni świąteczne.

Czy Jednak obecnie, wzywając lekarza 
w niedzielę po południu albo wieczorem 
w dzień powszedni, można się spodzie­
wać, że odwiedzi on obłożnie chorego 
jeszcze tego samego dnia?
Dyżury lekarzy w niedziele i wie­

czorem rozpoczynają się przeważnie 
o godz. 17 i trawają do 22. W nie­
dziele i święta dyżuruje 2 lekarzy, 
pediatra i internista. Wieczorami je­
den lekarz. Liczba wezwań podczas 
pełnionego dyżuru waha się od 9 
do 25. W razie nadmiaru zgłoszeń w 
poszczególnych dzielnicach do obłoż­
nie chorych, oddziały zdrowia stara­
ją się w miarę kadrowych możliwo­
ści, delegować lekarzy rezerwowych.

Niestety, często się zdarza, że le­
karz wezwany po południu przychodzi 
dopiero nazajutrz.

Dlaczego tak się dzieje?
Jedenaście przychodni dzielnicowych 

w Warszawie dysponuje zaledwie 14 sa­
mochodami, z których większość nie Jest 
„na chodzie". Lekarz musi korzystać z 
różnych środków lokomocji, a nierzad­
ko wędrować do chorego pieszo. W nie­
których obwodach, zwłaszcza tych, któ­
re obejmują specjalnie rozległe tereny, 
wędrówki te są bardzo uciążliwe, a nie­
raz lekarz narażany bywa na poważne 
przykrości.
Niedawno lekarz dyżurny w przy­

chodni dzielnicowej w Wawrze zostął 
wezwany do trzech chorych o godz. 18. 
Ale odwiedził tylko jednego, miesz­
kającego w pobliżu. Do dwóch pozo­
stałych nie poszedł. Bo droga była 
daleka i wiodła przez lasek 
bione miejsce „urzędowania** 
szych chuliganów, którzy o 
napadają na przechodniów..*

Lekarka, wezwana o godz.
ul. Nowolipki, również nie doszła do 
pacjenta. „Poczęstowano** ją bowiem 
okrzykiem: „Masz cholero** i ugodzo­
no kamieniem w głowę.

— Nie mamy samochodów «- 
twierdzi Min. Zdrowia, molestowane 
przez wydział zdrowia.

— ulu- 
tamtej- 
Łmroku,

— Czy me słuszniej byłoby np. przy 
dzielać przychodniom dzielnicowym te 
piękne, nowiutkie ..Skody“ .rozwczące 
ciastka do cukierni? Ciastka można roz­
wozić przecież i wozem konnym, a cho- 
r” czekać nie może — mown> robotnicy 
fabryki ..Syrena" na spotkaniach z le­
karzami,
Należytym przydziałem 

dów powinny 
narodowe.

samocho-
się zająć nowe rady

*
robić 
godz.

człowiek, który 
22. a więc 
lekarskim?

1 fllRii

Gwardia—Ruda Hvezda 14:6
W międzynarodowym spotkaniu pięś­

ciarskim reprezentacja Gwardii pokona­
ła 9 bm. w Łodzi Rudą Hvezdę 14:6.

Wyniki: (na J miejscu — pięściarze 
Gwardii).

W muszej Hajduga pokonał Cermana, 
w koguciej — Kowalski przegrał z Majdlo- 
chem, w piórkowej Rozplerskl zwyciężył 
Cveka, w lekkiej Napieralskl uległ Za­
charze, w lekko półśrednlej Kudłacik 
przegrał z Ivanusem, w półśrednlej Cho­
dorowski wypunktował Strakę, w lekko- 
średnlej Dębisz zwyciężył Krocaka, w 
średniej Piórkowski wygnał z Rihą, w 
półciężkiej Kraus zwyciężył przez tko w 
I rundzie Reichla, 1 w ciężkiej Drewlcz 
pokonał przez tko w II starciu Kalendę.

17.40 na

Szwedzi zamiast Włochów
Zamiast projektowanego przyjazdu 

do Polski hokeistów włoskich, gościć 
będziemy doskonały zespół szwedzki 
— Harńmarby IF, który wielokrotnie 
był mistrzem kraju. Pierwsze spot­
kanie rozegrają Szwedzi 16 bm. na 
Śląsku, a w Warszawie zobaczymy 
ich 18 bież. mieś.

Jeszcze przed świętami

<------------------------------------------------—

Arytmetyka uj pilkarstwie

Nowe wejście od ul. Emilii Plater

Warszawscy kolejarze przygotowują dla pasażerów pociągów elektrycz­
nych świąteczny podarunek. W tygodniu przedświątecznym zostanie odda­
ne do użytku dodatkowe wyjście od ul. Emilii Plater, które rozładuje 
obecny „korek“ przy wyjściach od strony al. Marchlewskiego Przy pa­
wiloniku budowanym obecnie na „moście** łączącym ul. Emilii Plater 
z Chmielną, projektuje się uruchomienie poczekalni dla pasażerów, która 
ma być gotowa już w styczniu.
Drugim prezentem — tym razem 

już w nowym roku, w styczniu bę­
dzie oszklenie tymczasowego „dwor­
ca** w al. Marchlewskiego,

Budowniczowie płyty przygotowali 
‘ się na przyjęcie grudniowych mro-

Liga w świetle eyfr
Mistrzostwa piłkarskie 1954 r. da­

ły b. charakterystyczne wyniki. W 
porównaniu z innymi latami osiąg­
nięcia bież, roku odbiegają od prze­
ciętnie uzyskiwanych i dają materiał 
do ciekawych wniosków.

Oto kilka przykładów:
W bież, roku po raz pierwszy w hi­

storii mistrzostw ligowych o tytule mi­
strza Ligi zdobytym przez Ogniwo (By­
tom), zadecydował lepszy stosunek bra­
mek jednej z trzech czołowych drużyn, 
które zdobyły po 24 punkty. Przedtem 
zawsze o mistrzostwie Ligi decydował 
przynajmniej jeden punkt przewagi nad 
wicemistrzem.

Największą przewagę nad pozostałymi 
konkurentami miała Unia w 1953 r., kie­
dy to zdobyła mistrzostwo 38 punktami, 
podczas gdy wicemistrz OWKS Kraków 
miał ich tylko 28.

Mistrz Ogniwo Bytom zdobył w roz­
grywkach o mistrzostwo zaledwie 24 pun­
kty (na 40 możliwych). Pod tym wzglę­
dem tegoroczne mistrzostwa były podob-
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lud. różnych narodów 10.35 Konc. 
etów 11.00 Szkolne chóry śpiewają 
Przegląd prasy stołecznej 11.30 
1 alotualn. 12.10 Muz. rózrywk. 
Przerwa 15.30 Dla dzieci 16.05 Konc. so­
listów 16.35 Francuskie pieśni ludowe 
17.00 Z życia Związku Radzieckiego 17.30 
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„Przy sobocie po roboce“ 20.30 Węgier­
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7.45 Przerwa, 13.10 Muz. rozrywk.

13.30 Dla kółek „Żywego słowa", 14.10 
Dla kl. I i II 14.30 Pieśni kompozytorów 
rosyjskich, 14.45 Dla nauczycieli, 15.00 
Muz. 17.00 „Słowik" bajka Andersena
17.30 „Na warszawskiej fali". 18.00 Ze 
sportu, 18.20 Aud. aktiydna. 18.35 Muz. 
ludowa Haiti, 19.00 Muz. I aktu&In.. 19.25 
Aud. literacka. 19.45. Muz. tan. 20.25 Li­
twory fortepianowe. 20.40 Zag. naukowa. 
21.00 Aud. literacka. 21.45 Wiad. sport. 
22.00 Konc. estradowy, 23.00 Muz/ tan.

Muz.

6.00,

Ale co ma 
zachorował po 
skończonym dyżurze

— Czekać do następnego dnia 
twierdzi, przychodnia.

Ale chory nie 
gotowi e.

Obowiązkiem 
moc doraźna w 
a nie leczenie, 
przeciążone jest 
więc, że z 
przybycia, jeśli objawy choroby nie 
zagrażają życiu człowieka.

Odciążyć pogotowie mogłyby Jedynie 
24-godzinne dyżury lekarzy w przy­
chodniach dzielnicowych. Jest to jednak­
że chwilowo niemożliwe, ze względu na 
niedostateczną Jeszcze liczbę lekarzy. 
Wydział zdrowia planuje Jednak umożli­
wienie przynajmniej 24-godzinnego dy­
żuru chirurgicznego, początkowo w Jed­
nym ze szpitali warszawskich, (so)

czeka 1 wzywa po-

pogotowia jest 
nagłych wypadkach, 

Przy tym pogotowie 
pracą. Zdarza się 

konieczności odmawia

1000 zł premii
za wilczy łeb

1000 zł premii za odstrzał na polowaniu 
Indywidualnym I 500 zł podczas zbioro­
wej obławy — otp nagrody Jałcie wypła­
cać będą dyrekcje Lasów Państwowych 
za zabicie wilka. Dotychczas nagrody te 
wynosiły 200 zł.

Celem podniesienia nagród Jest rozsze­
rzenie walki z rosnącą plagą wilków, 
czyniących coraz większe szkody wśród 
zwierzyny 1 żywego Inwentarza gospo­
darskiego. Na zaspokojenie apetytu prze­
ciętnego wilka potrzeba bowiem rocznie 
ok. tony mięsa.

zów, tak że nie będą hamowały one 
rebót. W najbliższą sobotę przyjadą 
pod , most“ przy Emilu Plater 4 lo­
komotywy — lokalne „koiławnie“, 
które parą odprowadzaną rurami o- 
grzewać będą beton, przyspieszając 
jego tężenie.

ne do mistrzostw Ligi w 1936 r., kiedy 
to Ruchowi 24 punkty wystarczyły do 
zdobycia pierwszeństwa. Dodać jednak 
należy, iż wówczas w mistrzostwach bra­
ło udział tylko 10 drużyn.

Prawdziwym curiosum są tegoroczne 
wyniki poznańskiego Kolejarza. 14 strze­
lonych bramek dało mu aż 21 punktów. 
Jedyny podobny precedens notuje histo­
ria rozgrywek naszej Ligi w 1951 r. kie­
dy to krakowska Gwardia zdobyła 12 pkt. 
strzelając tylko 11 bramek. Nie mniej cie­
kawy jest fakt, że z 14 bramek zdoby­
tych przez poznańskiego Kolejarźa auto­
rem jedenastu jest ANIOŁA, żle to świad­
czy o linii ataku Kolejarzy. Uzyskanie na­
tomiast 5 lokaty mimo słabego ataku 
chlubnie świadczy o formacjach defen­
sywnych tej drużyny, które niejednokrot­
nie przewagę jednej bramki potrafiły u- 
trzymać przez cały mecz.

Tegoroczny mistrz Ogn wo Bytom strze 
lił w rozgrywkach o mistrzostwo 36 bra­
mek. Wynik ten Jest niezły, bo wvnadają 
prawie 2 bramki na mecz, lecz daleko mu 
do rekordu. Rekord strzelonych bramek 
ma Wisła, która w 1928 r. w 28 meczach 
zdobyła 98 bramek. Po wojnie najwięcej 
bramek strzeliła Unia w 1353 r. (51:14).

Czołow w bież. r. strzelcy Ligi KEMP- 
NY i POHL strzelili tylko po 12 bramek. 
Jest to Jedno z najmizerniejszych, osiąg­
nięć strzeleckich w historii Lig'i. Tak 
małą Ilość bramek zdobył tylko król 
strzelców ligowych z 1937 r. WOSTAL, 
lecz wówczas w Lidze qrało 10 klubów. 
Rekord zdobytych bramek należy do 
REYMANA, który w 26 meczach strzelił 
38 bramek. Po wojnie najlepszym strzel­
cem ligowym był KOHUT; rekord jego wy 
nosi 30 bramek.

W bież, roku w grupie spadkowej zna­
lazły się trzy drużyny, mimo iż zdobyły 
po 16 punktów. Jest to swoistym rekor­
dem. Wprawdzie w 1929 spadli z ligi: 

1 F. C. i Turyści, mimo że uzyskali po 
17 punktów, lecz w mistrzostwach brało 
udział wówczas 13 drużyn, a nie jak w 
bieżącym roku 11.

Najmniej — bo tylko 3 punkty — zdo­
był w mistrzostwach Ligi w 1934 r. 22 
p. p. z Siedlec. Bez precedensu w histor': 
Ligi jest również mała ró^| ca 8 punktów, 
jaka dzieli tegorocznego mistrza Ligi <24 
pkt.) od drużyny ostatniej w tabeli (16 
pkt.). Zwykle ta różnica była większa.

Przebieg tegorocznych 
świadczy o wyrównaniu 
Ligi. Formacje obronne 
lepsze, niż napady. Zle 
miast ze strzelaniem 
w pewnym stopniu mała ilość strze­
lanych bramek- jest następstwem 
stosowania obronnego systemu WM. 
Węgrzy znaleźli już na ten system 
skuteczną receptę — nasi nacastni 
cy jeszcze nie, St. Miel.

mistrzostw 
poziomu I 

są na ogół 
jest nato- 

bramek, gdyż

Ze sportów zimowych 
korzystać Przede wszystkim dla a- 
matorów łyżwiarstwa stoi otworem 
sztuczne lodowisko przy ul. Łazien­
kowskiej. Obecnie warszawiacy mo­
gą się tam ślizgać 
lę w godz. 10 — 14. 
ne było również w 
ty, ale nie cieszyło 
wencją. W przyszłości, gdy wzrośnie 
zapotrzebowanie otwarte ono zosta­
nie z powrotem w te dni. Głównie 
jednak lodowisko przeznaczone jest 
dla treningów i meczów hokejowych 
i w tym właśnie celu 
publiczności trybuny 
góry).

Sporty zimowe to 
saneczki. Na narciarstwo 
trochę za wcześnie, ale saneczkowa­
nie^. Staś i Graźynka są bardzo za­
dowoleni nawet z tak małego śnie­
gu i korzystają z saneczek w parku 
międzyszkolnym przy ul. Agrikola.

tylko w niedzie- 
Lodowisko czyn- 
czwartki i sobo- 

się zbytnią frek-

buduje się dla 
(na zdjęciu u

także narty i 
jeszcze

Foto W. Piotrowski.

Ponad milion osób odwiedziło w br. stolicę

Wycieczkowe kłopoty
Nikt chyba z warszawiaków nie 

domyśla się nawet, że obsługą wy­
cieczek przybywających do stolicy 
zajmują się aż trzy instytucje: Pol­
skie Towarzystwo Turystyczno-Kra­
joznawcze, „Orbis“ i Stołeczne Biuro 
Obsługi Turystyki.

PTTK i SBOT dysponują pewną 
ilością własnych miejsc noclegowych. 
Orbis korzysta z usług hoteli war­
szawskich, gdzie zamawia z góry 
miejsca dla zgłoszonych wycieczek. 
Jednak tylko PTTK dysponuje kwa­
lifikowanymi przewodnikami. Dwie 
pozostałe instytucje wynajmują prze­
wodników właśnie w PTTK.

Dlaczego w stolicy działają aż trzy 
tego rodzaju placówki? Czy nie wystar­
czyłaby jedna np. Polskie Towarzystwo 
Turystyczno-Krajoznawcze, prowadzące 
specjalne szkolenie przewodników, in­
stytucja o ustalonych kontaktach w 
sprawach wynajmu autokarów w MPA 
i PKS, z roku na rok rozoudowująca 
sieć swoich placówek i domów tury­
stycznych? Niestety, na to pytanie nie 
mogliśmy otrzymać odpowiedzi. Co 
dzień jednak w Oddziale Warszawskim 
PTTK brzęczą telefony z Orbisu lub 
SBOT. domagające się przewodników lub 
zapytujące o ew. wolne miejsca w 
do* .ach noclegowych w PTTK. A prze­
cież każda instytucja za swoje pośred­
nictwo bierze dodatkowe opłaty, więc 
też i koszty wycieczki wzrastają.

nawet podają czasem potrawy na 
nie domytych talerzach.

Wiele zakładów pracy organizuje wy­
cieczki dwudniowe, yktóre są mniej mę­
czące a pozwalaja lepiej I dokładniej 
poznać miasto. Ale to wiąże się ze 
zdobyciem noclegu. PTTK dysponuje 
obecnie około 200 miejscami a SBOT 
ma ich Jeszcze mniej. Z konieczności 
w ęc lokują on© wycieczkowiczów w lo­
kalach innych instytucji np. w hotelu 
robotniczym na Elekcyjnej, czy w ba­
rakach SP na Grzybowskiej. Sytuacja ta 
ulegnie poprawie z chwilą gdy zosta­
nie wreszcie zbudowany przy rogu 
Karasia i Krakowskiego Przedmieścia 
DOM TURYSTY, obliczony na 440 łóżek. 
Niski i wysoki parter otrzymują Już 
piękne wyposażenie wnętrz. Na dwóch 
górnych piętrach dobiegają końca ostat­
nie prace murarskie.
Oddanie Domu Turysty do użytku 

przewidziane jest na początek II 
kwartału roku przyszłego, 
terminie zostaną 
wszystkie prace 
żeniem wnętrz.

A oto jeszcze „ .
bolączek, na któro wskazują przewodni 
cy — ci „piloci" wycieczek. Brak jest 
punktów wyjściowych w pobliżu dwor­
ców, gdzie wycieczkowicze mogliby po

W tym 
również zakończone 

związane z wyposa-

kilka drobniejszych

całonocnej Jeździ© umyć się I i zo.«tawtć 
bagaże. W tramwajach konduktorzy żą­
dają aby wycieczka miała pismo poświad­
czone nrzpz biuro MPK na Młynarskiej, 
zezwalające na nabyci© biletów ulgo­
wych przysługują one bowiem wyciecz< 
kom). Oczywiści© nikt ni© pomyśli, że 
załatwienie tego rodzaju ..dokumentu” 
wymagałoby z dojazdami . a Młynarską 
kilku godzin Czy nl© prościej byłoby 
zezwolić przewodnikowi mającemu stem­
plowaną opaskę od razu na kupno kil­
kunastu biletów ulgowych?

Dużą pretensję mają również zwiedza­
jący Warszawę do PKS u wynajmujące^ 
samochody. Wozy te bardzo często spóź' 
niają się, są nieodpowiednio przygotowa­
ne do drogi, a od kierowców niejedno­
krotnie czuć alkohol ,Np Jedria z wy­
cieczek przybyła do stolicy z trzygodzin­
nym opóźnieniem Powód — wvn-a’ety 
samochód PKS dwa razy psuł się w dro­
dze 1 w końcu muslała go dociągnąć do 
Warszawy przypadkowo spotkana cięża­
rówka. Czy taki© niedbalstwo PKS nie 
psuje wycieczkowiczom nastroju?

♦
W ciągu br. Warszawę odwiedziło z 

wycieczkami ponad milion osób. Wszyst­
ko wskazuje na to, że ten ruch turysty- 

Iczny będzie rozwijał się Jeszcze bar­
dziej. Dlatego też konieczne Jest osta­
teczne załatwienie tych spraw o których 
napisaliśmy powyżej. (ROM).

W grudniu o 22 proc. więcej ryb

Niezależnie do powyższych robót 
prowadzi się zasadnicze prace przy 
całkowitym kryciu płytą wykopu li­
nii średnicowej. W drugiej połowie 
grudnia rozpocznie się montaż kom­
bajnu — rusztowania przesuwnego 
z urządzeniami naparzalniczymi — 
dla betonowania luki między daw­
nym Dworcem śródmieście 
Emilii Plater.

Kiedy będzie ukończona płyta? Za­
rząd Inwestycji Kolejowych zobo­
wiązał się przekazać ją ogrodnikom 
do zadrzewienia i zazielenienia — 25 
czerwca 1955 r. tak, by na 22 lipca 
razem z otwarciem Pałacu Kultury 
i ta część jego otoczenia była goto­
wa. (rys)

Posiłki i noclegi to ciągle jeszcze 
ciemna strona pięknych i radosnych 
wycieczek do odbudowanej Warsza­
wy. Kelnerzy w restauracjach często 
nieprzychylnie i niegrzecznie odno­
szą się do tych gości, nie przestrze­
gają przepisowej wielkości porcji, a

Pan Wicherek ma głos

razem — panie Wicherek — 
chyba przyszła wiosna...

— Zwłaszcza na południu kraju, gdzie 
temperatura podskoczyła do 10 stopni 
ciepła. A w ogóle to przez wczorajszą 
noc w pogodzie wszystko ..przewróciło 
sie“ do góry nogami — zamiast niżu ba­
rom©! y rcznego I onadńw. które zapowia­
dał PIHM, ciśnienie wzrasta, ładna pogo 
da utrzymuj się nad większą częścią 
Polsk’, a tylko na wschodzie, w Lubel 
skiem I Białostockiem nocą kilka stopni 
m^ozu. (CEN).

W całym kraju rozpoczęła się przed­
świąteczna sprzedaż ryb morskich i 
skłod ko wodnych różnych asortymen­
tów. W związku z tym rynek będzie 
zaopatrywany w zwiększone ilości 
ryb żywych, mrożonych, solonych i 
konserw rybnych. Największe nasi­
lenie sprzedaży przedświątecznej, 
szczególnie żywego karpia, nastąpi 
między 18 a 24 grudnia.

Tegoroczne zaopatrzenie rynku w 
ryby w grudniu wzrośnie o 22 proc, 
w porównaniu z ub. rokiem. Zao­
patrzenie rynku w śledzie wzrosło w 
ostatnim kwartale o 158 proc, w po­
równaniu z analogicznym okresem 
1953 r. O 38 proc, więcej otrzymamy 
w grudniu konserw rybnych, o 17 
proc, więc ryb marynowanych (będą 
to przeważnie śledzie) i o 200 proc, 
więcej mrożonych filetów z dorsza.

Dużo więcej karpia żywego, śledzi 
i innych ryb otrzymają Warszawa i 
Śląsk.

Poważnie zwiększone Ilości ryb słod­
kowodnych w sprzedamy w okresie

przedświątecznym — to zasługa PGR ów, 
które dostawiły w bież, sezonie o kil- 
kase‘ ton ryb węcej niż w ub roku.

Istnieją jednak poważne niedociąg­
nięcia w połowa ;h ryb w PGR-ach. Plan 
asortymentowy wykonany na stawach 
w 100 proc., na jeziorach został wyko­
nany tylko w 82 proc. Stąd obok po­
ważnego wzrostu dostaw karpia żywego 
pochodzącego ze stawów, Istnieją jed­
nak niedobory w stosunku do planu w 
takich wysokowartościowych gatunkach 
ryb, jak łosoś, węgorz, sandacz i szczu­
pak.

Pói żartam — pół Aario

Na radiowej antenie

Krańce
[OHN GALSWORTHY, autor „Sagi 
J rodu Forsy tów“, w pierwszym 
okresie swej twórczości, tj. na po­
czątku bieżącego stulecia, z pasją, 
realistycznie krytykował świat bur- 
żuazji angielskiej, ukazywał w ostrym 
świetle rozkładające się mieszczań­
stwo, jego obłudę i prudenę, zakła­
manie polityczne i chciwość. Wnikli­
wy i surowy sąd pisarza wytrzymał 
próbę czasu. Na przestrzeni ostatnie­
go półwiecza niezbyt wiele zmieniło 
się w stosunkach społecznych Anglii; 
wyszydzona przez Galsworthy‘eg< 
klasa społeczna nadal sprawuje rzą­
dy nad krajem.

Utworem dramatycznym, który w 
szczególnie jaskrawy sposób ukazuje 
rozkład moralny angielskiej rodziny 
mieszczańskiej jest „Srebrna szkatuł- 
ia“. Napisał ia Galsworthy w r. 1905 

rłownym‘ bohaterem- ..Srebrnej s?ka- 
tułk’*‘ sa — liberał Barthwick, poseł do 
parlamentu, jeqo syn Jack roo2tna 
bezrobotnego Jonesa Ludzie stolący na 
dwóch ><rańcach dróbmy spolerznej w 
us roiu kao tal s ycznym iudz e. któ 
rych ..drobny" wypadek natury krymi­
nalnej stawia przed obbezem prawa » 
każę :m bronić swych życiowych inte­
resów Na płaszczyzn <? tej autor dra 
matu orzeorowadzA realistycznie ujętą

drabiny
charakterystykę obu środowisk I w spię­
ciach gransczących z sensacją odsłania 
z przejmującą siłą wyrazu z Jednej stro­
ny — świat tłustego dostatku, w któ­
rym za pieniądze otrzymuje się wszyst­
ko, nawet nieskalane imię, a z drugiej 
— świat bezradnej nędzy, która jedynie 
na drodze rozpaczliwej — i Jakże czę­
sto naiwnej — demonstracji, szuka dla 
sebie obrony przed uciskiem.
„Srebrną szkatułkę” wystawił osta­

tnio Teatr Polskiego Radia, w opra­
cowaniu Zofii Zawadzkiej i re­
żyserii Michała Meliny. Dramat ten, 
przeniesiony na antenę, zagrał pełną 
dynamiką treści, zarysował konflikt 
z całą siłą wyrazu 
żywe, przekonujące 
niami i prawdziwe 
terach.

Pojedynki słowne 
z żoną, z synem ,.złotym młodzieńcem", 
którego wybryki ocierają się o krymi­
nalne przestępstwa, z żoną bezrobotne­
go Jonesa, z „n-eznaiomą" której Ja < 
Barthwick po pijanemu skradł torebkę 
z pieniędzmi, z adwokatem, który ma 
przed sądem ocalić honor »-odziny 
Barthwrkńw — wszvstko to dale trafną 
charakterystykę rozpadającego się świa- 
ta mieszczańskiego, broniącego swe) 
zewnętrznej „przyzwoitości*' całą gamą 
wy ieoów krętactw podstępów.

Bezrobo‘ny Jones skradł — również 
po pijanemu — sre>brną szkatułkę na

i ukazał postacie 
swymi póczyna- 

w swych charak-
liberała Barthwicka

papierosy z domu Barthwicków. Skradł 
ją „ze złości**, skradł, by wrzucić Ją do 
wody ścieków I mów’ o tvm w sądzie: 

—Nie skradłem, zabrałem tylko...
Przyznaje się do winy, przyznaje się 

do pobicia agenta policji w obronie czci 
żony, przyznaje się do wszystkiego z 
odwagą i buntem, gdyż „latami mus*ał 
prosić o to, co mu się z prawa należy" 
— o pracę... Wściekły i rozgoryczony 
woła, ża tamten, Jack Barthwick, też 
skradł po pijanemu torebkę z pieniędz­
mi — I co? Dlaczego nic o tym na roz­
prawie się nie mów1?

Nie, nie mówi się o tym. To Już spra­
wa adwokata I... pieniędzy ojca Jacka.

Bezrobotny Jones „zarobił" z wyro­
ku sądu miesiąc ciężkich robót. Nie 
m:ał adwokata, nie potrafił się bronić. 
Potrafił jedynie głodować, pić i głupio 
demonstrować.-
Galsworthy, jako krytyk burżua- 

zyjnej Anglii, nie widział środków 
obrony dla bezrobotnych Jonesów 1 
dlatego siły tej klasy społecznej nie 
docenił. Dziś dokerom wielkich por­
tów angielskich środków obrony nie 
brakuje, nie brakuje ich całej klasie 
robotniczej W. Brytanii.

Doskonała obsada „Srebrnej szka- 
tulki“ — z Buszyńskim, Buczyńską. 
Bielicką, Eichlerówną, Dominiakiem, 
Dzwonkowskim, Glińskim i. Bończą- 
Tomaszewskim na czele — daje sztu­
ce nader żywą i sugestywną barwę, 
czyni ją wysoce atrakcyjną i świeżą 
w wyrazie. Gwarantuje to powodze­
nie słuchowisku i kwalifikuje je dn 
żelaznegr repertuaru Teatru P< Iskie- 
go Radia.

ZDZISŁAW ANDRZEJOWSKI

Inspekcja bada
Kazio należy do ludzi, o których mówi 

się „ciężko rozgarnięty". Kiedyś, zdener­
wowany, mówię do niego: „Kaziu, jeden 
z nas dwóch jest skończony bałwan. W 
każdym razie nie ja". Kazio pomedytował 
i pyta: „No to w takim razie kto?"

To jednak głupstwo. Po jego namiętnych 
wyczynaph, kiedy ciągnął niezłe dochody 
z opatrywania motocyklistów, którzy na­
bijali się na straszliwej drodze Zakopane 
— Morskie Oko, (felieton „Kazio-Wampir" 
z 24.V1II.54) przyszedł do niego list. Kazio 
czytał, czytał i powiedział z rozbrajającą 
szczerością:

— N c a nic nie rozumiem.
Wziąłem list do ręki. Nadawca: Prezy­

dium Powiatowej Rady Narodowej w No­
wym Targu. L.K.D. 11-4 13/54. 1 treść, X 
której wynika, że:

1) Droga Zakopane — Morskie Oko, bę­
dąca w administracji Rejonu Eksploata­
cji Dróg Publicznych w Nowym Targu 
począwszy od Cyhrli do Morskiego Oka, 
po zbadaniu przez personel techniczny 
REDP, jak i przez inspekcję WZDP w 
Krakowie, znajduję się w stanie dobrej 
przejezdności.

) Odcinek tej drogi od km 410 do 414, 
354 jest w administracji Prezydium Miej 
skiej Rady Narodowej w Zakopanem. 
Odcinek ten wykazywał wielkie znisz­
czenie.

3) Ponieważ z zamieszczonej notatki 
prasowej nie można dojść, o Jaki odeb- 
nak drogi chodzi., odpis pisr-a nlnlej- 

Prezydiumsz^go skierowuj© s-ię do
MRN w Zakopanem.
— Hmm... — zamyśliłem się 

ty nie rozumiesz, to się nie 
oni? Byli tam przecież...

— Ba, przecież to inspekcja 
nął Kazio.

—- No to co? Przecież mogli zobaczyć.
— Inspekcja nie patrzy. Inspekcja badał 

— poprawił mnie Kazio.
Ale skoro zbadała, to powinna dojść, o 

który odcinek chodzi.
— ’ spekcja nie dochodzi. Inspekcja kie­

ruje odnośne pisma.
Zdziwiło mnie, że Kazio, ciężko rozgar­

nięty Kazio, wykazuje taką błyskotliwość.
— Jeżeli jesteś taki lotny, to powiedz, o 

laki odcinek drogi chodzi? — spytałem ż 
przekąsem.

— To jasne? O zły — odpowiedział Ka­
zio.

Zastanowiło mnie to. Bo inspekoja 
wiiedziała... (ibis)

głęboko. 2e 
dziwię. Ale

— zakrzyk-
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SZKOŁA SAN.-WET. 
przyjmuje zapisy

(oz) Jedna z niewielu w naszym 
województwie, podstawkowa szkoła 
sanitarno-w7eterynaryjna w Szczytnie 
ogłosiła niedawmo zapisy na rok 
szkolny 1955. Do szkoły przyjmowa­
ni są kandydaci w wieku do lat 40. 
mający ukończone 7 klas szkoły pod­
stawowej. Szkoła sanitarno-wetery­
naryjna przygotowuje kandydatów 

.do pracy zawodowej w lecznicach 
zwierząt i PGR. Uczniowie mają 
zapewnione wyżywienie i internat. 
Skierowani zaś z zakładów7 pracy, a 
mający na utrzymaniu rodziny otrzy­
mują stypendium w wysokości pobo­
rów (bez premii). Nauka trwa 11 mie­
sięcy. '

Kandydaci zgłaszać się winni do 
Prez. Woj. R.N., Zarząd 
ctwa Rolniczego,. Olsztyn, ul. 
nika 48. Zapisy trwać będą do

Szkolni- 
Koper- 
15 bm.

Nocne seanse w kinach
OZK pragnąc umożliwić 

kańcom naszego województwa oglą­
danie atrakcyjnych filmów, wprowa­
dziło również i w wrojewództw7ie se­
anse „nocne". W dniu dzisiejszym i 
jutrzejszym ujrzymy następujące fil­
my: w Olsztynie w7 Polonii „Palomę" 
prod. meksykańskiej, w7 Odrodzeniu 
i/Toscę" prod. francuskiej w Kę­
trzynie — „Dzieci ulicy", prod. wło­
skiej; w Lidzbarku Warm. — „W 
matni* prod. czeskiej; w Szczytnie — 
„Proces przeciw7ko miastu" prod. wło­
skiej, a w Piszu — „Uczta Baltazara" 
prod. polskiej.

Seanse te rozpoczynają się w tych 
k nach o godz. 22 i sprzedawane są 
na nie jedynie bilety normalne. Do­
zwolone od lat 16.

miesz-

Ożywia się młodzieżowy ruch 
artystyczny

(cz) W okresie przygotowań do II 
Rjazdu ZMP młodzież woj. olsztyńskie­
go podejmuje liczne zobowiązania, do­
tyczące m. in. rozwoju życia kultural­
nego. W czynie zjazdowym zetem- 
powcy odremontowali, względnie prze­
budowali sposobem gospodarczym 30 
świetlic, w których zorganizowano 15 
zespołów dobrego czytania.

Równolegle z oddaniem do użytku 
nowo wy remontowanych placówek kul­
turalnych powstaje Coraz więcej ama­
torskich zespołów artystycznych. W 
samym tylko pow. giżyckim w toku 
zobowiązań realizowanych przed II 
Zjazdem, młodzież wiejska zorganizo­
wała 15 zespołów chóralnych, recyta­
torskich i tanecznych. Ogółem w woj. 
olsztyńskim powstało ostatnio 45 ze­
społów artystycznych.

Plany przybierają realne kształty

dwóch nowych domów mieszkalnych
(1) Tegoroczny program robót po­

rządkowych i zdobniczych w naszym 
mieście jest już prawie w pełni wy­
konany. Pozostaje jeszcze obsadzenie 
przed zimą drzewcami luk w drzewo- 
stanie ulic ,i założenie nowych chod­
ników przy ul. Partyzantów^, Stalina 
i Kołobrzeskiej, a ponadto dokończe­
nie robót ziemnych i betoniarskich na 
miejscu dawnych pustkowi nad Łyną 
w bezpośrednim pobliżu zamku. Ro­
boty te zaawansowane zostały o tyle, 
że można oczekiwać całkowitego ich 
zakończenia przed nastaniem mro­
zów.

Wczesną “wiosną przyszłego roku 
Zarząd Zieleni Miejskiej przeobrazi do 
gruntu wygląd tych do niedawna je­
szcze wertepów. W stanie obecnym 
ciągną się one szarym pasmem nagiej,

skopanej ziemi od mostu aż do wia­
duktu kolejowego nad Łyną. Będzie to 
jeden z najbardziej uroczych zakąt­
ków naszego miasta, zakątków nęcą­
cych wzrok przechodnia barwną mo­
zaiką trawników i kwietników oraz 
przecinających je alei. Cała ta dość 
długa i szeroka skarpa, stanowiąca 
podstawowy fragment przyszłego par­
ku nad Łyną, wysadzona będzie kę­
pami drzew i szpalerami krzewów.

Plan robót porządkowych w mieście 
na rok przyszły jest, niestety, w po­
równaniu z rokiem bieżącym znacznie 
skromniejszy. Poza skarpą na Łynie 
przewidywane są roboty na dalszym 
odcinku parku po drugiej stronie mo­
stu (u stóp zamku), a ponadto — do­
kończenie przebudowy chodników na 
ul. Stalina.

Dzięki dobrze rozwiniętemu współzawodnictwu
zakłady mięsne wykonały

(oz) W olsztyńskich zakładach mię­
snych dokonano podsumowania ze­
społowego i indywidualnego współza­
wodnictwa pracy w III kwartale br.

W toku realizacji zobowiązań wy­
różnił się pracownik rzeźni ob. Józef 
Kolender, przekraczając planowe za­
dania o 4 proc. Na drugim miejscu 
znalazł się kilkakrotnie już wyróżnio­
ny robotnik ob. Feliks Jankowiak. 
Wszystkie podjęte przez załogę zakła­
dów zobowiązania wykonane zostały 
w 100 proc, i w terminie.

Współzawodnictwem zostali objęci 
również robotnicy zatrudnieni przy 
sortowaniu i oczyszczaniu skór zwie­
rzęcych. W tej dziedzinie pierwsze 
miejsce uzyskał ob. Zdanowicz, 
zmniejszając do minimum uszkodze­
nia przeznaczonych dla przemysłu 
skór. Nie mniej dzielnie spisali się we 
współzawodnictwie palacze. Zamiast 
węgla do opalania pieców w rzeźni, 
używali oni mułu, zaoszczędzając tym 
2.065 zł.

We współzawodnictwie międzyod- 
działowym wyróżniła się placówka od­
padków użytkowych osiągając 152 
proc, normy. Drugie miejsce zajęła 
masarnia Nr 2. Należy także dodać,

plan przed terminem
że i pozostałe masarnie oraz smalco- 
wnia wysoko przekroczyły wt III 
kw7artale swoje plany produkcyjne.

Rozwijająca się w ZM szlachetna 
rywalizacja przyczyniła się do przed­
terminowego “wykonania planu.

CZAS nagli...

Do robót, które przyczynią sie do 
uporządkowania naszego śródmieścia 
należy poza tym rozpoczęte niedawno 
przez Woj. Przedsiębiorstwo Robót Dro­
gowych wykładanie płytami granito­
wymi placu przed pomnikiem Wdzię­
czności. Warto przy tym nadmienić, 
że ów plac leży w centrum przyszłego 
Wielkiego Olsztyna i, że w bezpośred­
nim jego pobliżu już w przyszłym ro­
ku podjęte zostaną roboty ziemne przy, 
budowie centralnego placu zebrań.

I jeszcze jedna nowinka, która za­
interesuje niewątpliwie wielu wy­
czekujących na lepszą koniunkturę 
lokalową mieszkańców7 naszego mia­
sta. Dla nich właśnie z początkiem 
przyszłego roku Prez. MRN z przy­
znanego mu na ten cel kredytu w 
wysokości 2.700 tys. zł podejmie bu­
dowę dwu nowych domów miesz­
kalnych. Budynki te staną przy ul. 
Kościuszki opodal zbiegu z ulicą 
Kętrzyńskiego. Wypełnią one lukę 
między pobliskimi, już wcześniej 
wzniesionymi kamienicami na tym 
odcinku ulicy.
Budynki te utworzą blok, obliczony 

na 100 izb. Zlecenie na budo“wę tego 
bloku otrzymało MPRB, z tym, że ma 
ją zakończyć w przyśpieszonym trybie 
i oddać do użytku już w połowie przy­
szłego roku.

robotników

W trosce c sprawy bytowe swoich pracowników dyrekcja PGR Ozdaj (pow.
Kętrzyn) rozpoczęła budowę nowych domków mieszkalnych. Jeden z takich 

domków przedstawia nasze zdjęcie (il)

Zespół taneczny Gruzińskiej SRR
wystąpi 13 bm. w Olsztynie

(1) W poniedziałek 13 bm. miesz­
kańcy naszego miasta będą mieli 
rzadką okazję oglądania występu 
państwowego zespołu ludowego Gru­
zińskiej SRR, organizowanego przez 
miejscowy oddział „Artosu" w ra-

Dlaczego komisje rozliczeniowe
nie wywiązują się ze swych obowiązków

(il) Sprawa rozliczeń z opóźniają­
cymi realizację obowiązkowych do­
staw żywca, zboża i mleka gospoda­
rzami nie przestaje tracić na aktual­
ności. Jest to w chwili obecnej naj­
pilniejsze zadanie gospodarcze z u- 
wagi na zbliżający się koniec roku 
obrachunkowego i konieczność pod­
sumowania wykonawstwa Narodowego 
Planu Gospodarczego w naszym woje­
wództwie.

Upowszechnić czytelnictwo na WSR

STUDENCI KORTOWSCY
niechętnie zaglądają do... książek

W środowisku kortowsklch studen­
tów istnieje pewna liczba i takich 
którzy stronią od lektury.

W ich pojęciu można być dobrym 
fachowcem — nie zaprzątając sobie 
głowy literaturą. Na szczęście liczba 
takich sceptyków maleje z każdym

WCZASY NARCIARSKIE 
tylko dla posiadaczy GON 
lub NON

(1) Miejscowi narciarze interesują się 
żywo mającymi się odbyć w okresie 
od 9 do 23 stycznia przyszłego roku 
wczasami narciarskimi, organizowany­
mi przez główny zarząd PTTK na tra­
sie Świeradów — Karpacz. Udział w 
tej ogólnopolskiej imprezie mogą wziąć 
jedynie narciarze zaawansowani, po­
siadający brązowe odznaki GON i 
NON (górskie i nizinne odznaki nar­
ciarskie).

Skierowania na wczasy narciarskie 
udziela miejscowy oddział Towarzy­
stwa w Wysokiej Bramie. Z naszego 
województwa spodziewany jest udział 
w tej imprezie ok. 10 osób.

rokiem, Świadczą o tym cyfry. Oto 
w r. 1951 biblioteka główna WSR 
liczyła 788 abonentów, a obecnie 
przy 2 tysiącach studentów liczy ich 
już 1.609.

Do upowszechnienia czytelnictwa 
przyczyniają się głównie profesoro­
wie i pomocniczy personel naukowy 
naszej uczelni, przez stałe zachęca­
nie studentów do korzystania z u- 
czelnianego księgozbioru, do pogłę­
biania tą drogą nabytej wiedzy facho­
wej i świadomości politycznej. Dziś 
większość studentów już wypożycza 
z biblioteki pomocnicze skrypty oraz 
podręczniki, które służą im do pomo­
cy w studiach.

Coraz mniejsza 
w dalszym ciągu 
łącznie do swoich 
z wykładów, co siłą rzeczy prowadzi 
do jednostronnego i powierzchowne­
go przyswajania sobie wiedzy.

W jednym z bloków inlernatowych 
kortowskiej uczelni istnieje jeszcze 
inna biblioteka z przewagą dzieł .li­
teratury pięknej. Niestety niewielu 
studentów do niej zagląda.

Czy można być dobrym fachowcem, 
nie czytając literatury pięknej?

Pod względem ściśle zawodowym 
być może nawet i tak. ale nie w peł­
ni inteligentnym. Lektura rozszerza

grupa studentów 
ogranicza się wy- 
własnych notatek

horyzonty czytelnika, uczy go rozumieć 
łudzi i otaczające zjawiska, jest bodź­
cem do piękniejszego życia i 
pracy.

Budujemy wspólnie Polskę, 
rej każdy może korzystać z 
dziejstw oświaty i kultury, 
przede wszystkim z książek, które 
winny stać się codzienną lekturą 
każdego kulturalnego człowieka. Lite­
ratura piękna stanowi cenny dorobek 
wielu pokoleń, jest skarbnicą do­
świadczeń wielu . umysłów. W niej 
płoną gorące ognie walki o lepsze 
i piękniejsze życie. Ubodzy są ci, któ­
rzy tego nie rozumieją. Ich myśli 
nigdy nie ogarną w pełni gigantycz­
nego rozmachu twórczej ludzkiej pra­
cy, Człowiek naszych czasów — to 
czytelnik korzystający na codzień z 
biblioteki, to człowiek, który raz 
na zawsze wyzwolił się z niewoli 
ciemnoty i zabobonu, który piękno 
życia we wszystkich przejawach rozu­
mie i swoją pracą sam to piękno two­
rzy.

lepszej

w któ- 
dobro- 

a więc

Jak kształtują się dostawy w o- 
statnich dwóch tygodniach? Skup 
żywca spadł zupełnie wyraźnie we 
wszystkich powiatach. Wprawdzie 
plan roczny wykonany został w 83 
proc., jednak cyfra ta, dość wy­
soka w skali krajowej, nie może i 
nie powinna działać demobilizująco 
na aktyw terenowy, do którego obo­
wiązków należy m. in. pełne zabez­
pieczenie obowiązkowych dostaw łą­
cznie z końcówkami.

W dostawach żywca przodują chło­
pi w powiatach: braniewskim, iła­
weckim, giżyckim i lidzbarskim. Na­
tomiast w dalszym ciągu nie wyko­
nują swoich obowiązków wobec 
państwa chłopi w powiatach: olsztyń 
skim, szczycieńskim, nidzickim i su­
skim. Realizacja planu rocznego wa­
ha się tam w granicach od 60 do 63 
proc..

Podobnie przedstawia się sprawa 
obowiązkowych dostaw mleka. 
Wprawdzie operatywny plan roczny 
według ostatniego komunikatu wy­
konany został w ponad 101 proc., to 
jednak cyfra ta zawiera tylko 80 
proc, obowiązkowych dostaw. I tu, 
podobnie jak w żywcu przodują 
chłopi powiatów: iławeckiego, bra­
niewskiego i lidzbarskiego, które to 
powiaty osiągnęły od 86 do 88 proc, 
planu rocznego.

Tymczasem mamy już połowę gru­
dnia. Kiedy więc plany dociągnięte 
zostaną do 100 proc.? Na pytanie to 
mógłby nam dać odpowiedź aktyw 
terenowy oraz komisje rozliczeniowe. 
Lecz czy odpowiedzą, skoro od kilku 
już tygodni nie widać z ich strony 
żadnych objawów żywszej działalno­
ści... Wystarczy, jeśli stwierdzimy, że 
jedynie w powiecie działdowskim, 
iławeckim, piskim, mrągowskim i re- 
szelskim komisje skończyły ostatecz­
ne rozliczenia z zalegającymi chłopa­
mi. Lecz nawet w tych przodujących 
powiatach nie wyciągnięto sankcji 
karnych w stosunku do opornych 
chłopów. A w pozostałych ilość 
wniosków o ukaranie można by do­
słownie policzyć na palcach. Tym­
czasem jest to w chwili obecnej je­
dyna -broń w 
paratu skupu, 
egzekwowania

Na szczeblu 
się, iż praca komisji rozliczeniowych 
nie powinna trwać dłużej niż pięć 
dni. Lecz trzeba się do niej zabrać 
całym sercem. Natychmiast, bo 
nagli.

Plan roczny obowiązkowych 
staw (z wyjątkiem kontraktów) 
si i powinien być wykonany, 
wykonanie to zależy głównie od 
pa pracy komisji rozliczeniowych 
od ich obowiązkowości.

mach wymiany kulturalnej ze Związ­
kiem Radzieckim.

Występujący obecnie kolejno we 
wszystkich większych miastach Pol­
ski zespół gruziński liczy 48 osób, w tym 
15 kobiet. Kierownictwo tego zespołu 
spoczywa w rękach gruzińskich arty­
stów ludowych, laureatów Nagrody 
Stalinowskiej Iliko Suchyszwili i Nino 
Ramiszwili. Zespół wystąpi w pięknych 
strojach narodowych wykonanych 
według szkiców zasłużonego artysty i 
laureata Nagrody Stalinowskiej SuUko 
Wirsaładze.

W chwili obecnej zespół przebywa 
w Gdańsku.

Program występu gości gruzińskich 
w Olsztynie obejmie ich tańce na­
rodowe — zespołowe i solowe, 
stawienie odbędzie się w sali 
im. Jaracza o godz. 19.

Bilety wstępu rozprowadza
za pośrednictwem związków zawodo­
wych przy zakładach pracy.
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Na 4.500 ka zlikwidowanych odłogów
powstaną nowe PGR

• DZIEŃ 0LSZTYNA
DZIŚ w sali WDK' odbędzie się 

wieczór wymiany doświadczeń z 
dziedziny wynalazczości technicznej 
z udziałem pracowników zakładu sie- 
ci elektrycznych i naukowców poli­
techniki gdańskiej. Początek spotka­
nia o godz. 15.30.

WYDZIAŁ Oświaty Prez. MRN w 
Olsztynie przystąpił już do budowy 
lodowiska. Mieścić się ono będzie 
przy placu zabaw przy ul. 1 Maja. 
Jest ono przewidziane wyłącznie dla 
użytku młodzieży, która nie tylko 
będzie mogła korzystać z niego bez-

,,Źródła pod gru 

—„Co się w losie

Teatr im. Jaracza
szą". początek przedst. godz. 19.

Czerwony Kapturek 
raz zdarzyło"

Folonia — ,, Ożenek 
radzieckiej, godz. 17. -------

Seans nocny — „Palo-ma" prod. meksy­
kańskiej godz, 22.

Cdrcdzerue — ..Awantura o dziecko", 
t. : i francuskiej godz. 17/30 ij2G^

Seans nocny - ‘ 1 e
k7o iz 22.30

Awangarda —
f ad z. godz. 17 I

Apteka dyż. —
m i Czerwonej 5.

Pogotowie Ratunkowe — ul. Partyzan­
tów 82 — tel. 09 22-22.

Straż Polarna — Ofi.

z posagiem" prod. 
19.30

-' „Tosca" prod. franc.

Orzeł Kaukazu" prod. 
19.30
*

Społeczna nr 41 pl. Ar-

płatnie, ale również wypożyczać łyż­
wy. Uruchomiony zostanie tu rów­
nież tor saneczkowy.

UWAGA kierowcy! Jutrzejszy dy­
żur pełnić będzie stacja benzynowa 
Nr 36 przy ul. Pieniężnego, która 
czynna jest od godz. 8 do 15.
W DNIU dzisiejszym o godz. 18 klub 
TPP-R organizuje w swojej siedzibie 
przy ul. Szrajberti 1 wieczór, po­
święcony przyjaźni wielkich poetów 
narodu rosyjskiego i polskiego — 
Puszkina i Mickiewicza. Odczyt na 
ten temat wygłosi ob. Poloński. Po 
odczycie przewidziana jest bogata 
część artystyczna, w której wystąpią 
uczniowie Państw. Szkoły Muzycz­
nej. Atrakcyjny ten wieczór zakoń­
czy się wyświetleniem filmu.

OSTATNIO olsztyński PDT otrzy- 
być ozdoby choinkowe — świeczki, 
mał wiele „aktualii". Można tu już na- 
bombki, „zimne ognie“, koszyczki i 
inne gwiazdkowe drobiazgi, będzie­
my więc mieli czym przystroić cho­
inki.

OSTATNIO ożywiła się bardzo 
działalność olsztyńskiego WDK. Z je­
go to inicjatywy ma powstać saty­
ryczny zespół estradowy, w którego 
programie znajdą się piosenki, ske­
cze, monologi i numery muzyczne 
Pierwszy występ tego zespołu prze­
widziany jest w styczniu przyszłego 
roku. (Cha)

*
Niedawno na WSR otwarty został 

gabinet marksizmu-lemnizmu, jeden z 
1 najstaranniej urządzonych i najlepiej 
I wyposażonych zakładów naukowych 
! w Kortowie. Nie trzeba chyba tłuma­
czyć, jak wielką pomoc stanowi on 
w studiach. Należałoby życzyć, aby 
studenci jak najszerzej korzystali z 
jej pomocy w pracy właśnie nad 
sobą.

Ale i w tej dziedzinie niektórzy 
studenci wolą poprzestawać na swoich 
notatkach, bo sądzą, że im to w 
zupełności wystarczy do zdania kolo­
kwium. O ileż lepsze wyniki podczas 
tychże kolokwiów osiągają ich kole­
dzy, co z dobrą książką są za pan brat.

Alfred Stefański
Klub Korespondentów „Życia"

Kortowo

(il) W pow. piskim pozostało jeszcze 
do zagospodarowania około 4.500 ha 
odłogów. Zostaną one uprawione wt 
ciągu dwóch najbliższych lat. Cały ten 
obszar przejmą PGR, które zorganizują 
na odłogach kilka nowych gospo­
darstw- rolnych. Dwa z nich powstaną 
w gm. Wiartel i po jednym w gmi­
nach: Kumielsk, Biała i Roźyńsk.

Ponieważ we wszystkich tych miej­
scowościach nie ma odpowiednich bu­
dynków gospodarczych i administra­
cyjnych — budowę ich wykona się z 
kredytów inwestycyjnych. W pierw-

SPRAWCY NAPADU NA KIOSK 
złapani „na gorącym uczynku11

(oz) Sąd Powiatowy w Olsztynie 
rozpatrzył ostatnio sprawę dwóch 
braci Stanisława i Kazimierza Nar- 
butów, którzy w godzinach nocnych 
dokonali napadu rabunkowego na 
kiosk należący do spółdzielni inwali­
dów. Zrabowali oni poważne ilości 
papierosów i innych artykułów. Dzię­
ki czujności organów MO obaj spraw­
cy zostali natychmiast ujęci.

Za popełnienie (nie po raz pierw­
szy) kradzieży, sąd skazał złodziei na 
2 lata więzienia.

szym rzędzie pobudowane zostaną bu­
dynki gospodarcze dla inwentarza ży­
wego, magazyny itp. Prace te podjęte 
będą już w roku przyszłym.

W tym samym powdecie rozpoczną 
się wiosną roku przyszłego pow7ażne 
roboty melioracyjne. Obejmą one urzą­
dzenia wodno-melioracyjne w.miej­
scowościach: Pisowody, Hejdyki, Po­
gorzele Wielkie, Biała i Chmielowo. 
W miejscow^ościach tych znajdują się 
duże obszary łąkowe, wymagające od­
powiedniej pielęgnacji i zagospodaro­
wania. Poniew7aż zakres i koszt tych 
robót przekraczają możliwości chłopów, 
zostaną one wykonane na koszt pań­
stwa przez Państw. Przeds. Robót 
Wodno-Melioracyjnych.

REMONTOWA ANARCHIA
(zb) Sprawa zanieczyszczania ulic 1 

posesji przez różne przedsiębiorstwa, 
które pozostawiają po sobie cegły, 
glinę i inne materiały wymaga osta­
tecznego uporządkowania.

Weźmy dla przykładu ulicę Stalin- 
gradzką. Przed kilkoma miesiącami 
woj. przedsiębiorstwo robót drogo­
wych przebudowało w tym miejscu 
nawierzchnię uliczną. Mimo, to po 
dziś dzień chodniki przy jednym 
z końców ul. Stalingradzkiej zawa­
lone są nie uprzątniętymi kamieniami. 
MPO nie sprząta tego, ponieważ nie 
należy to do jego obowiązków. Po­
dobnie postępuje MPRB. Zauważono, 
że w kilku posesjach, gdzie MPRB 
przeprowadziło remonty mieszkań czy 
naprawy dachów podwórza tych do­
mów po zakończeniu prac przedsta­
wiały opłakany stan. Pełno śmieci, 
nie uprzątniętej gliny, walającego się 
żelastwa. Tak jest np. w posesji domu 
przy ul. Orkana 12, gdzie od kilku 
tygodni leży pozostawiona przez bry- x 
gadę MPRB dosłowna góra gliny. 
Tak było również przy ul. Warmiń­
skiej 22, gdzie podwórze zawalono 
po remoncie kupą rupieci. Dopiero 
MPO „ulitowało" się nad lokatorami 
domu i pomogło sprzątnąć posesję.

Walka z tą „remontową anarchią" 
jest bardzo utrudniona. Instytucje, 
które są temu winne uważają swoje 
postępowanie za usprawiedliwione. 
MPO, które ma za zadanie dbanie o 
czystość ulic i wywózkę nieczystoś­
ci z miasta nie chce zająć się usu­
waniem 
prostsze 
i MPRB 
i podjąć 
nia tak 
narchii remontowej na ulicach i po­
sesjach domów.

„rupieci" budowlanych. Naj- 
byłoby więc, aby WPRD 
zechcialy wreszcie zrozumieć 
należyte środki do zwalcza- 
szkodliwej i niechlujnej a-

komitety rodzicielskie
uaktywniają swe prace

„Dopóty dzban wodę nosi..."

Nieuczciwy pełnomocnik Min. Skupu
skazany na 3 lata więzienia

(oz) Gminny delegat Min. Skupu 
w gm. Dywity pow. Olsztyn ob. Ju­
lian Jaworski zdobył się na „cieka­
wy" pomysł.

— Nie bądźc e głupi — mówił on 
do rolników zalegających z wykona­
niem obowiązkowych 
państwa. — Pół litra 
dzie załatwione...

Podobna propozycja 
spotkała Marię Szulc, 
Brąswałd.

— Jak dasz mnie 
powiedział Jaworski

dostaw wobec 
i wszystko bę-

z jego strony 
zam. w grom.

„gościniec" —
— to zwolnię 

cię od podatku i dostaw resztówki 
mięsa.

Ale tym razem nie udało się. Bo 
ob. Szulc jest uczciwą obywatelką.

Dostarczyła państwu zaległości, a o 
machinacjach Jaworskiego zameldo­
wała władzom.

„Dopóty dzban wodę nosi, póki 
ucho się nie urwie". Okazało się, ze 
Jaworski od dłuższego już czasu brał 
od chłopów łapówki, straszył ich róż­
nymi sposobami. Nawet chłopom 
przodującym w dostawach zabierał 
kwity, darł je i nakłaniał do ponow­
nej zapłaty.

Rozprawa sądowa, jaka odbyła się 
w ub. tygodniu w Olsztynie w całej 
rozciągłości potwierdziła wszystkie 
zarzuty. Nieuczciwego pełnomocnika 
Min. Skupu skazano na 3 lata wię­
zienia.

(1) Wybory do komitetów rodzi­
cielskich w naszym województwie do­
biegają końca. W Olsztynie nowego 
komitetu nie ma jeszcze tylko szkoła 
Nr. 8 przy ul. Pieniężnego. W pozo­
stałych wybory już się odbyły. Do 
nowrych, poszerzonych Komitetów we­
szli najbardziej aktywni członkowie 
z poprzednich zespołów rodzicielskich 
tego typu, oraz ci spośród rodziców, 
którzy już przedtem wydajnie współ­
pracowali z nauczycielstwem na polu 
kształcenia i wychowania młodzieży.

Nowe komitety, jak już nadmieni­
liśmy, działać będą w poszerzonym 
składzie. Do pomocy im służyć będą 
klasowe rady rodzicielskie, powołane 
do czuwania nad nauczaniem i wy­
chowaniem młodzieży w poszczegól­
nych klasach. Ich zadaniem będzie 
również odwfcdzanie domów t zw. 
„trudnej" młodzieży, która wymyka 
się wpływom szkoły, najczęściej z 
winy rodziców.

W ubiegłym roku szkolnym zadanie 
to spełniali członkowie komitetów -ro­
dzicielskich i to niemal zawsze z do­
datnim skutkiem. Dbecnie, dzięki 
radom klasowym będzie znacznie 
rozszerzona opieka nad dziećmi poza 
szkołą, a przez to samo stanie się ona 
bardziej skuteczną.

Działalność komitetów rodzicielskich 
w r. ub. była na ogół bardziej wy-

dajna, niż w latach poprzednich, kie­
dy te ogniwa społeczne zdobywały do­
piero doświadczenie i wyrabiały me­
tody pracy. Jednym z najbardziej za­
służonych ognisk tego typu jest ko­
mitet przy szkole 11-letnifej TPD w 
Olsztynie (ul. Mickiewicza 6). Jego 
pomócy materialnej zawdzięcza ta 
szkoła m. in. wzorowo urządzone i do­
brze zaopatrzone gabinety — fizyczny, 
chemiczny i biologiczny. Jest to za 
naszych czasów najstarszy zakład nau­
kowy w Olsztynie. Powstał on w ma­
ju 1945 r. — po uprzednim wyprząt- 
nięciu i wyremontowaniu budynku. 
W lecie tego roku opuścił ławy szkol­
ne 9 z rzędu turnus maturzystów. W 
maju roku przyszłego 11-latka przy 
ul. Mickiewicza obchodzić będzie 
10-lecie swego istnienia.
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MRN w Olsztynie podejmuje budowę

PRZEZ SPORT 00 ZDROWIA

CO i GDZIE?


